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Brytyjski Zarząd W ojskowy w Niemczech zawiadomił Polską M i­
sję Wojskową w Berlinie, że ustala z dn. 1 września 1948 r. termin pre- 
kluzyjny dla przyjmowania wniosków Narodów Sojuszniczych w spra­
wie ekstradycji zbrodniarzy wojennych. Po tym terminie brytyjskie wła­
dze okupacyjne będą przyjmowały wnioski o wydanie zbrodniarzy wo­
jennych jedynie w wypadkach wyjątkowych, gdy przeciw tym zbrodnia­
rzom zostanie podniesiony zarzut popełnienia morderstwa, ściganego 
Z G O D N IE  Z  P R Z E P IS A M I N IE M IE C K IE G O  K O D EK SU  K A R ­
N E G O .

w  B e r i i  n  i  e

P rzed staw ic ie le  m ocarstw  zachodnich
P R O S Z Ą  MIN. M O Ł O T O W

o kole jną  konferenc ję
Ultim atum  Claya do francuskiej adm inistracji wojskowej

A

^ L o n d y n , 21. 8. (PAP). Jałt donosi z Moskwy agencja Reutera, 3 
iedstawiciele mccarstw zachodnich po sobotniej naradzie w ambasa- 

t * e bryiy K k irj zwrócili się tegoż dnia wieczorem do ministra Molo- 
° " a z Prośbą o wyznaczenie następnego —  siódmego z kolei spotka-

Termin tego spotkania zależy 

^JA S Z Y N G T O N , 21. 8. (PAP). W 
Ze Prezydent T rum an om aw ia ł 
t'ios^V̂ rn §ak in etem sprawę roam ów 

'.iew skic l, i  sytuację w B erlin ie . 
Uczestnikó w  kon fe renc ji zna j- 

J,pll a* się sekretarz Stanu — M ars-«alL

BERLIN, 21. 8. (PAP). Rozeszły się

od decyzji ministra Molotowa.

tu  pogłoski, że F ranc ja  s taw ia  pe­
w ien opór planom  anglosaskim w  spra 
w ie  szybkiego u tw orzen ia T rizon ii, 
wobec czego generał C lay uipoważ 
n ion y  został do w ysłan ia  w  te j spra­
w ie  u łtym a tyw n ych  żądań władzom  
francuskim .

W  korespondencji z F ra n k fu rtu

W S P Ó L N E J  D R O D Z E
sw .'ez°lucja, jaką uchwalił N K W  Stronnictwa Ludowego w  wyniku 
sta^  Plenarnych obrad z dn. 17 i 18 bm. (patrz wczorajszy „Głos Ludu"), 
tuj. a Jasno sprawę klasowego charakteru SL, jako stronnictwa, reprezen- 

interesy mało i' średniorolnych chłopów, stanowiących olbrzymią 
z°ść, bo 90% ludności wiejskiej. Stąd płyną dalsze konsekwencje, 

sp^ A W , wyrażając pełną aprobatę dla polityki rządu ludowego, która 
kreśj 1 a wielowiekowe marzenia chłopów, dając im ziemię obszamiczą, pod- 
w  a Jednocześnie, że chłop mało 1 średniorolny narażony jest 1 nadal na 
s? eh} ’ kapitalista wiejski i spekulant bogacą się jego kosztem. M ą ­
ko °Pską — czytamy w rezolucji -— gnębi dotychczas prywatny, wyso- 
tjęd^r.°Cenitowany kredyt, drogi wynajem siły pociągowej, wynajem na- 
hat2 1 1 maszyn rolniczych u bogaczy, kosztowny przemiał zbóż przez mły- 

y sPekulantów i inne.
zwraca uwagę, ie  dotychczasowa pomoc Państwa nie zawsze 

^rd2ana w  terenie tym, dla których była ona przeznaczona, tj. naj- 
tiat2 Potrzebującym. Powołane do rozdziału spółdzielnie były niekiedy 
ŚW 2!ein w rękach bogatych chłopów, co również prowadziło do upo- 
iytjj nia mniej zamożnych. Kredyt na odbudowę i akcję specjalną , w ma- 

opniu docierał tam, gdzie powinien, 
tych warunkach N K W  widzi konieczność aktywniejszej obrony 

kig  ̂ . stronnictwo interesów mało i średniorolnego chłopa przed wyzys- 
luje> * -dwojenia czujności, by pomoc Państwa docierała do jego rąk. Ape- 

^ interes podstawowych mas chłopskich był rzetelnie pilnowany 
J a n k ó w  Stronnictwa we wszystkich ogniwach Państwa Ludowego. 

A W  wskazał ponadto na olbrzymią rolę, jaką może od egrać spół- 
zw*aszcza za* spółdzielczość produkcyjna, w podniesieniu do- 

mas chłopskich. Jasną jest bowiem rzeczą, iż zrzeszanie się chło- 
r° Żnych ôrmack spółdzielczości wytwórczej ułatwia wkroczenie na 

kl o ^ ^ P u ,  ułatwia korzystanie ze wszystkich zdobyczy nauki i techni- 
^oczesnej, niedostępnych dla gospodarstwa jednostkowego. ,

Uszne jest też wezwanie N K W , iż „w  miarę rozwoju przemysłu 
byćjj , u-atwić chłopom, którzy sobie tego będą życzyli, organizowanie róż- 

p ° rrn pracy zespołowej".
sPóld20lf 0c 2e strony przemysłu — to maszyny rolnicze, to traktory dla 
-a tQ̂  eiC2ych ośrodków maszynowych, to nawozy sztuczne dla wsi. Kla- 
Pię 2a^ cza, dźwigająca na swych barkach dzieło rozbudowy przemysłu,
12toK' le<̂ 2*e sweg° sojusznika — mało i średniorolnych mas chłopskich

* « C

1

nad Menem „B e rlin e r Ze itung“  p r z y - 1 
tacza in fo rm ac je  ze źródeł zbliżonych 
do ad m in is tra c ji am erykańskie j w  
spraw ie u ltim a tum , ja k ie  gen. Clay 
m ia ł wystosować do francuskiego gu 
bernatora wojskowego, gen. Koeniga.

W edług korespondenta „B e rlin e r 
Z e itung “ żądania gen. C lay ‘a b y ły  
następujące:

zaprzestanie w  s tre fie  francu ­
skie j demontażu przedsiębiorstw  

przem ysłow ych w  szczególności tych, 
w  k tó re  został inw estow any lu b  m o­
że być inw estow any w  przyszłości ka 
p ita ł am erykański;

2 na tychm iastowe wstrzym anie w y  
wozu *  te j s tre fy  ja k ich ko lw ie k  

bądź towarów , a rty k u łó w  żywnościo­
w ych  i  m ate ria łów  bez odpowiedniej 
zap ła ty  w  dolarach;

3 zakaz w yko rzystyw an ia  zasobów 
żywnościowych i  tow arow ych te j 

s tre fy  d la  u trzym yw a n ia  apara ty 
francusk ie j a d m in is tra c ji w o jskow ej 
i  w o jsk  francuskich.

U ltim a tu m  podkreśla, że w  razie, 
gdyby F rancuzi odm ów ili wykonania 
tych  żądań, 's tre fa  francuska zosta­

łaby  izolowana od B izon ii pod wzglę­
dem gospodarczym i  hand low ym . A 
do o trzym ania pozytyw ne j odpow ie­
dzi A m erykan ie  p rze rw a li rozm owy 
z Francuzam i w  spraw ie przełączenia 
ich s tre fy  do Zjednoczonej Agencji 
E ksportow o-Im portow e j, prowadzącej 
handel zagraniczny B izonii.

L icząc się jednak z tym , że stre fa  
francuska może istnieć samodzielnie, 
gen. C lay zagroził ponadto, że odrzu­
cenie jego żądań pociągnie za Sobą 
pozbawienie F ra n c ji pożyczek i  po­
mocy z ty tu łu  p lanu M arshalla.

Korespondent tw ie rdz i, że według 
pogłosek krążących we F rank fu rc ie , 
żądania C lay ‘a zostały zaaprobowane 
przez rząd Stenów Zjednoczonych 1 
uzgodnione z Londynem.

Na k ilk a  dn i przed wysunięciem 
tych żądań, gen. C lay w  ostrej fo r ­
m ie odrzucił prośbę gen. Koeniga o 
zezwolenie na w yw óz ze s tre fy  fra n ­
cuskiej urządzeń już  usuniętych z 
przem ysłu, ja k  rów nież o gw arancję 
u trzym an ia  do końca roku  aparatu 
a d m in is tra c ji francusk ie j z zasobów I 
strefy.

o w  e |
Polska Misja Wojskowa w Berli­

nie złożyła brytyjskim władzom okupa 
cyjnym w Niemczech notę, protestu­
jącą przeciw powyższemu rozporządzę 
niu, jako sprzecznemu z przepisami u- 
kładów międzynarodowych w  sprawie 
ścigania i karania zbrodniarzy wojen­
nych.

W  uzasadnieniu swej. noty Misja w 
Berlinie przytoczyła, że układy mię­
dzynarodowe nie przewidują żadnych 
terminów prekluzyjnych dla ścigania 
zbrodni wojennych i że amnestia, u- 
dziclona zbrodniarzom wojennym za- 
ledwie w trzy lata po zakończeniu 
wojny może odrodzić przestępcze in­
stynkty i stworzyć poczucie bezkarno 
ści wśród winnych przestępstw wo­
jennych, co wyraźnie godzi w podsta­
wy reedukacji narodu niemieckiego.

(Dalszy ciąg na str. 2)

[Naszym zdaniem
Brytyjski Zarząd Wojskowy w  

Niemczech oświadczył w  swej odpo­
wiedzi na notę naszej M isji Wojsko­
wej, że rząd angielski sumiennie wy  
wiązał, się ze swoich zobowiązań w  
dziedzinie ścigania przestępców wo­
jennych. Obawiamy się, je  opinię tę 
z entuzjazmem podzielą wszyscy nie 
mieccy przestępcy wojenni, którzy 
po dzień dzisiejszy nie tylko znajdu 
ją  się na wolności, ale nawet —  jak  
słynny zbrodniarz Kopf —  piastują 
niekiedy stanowiska premierów w 
strefie brytyjskiej. Nie podzielą na­
tomiast tego poglądu narody, wśród 
których działali owi zbrodniarze wo 
jenni.

Brytyjskie władze okupacyjne w 
dziwny sposób ustosunkowały się do 
ważnego zagadnienia walki z prze­
stępcami wojennymi, mającego do­
niosłe znaczenie dla reedukacji na­
rodu niemieckiego, W ciąg-u trzech 
lat okupacji władze brytyjskie od­
rzucały systematycznie wnioski pol­
skie o wydanie zbrodniarzy wojen­
nych. Teraz ustanawiają ostateczny 
termin dla składania, tych wniosków 
i zapowiadają, ¿e po tym terminie 
będą przyjmowały wnioski ekstra­
dycyjne tylko w  stosunku do osób 
które mogą być ścigane,., na podgta 
wie prana niemieckiego;

Władze brytyjskie zapewniają, ie  
w wyniku ich ostatniego zarządze­
nia, prawa narodów zainteresowa­
nych w  ściganiu przestępców wojen­
nych nie doznają uszczerbku. Obłu­
dę tego zapewnienia można ocenić 
'v  całej pełni, jeśli się je zestawi z 
oświadczeniem, Iż «ladze brytyjskie 
JUŻ wykonały wszystkie swe obo­
wiązki w tej mierze. Czy nie lepiej 
byłoby powiedzieć wprost, ¿e A n­
glicy dają rozgrzeszenie niemieckim 
przestępcom wojennym i że wyrze­
kają sdę zarówno umów międzyna­
rodowych o ściganiu tych przestęp­
ców'. jak i  całego prawa norymber­
skiego?

Rozkaz na zakończenie Ii-go turnusu
b r y g a d  „ S Ł U Ż B Y  P O L S C E “

korytW zw iązku z zakończeniem I I  
tu rnusu brygad „S łużby Polsce” 
—  Komenda G łówna „S.P.“  w y ­
dala rozkaz, w  k tó ry m  czytamy 

m. :n.:

I I  turnus brygad młodzieżowych 
zakończył pracę. Tym  razem mło­
dzież miejska, wśród której przewa­
ża element uczniowski, wniosła swój 
wkład w' wielkie dzieło odbudowy 
kraju. Kontynuując piękne tradycje 
swoich kolegów z I  turnusu, brygady 
„Służby Polsce” osiągnęły doskonałe 
rezultaty, wpisując na swój rachunek 
nowe. osiągnięcia 1 dając Polsce Ludo­
wej około 250 milionów złotych oszczę 
dności.

„Służby Polsce’* nie zabrakło rów­
nież na jednjjm z najważniejszych 
odcinków pracy dla kraju, na odcin­
ku akcji żniwnej.

Oficerowie, instruktorzy, junacy!
W yniki I I  turnusu, wyrażające się w:
—  renowacji 180 km kanałów i ro­

wów melioracyjnych,
—  usypaniu 68.000 m sześć, wałów 

przeciwpowodziowych,

P rz y w ó d c y  jugosłow iańscy zd ra d z ili
międzynarodowy świat pracy
s tw ie rd za  M a tya s  R akosi, sekr. gen. W ęgierskie j P a r t i i  P racujących

co możliwe, „żeby mógł on znośnie żyć, żeby ułatwić mu 
;'aj' le do pracy zespołowej w wypadku, gdy się na to zdecyduje. W  wy­
ły jT jeżeli on jeszcze nie będzie w stanie przyjąć tej decyzji, postara-. 
'•'vravu mu m°żliwie najwięcej czasu do pomyślenia o tym na swoim 

y u ziemi."
C e s*°wa Fryderyka Engelsa, przypomniane na Lipcowym Plenum 

Partii, streszczają najlepiej postawę klasy robotniczej i obu jej 
odniesieniu do sprawy rozwoju wsi w kierunku socjalizmu.

1 świadczą uchwały N K W  Stronnictwa Ludowego? Świadczą
Sę>, ^ylne okazały się rachuby tych wszystkich, którym wydawało się, 

chłopski pęknie, gdy tylko klasa robotnicza przy-• '«SZy . -  * * - —  - ■> ---- -------------------* ~J
’  s'Woj marsz do socjalizmu. Świadczą one, że robotnik i chłop iść'(Ją --------- -------- j____ ___ ____ t _____ »___ .
ra-em dalej, tak, jak szli dotychczas. Iść będą razem, ponieważ pro-

^ nir-i— i «-- )  ’  -  —* '7  J — — — — — --- y  — — — — - r  — — TT V- ** w

lin tUc^u robotniczego w odniesieniu do wsi odpowiada najżywotniej- 
i l ^ e s o m  podstawowych mas chłopskich, odpowiada mało i średnio- 
iicjj ’ c^°pom. Iść będą razem, gdyż program ten jest jednocześnie i od 

j iirti^C(i?̂ eci — od „Zarania" i poprzez „Wyzwolenie" i „Niezależną 
:J0,,V  ̂ Mopską" ~~ programem najbardziej postępowego nurtu w ruchu 
\Vał P '  ̂ego radykalnego nurtu, który razem z ruchem robotniczym bu- 

^¡0pa 0,skę Ludową, który odegrał tak doniosłą rolę w wyzwoleniu 
■ t j  ̂iarzma obszarnictwa.
t'°ść tQj WałY N K W  Stronnictwa Ludowego świadczą raz jeszpe, że jed- 

” cNopska jest niewzruszona. I  to właśnie napawa nas 
wiarą w pomyślną realizacja naszych wspólnych zadań i celów.

BUDAPESZT, 21.8. (PAP). Z  okazji 
obchodu dnia Sw. Stefana i  uroczystoś 
c i pożniw nych „nowego Chleba“  sekre 

tarz generalny Wę­
g iersk ie j P a r t ii Pra 
cujących — Rakosi 
M atyas, w yg łos ił w  
Kecskem et przemó­
w ienie, w  k tó rym  
scharakteryzow ał za 
dania w ęgie rsk ie j 
p o lity k i w ew nę trz­
nej i  zagranicznej.

Na wstępie Rako 
Si om ów ił wyczerpu 

jąco sukcesy dem okrac ji w ęgie rsk ie j 
na po lu  rozw o ju  przem ysłu. M ów iąc 
z ko le i o sy tuac ji na wsi, mówca o- 
św iadczył m. in.:

„Chcem y podnieść stopę życiową nie 
ty lk o  rob o tn ików  w  m iastach, le rz  i  
pracującego chłopstw a na wsi, by i  
ono korzysta ło  z dobrodzie jstw  k u ltu

ry  i  by stopniowo zacierała się różn i­
ca m iędzy wsią a miastem.

Przy dzisiejszym  systemie p ro du kc ji 
opartej o małe posiadłości gruntowe, 
me możemy tego realizować. Wiedzą 
o tym  now i gospodarze, k tó ry rń  demo 
krac ja  ludow a dała ziemię i dlatego 
szukają inne j drog i — drogi łączenia 
się gospodarstw in dyw idu a ln ych  w 
spółdzielnie.

Trzeba też położyć kres tem u stano 
w i rzeczy w  k tó ry m  mogą kupować 
ziemię rów nież ludzie  nie będący ro i 
n ikam i j pragnący uczynić z n ie j przed 
m io t spekulacji.

Dotychczas państwo m ia ło  prawo 
p ie rw okupu ty lk o  w  pewnych okolicz 
nościach. Obecnie trzeba póść dale j i  
troszczyć się o to, by przy  sprzedaży 
z iem i oferowano ją  państwu, k tó re  ją 
kup i i  rozda m iędzy pracujące chłop­
stwo.

wieczorna „U jsag“  donosi, że 2 o f i­
cerów jugosłow iań k ich  przekroczyło 
granicę węgierską i  oddało się do dy­
spozycji węgierskie j straży granicz­
nej.

Jeden z n ich kap itan  Gerceyic, t łu  
macząc przyczyny swego kroku , o- 
świadczył, że b y ł przeciwny polityce 
zapoczątkowanej przez reżim  Tito, 
w idz ia ł zaś, że oficerów  a rm ii jugo ­
słow iańskie j pozbawia się szarż i  osa

T ito  aresztuje i degraduje oficerów
w i e r n y c h  i d e o m  m a r k s i z m u

BUDAPESZT, 21. 8. (P A ... Gazeta I dza w więzieniu za to, iż nie zgadzali
się z obecną antyradziecką po lityką  
przyw ódców  jugosłow iańskie j p a r ti i 
kom unistycznej.

D ru g i oficer, porucznik 
s tw ie rdz ił, że uśw iadom ił sobie zdra 
dę, jaką  pope łn ił T ito . Obaj zbiegli 
na W ęgry oficerow ie jugosłow iańscy 
w yszli z szeregów partyzanckich. 
P od kreś lili oni, że obecnie w ie lu  o f i­
cerów a rm ii jugosłow iańskie j wystę­
pu je przeciwko polityce T ito. |

Zarządzenie to nie rozw iązuje jesz­
cze zagadnienia samo przez się, je d ­
nakże przyczyn i się do tego, by p ra ­
cujące chłopstwo przestało być obiek 
tern wyzysku ze strony bogaczy w ie j­
skich i  by mogło podnieść swoją sto­
pę życiową.

Przechodząc do zagadnień p o lity k i 
zagranicznej Rakosi ośw iadczył m. in.:

„K om un iśc i węgierscy ostro potęp ili 
po litykę  obecnych przyw ódców  jugo­
słow iańskich, k tó rzy  zd radz ili m iędzy 
narodowy św ia t p racy i w k ro czy li na 
drogę nacjonalizm u, wyrządza jąc w ie! 
ką szkodę jugosłow iańskiem u ludow i 
pracującemu, poko jow i i  postępowi 
ludzkości. i

P rzywódcy jugosłow iańscy chcie li 
nas przekonać, że są niezm iennie sprzy 
m ierzeńcam i Z w iązku  Radzieckiego i 
że ich  fa łszyw y pu nk t w idzen ia cie­
szy się poparciem  całego jugosłow iań 
skiego lu du  pracującego.

Dochodzą nas jednak wieści, które 
świadczą o tym , że p o lityka  przyw ód­
ców jugosłow iańsktóh w yw o łu je  w  
ich k ra ju  coraz większą antypatię  i 
opór.

Słyszym y również, że wobec bohate 
rów  z okresu w a lk  wyzwoleńczych,

- 1 k tó rzy  popierają stanowisko Zw iązku 
Lic ie, i Radzieckiego i  sprawę pokoju, stoso­

wany jest niesłychany te rro r.

Wszystko wskazuje na to, że szliśmy 
właściwą drogą kiedyśm y stanęli po 
stronie dem okracji ludow ej i Zw iązku 
Radzieckiego przeciwko aw a n tu rn i­
czym po litykom  jugosłow iańskim “ .

—  wykopaniu 10.000 m sześć, 
kanałów nart H a rtą  i Odrą,

— przerzucie 500.000 m sześć, ma* 
ziemnych,

—  wybudowaniu 12 km torów kn­
iejowych do trakcji mechan. wąsko­
torowej,

—  wybudowaniu 21 km torów nor. 
malnotorowych,

—  oczyszczeniu |\ ułożeniu 3:260.008 
sztuk cegieł

i w  wielu innych wielkich «ciągnię­
ciach, wymownie świadczą o W&czei 
sumiennej pracy i wysekiej świado­
mości obywatelskie,i.

Wraz z Wami, junacy, pracowały 
brygady młodzieży zagranicznej % 
Czechosłowacji, Bułgarii, Węgier, 
Francji, Norwegii, Danii i Finlandii. 
W  toku tej współpracy utrw aliła się 
i pogłębiła wzajemna przyjaźń mło­
dzieży zagranicznej i młodzieży pol­
skiej.

Rozkazuję:
1. sztandar przechodni Komendy 

Głównej „S T .", zdobyty w I  turnusie 
przez brygadę N r 21, przekazać na I I  
Ogólnopolskim Zlocie Przodowników 
— Brygadzie N r 19. składającej się 
z młodzieży woj. krakowskiego,

2. puchar przechodni, zdobyty w I 
turnusie przez brygadę Nr 3. przeka­
zać brygadzie N r 1, która zajęła 2 
miejsce,

3. brygadom Nr Nr 19, 1 i 21. które 
zdobyły trzy pierwsze miejsca nadsc 
miano brygad przodujących.

4. najbardziej wyróżniającym się 
iunakożn wręczyć nagrody i odznaki 
sprawnościowe,

5. wszystkim uczestnikom IT turnu­
su wręczyć odznaki pamiątkowe-

6. najbardziej wyróżniających się 
spośród kadry przedstawić do pre­
mii.

Rozkaz niniejszy odczytać przed 
frontem wszystkich oddziałów „§.P.’; 
w dniu zakończenia turnusu.

KO M EN D A N T GŁÓW NY POWSS. 
O R G ANIZACJI „SŁUŻBA POLSCE” 

(—) Braniewski pik

Z-ca K O M E N D A N TA  GŁÓW NEGO  
KOM. GŁ. POWSZ. ORG. ,.s.F.”

(—) Majewski ppłk ,

S typendia  im ien ia
W in cen teg o  P s tro w sk ieg o
Przemysł węglowy, chcąc uczcić pa 

mięć zmarłego bohatera pracy, porta 
now ił ufundować 20 stypendiów im. 
Wincentego Pstrowskiego, 

P ierwszeństwo w uzyskaniu tych 
stypendiów mieć będą dzieci i k re w n i 
Wincentego Pstrowskiego oraz dzieci 
p racow ników  przemysłu węglowego, 
k tó rzy  biorąc, udzia ł we współzawod­
n ic tw ie  pracy, w ykaza li się w y b itn y ­
m i osiągnięciami.

295 tys. osób
w  przem yśle  w ę g lo w y m

Przemysł w ęglowy zatrudnia ł, we­
dług stanu na dzień 31 m a ja 'b r. ogó­
łem 294.939 osób. w  tym  31.277 p ra­
cow ników  umysłowych.

W kopalniach węgla kamiennego 
pracowało 216.238 osób. w tym  201.013 
pracow ników  fizycznych,



2 N r 230CäßCS LUDU

FRANCUSKIE ZW IĄZKI ZAWODOWE
wzywają do jedności

R z ą d  p o d n o s i c e n y  a r t y k u łó w  p ie rw s z e j p o t r z e b y

S k ł a d  d e l e g a c j i  b u ł g a r s k i e j
n a  K o n g r e s  W r o c ł a w s k i

P A R Y Ż, 21.3. (PAP). W  zw iązku z 
wyznaczonym na 11 — 15 września 
X X V I I  Kongresem  CGT w  pa rysk im  
domu m etalowcó odbyło się pierwsze 
zebranie przygotowawcze z udzia łem  
licznych przedstaw ic ie li ruchu  zawodo 
wego. Na zebraniu ty m  w yg łos ił dw u 
godzinne przem ów ienie B enoit F ra - 
chon.

M ówca p rzypom n ia ł pcw ody upadku 
rządu Schumana.

„U padek rządu Schumana, M ayera 
i M ocha — pow iedzia ł Frachon — na 
s*ąpił pod naciskiem  powszechnego 
niezadow olenia mas ludow ych z kata 
s tro fa lnych  w y n ik ó w  reakcy jne j po li 
ty k i rządu. Podnosząc ceny w yrobów  
przem ysłowych o 50 — 100 prcc., rząd 
ten da ł kap ita lis tom  w  prezenee m i­
lia rd y  dodatkowych zysków“ .

Następnie F rachon s tw ie rdz ił, że 
obecny rząd zamerza opanować klasę 
robotniczą przez rozbicie jedności i  Si 
ły  CGT za pomocą rozłamowców,. Jed 
nakże akcja  rozłam ow ców nie  p o w :od 
ła się. Zwodzeni przez pew ien czas 
kłam stw em  robo tn icy  erraz  liczn ie j 
powracają w  szeregi CGT.

O statn ie decyzje chrześcijańskich 
zw iązków  zawodowych po k ryw a ją  się 
ze s ta n 'w irk ie m  CGT. T ak zwany k a r 
te l z rrżkow y  postanow ił położyć kres 
te j trw a jące j od m iesięcy kom edii, 
przyznając, że akcja  zniżkowa rządu 
była  pospo litym  blu ffem ,

1) minimum zarobków w  wysokości
12.800 franków miesięcznie, 2) auto­
matycznego wyrównania plac, 3) na­

tychmiastowej rew izji zaszeregowania 
i 4) wprowadzenia w  życie pragmaty­
ki urzędniczej.

Obecny rząd —  ja k  s tw ie rd z ił Be­
no it Frachon —  Zagraża praw om  so­
c ja lnym  rob o tn ików  —  ubezpiecze­
niom, 40-gcdzm nam u tygo dn iow i pra 
cy i  nacjona lizac ji.

7. k : !e i m ówca s tw ie rdz ił, że p lan 
M arsha lla  n ie  jest b yn a jm n ie j planem  
u ra to w a n a  F ra n c ji, lecz je d y n ie  kon 
sekwencją p o lity k i u leg łości wobec 
im p e ria lis tó w  am erykańskich. CGT 
przeciw staw ia  się tem u p lanow i ze

nie apelem do ca łkow itego przyw rócę 
n ia  jedności ruchu  zawodowego, fa k ty  
w ykaza ły  bowńem, że roz łam  b y ł dzie 
łem  w rogów  k lasy pracującej. m

Prasa francuska podkreśla, że obec 
ne stanow isko Force O uvriè re  i  chrześ 
c ijańsk ich  zw. zawodowych świadczy 
j  wzm agającym  się wzburzeniu mas 
pracowniczych i  o skuteczności akcji 
CGT.

N aw et p ra w ico w y  „L e  M a tin  —  Le 
Pays“  przyznaje, że akc ja  CGT okaza 
ła  się skuteczna rów nież wśród robot 
n ikó w  należących do separatystycz­
nych zw iązków , a ,,F iga ro “  przew idu je  
m ożliwość w ybuchu  nowych wielkich  
konfliktów społecznych pod w p ływ em  
akc ji CGT.

PO LIC JA  PRZEŚLADUJE  
ZW O L E N N IK Ó W  JEDNOŚCI 

SO CJALISTYCZNEJ
P A R Y Ż ,/21.8. (PAP). Jak  już  poda­

w a liśm y, na znak protestu przeciwko 
stanow isku przyw ódców  socjalistycz­
nych wobec p ro je k tu  pe łnom ocn ictw

dla Reynaud, 5 radnych m ie jsk ich  w  
m iejscowości St. Jean - Bonnefonds 
w ys tąp iło  z SFIO, wstępując do B a- 
ta ille  Socjalistę. W  zw iązku  z tym  
agenci p o lic ji p rzeprow adzili docho­
dzenie w  m erostw ie oraz za trzym a li 
k i lk u  Socjalistów , k tó rzy  osta tn io  przy 
s tą p ili do socjalistycznego ruchu  jed­
ności dem okra tycznej (MSUD), w yp y  
tu jąc  ich o powody opuszczenia szere' 
gów. SFIO.

M e r St. Jean - Bonnefonds oraz se 
k re ta rz  M SUD dla departam entu Lo ­
a ry  z łoży li os try  pro test przeciw ko te 
m u pogw ałceniu w o lności przekonań.

P O D W Y ŻK A  
CEN CH LEB A I  M L E K A

P A R Y Ż, 21.8. (PAP). Ogłoszony po 
pos'edzeniu Rady M in is tró w  kom un i 
ka t zapowiada na w to re k  decyzję ga 
b ine tu  w  spraw ie cen chleba i  m leka. 
Oczekiwana jest podwyżka ceny chle 
ba z 24 do 36 — 37 fra n kó w  za k ilo  
i  ceny m leka z 26 do 34 fra n k ó w  za 
l i t r .

Skład delegacji bułgarskiej na Kon 
gres Intelektualistów jest następują­
cy:

D r K ir il Dramaliew —  minister o- 
światy; Tcdor Samcdumow —  prezes 
Związku Nauczycielstwa Bułgar?kie­
go; akademik prof. Donczo Kostow; 
akademik Georg i N adżakow — rek­
tor Uniwersytetu Sofijskiego; prof. 
dr. Ksenofont Iwanow; Ludmił Sto- 
janow — prezes Związku Literatów; 
ksiądz W itan Keczew; Krastju Sara­
tów —  artysta Teatru Narodowego w Hiszpanii republikańskiej.

D alsze  glosy prasy zagran icznej

Sofii; W ładimir Dymitrow — ’
Cbristo Brambarow — śpiewak Op® • 
Sofij skiej; Lubomir Pipkow — kom?
zytor.

DELEGACJE W  DRODZE  
N A  KONGRES

PAR YŻ, 21.8 PAP). W sobotę t*3*1® 
Się na Kongres In te lek tua lis tów  
W roc ław iu  część delegacji franco"
akiej. Dziś odlatują samolotem * P»-
ryża delegaci Brazylii, Argenty®! 1

P A R Y Ż, 21.8 (PAP). —  Znany fran 
cuski artysta malarz Andre Fouge- 
ron, zamieszcza w  „Humanité“ ob­
szerny artykuł pt. „Należy przełamać 
krąg milczenia. Artyści i pokój“, w  
którym  m. in. formułuje następujące 
myśli:

„Najpiękniejszym darem,, jak i zło­
żyć może Kongres Wrocławski na 
rzecz sztuki, będzie ustalenie w arun­
ków potrzebnych dla jej swobodnego 
rozwoju“.

„France Nouvelle“ wyraża pogląd,
że intelektualiści, którzy wezmą udział 
w  Kongresie, w inni poczuwać się do 
łączności z najszerszymi masami lu-

M i ę d z y n a r o d o w y  C z e r w o n y  K r z y ż
w y r a ź n i e  f a w o r y z u j e  f a s z y s t ó w

P a ń s tw a  d em o kra tyczn e  n ie b io rą  u d z ia łu  w  kongresie sztokh o lm sk im

Frachon podkreś lił, że pracow nicy I w zględu na Interes k ra ju , 
żądają przede w szystk im : Frachon zakończył swe przem ówie-

F o l s k a  w n o s i  s p r a w ę  F r a n c o
n a  p o r z ą d e k  d z i e n n y  s e s j i  O N Z

L A K E  SUCCESS, 21. 8. (PAP). P o l­
ska po raz trzeci wniosła sprawę fa ­
szystowskiego reż im u Franco pod 
obrady ONZ.

Zastępca delegata P o lsk i do ONZ 
A leksander Rudziński, zw ró c ił się w  
p ią tek  do sekretarza generalnego 
ONZ T rygve  L ie  z prośbą o umiesz­
czenie na porządku dziennym  Zgro­
madzenia Generalnego spraw y w y k o ­
nania rezolucji, i  zaleceń Zgrom adze­
nia Generalnego z 12 g rudn ia  1846 r., 
oraz 17 lis topada 1947 r.

P ierwsza rezo luc ja  —  ja k  w iadom o 
—  w yk lucza ła  H iszpanię z ONZ i  
wszystkich pokrew nych organizacyj, 
druga zaś w zyw ała  do odwołania

p rzedstaw ic ie li dyp lom atycznych z 
M ad ry tu .

D ruga rezo lucja  nie została w y k o ­
nana przez A rgen tynę  i  Republikę 
Dom in ikańską. W skutek dw ulicow ego 
stanow iska U S A  — Zgromadzenie 
Generalne na sesji, odbyte j w  ro ku  
1948, nie po tw ie rdz iło  sw o je j po przed 
n ie j postawy, potęp ia jące j reż im  
Franco. Od tego czasu Peru i  F i l i ­
p iny  w zn o w iły  s tosunki dyp lom a­
tyczne z M adrytem .

Obecnie Polska po raz trzeci *wzy- 
wa Zgromadzenie Generalne do pod­
jęcia akc ji, zm ierzającej do zapew­
n ien ia  poszanowania jego w łasnych

przez wszystk ich członków  ONZ | rezo lucy j z ro ku  1946 i  1947.

M ieszkańcy zach. dzielnic Berlina
z a o p a tru ją  się w  sektorze rad z ie ck im

Demonstracje przeciw spekulantom w  strefach anglo saskich
niesień agencji AD N , w  p ią tek  we 
wszystkich m iastach N adren ii i  P fa l- 
zu odbyły  się w ie lk ie  m anifestacje 
ludności p rzec iw ko  ciągłem u wzrosto­
w i cen a rty k u łó w  żywnościowych i 
innych tow a rów  p ierw sze j potrzeby.

We w szystk ich  przedsiębiorstwach, 
z w y ją tk ie m  zakładów  użyteczności 
publicznej i  ko le i, robo tn icy  i  urzęd­
n icy p rz e rw a li pracę na przeciąg go­
dziny, by  w ziąć udz ia ł w  m an ifesta­
cjach.

W Ludw igsha fen  m an ifestow ało  
przeszło 30 tys. rob o tn ików . W  M o­
gu n c ji przeszło 10 tys. rob o tn ików  i 
u rzędn ików  w zię ło  udzia ł w  w iecu 
p ro testacyjnym  przed zniszczonym ra - 
iuszeim.

M ów cy domagań si» na tychm iasto­
wo uka ran ia  paskąrzy oraz w y ró w ­

nania poziomu zarobków i  kosztów 
utrzym ania .

S ZTO K H O LM , 21. 8. (PAP). W  sto­
lic y  Szwecji rozpoczęła się kon fe ren­
c ja  M iędzynarodowego Czerwonego 
K rzyża. W kon fe ren c ji nie . b io rą  u- 
dzia łu  organizacje Czer\vonego K rz y ­

Pismo podaje m. in., że jednym  z 
organ izatorów  kon fe ren c ji jest M ię ­
dzynarodow y K o m ite t Czerwonego 
K rzyża. Radziecki Czerwony K rzyż  
nie u trzym u je  z tą in s ty tu c ją  żad-

ża państw  Europy W schodniej, k tó re  nych stosunków, albow iem  Między-
w  ten sposób zaprotestow ały prze 
c iw ko  zaproszeniu na nią  de legacji 
H iszpan ii faszystowskiej.

S TA N O W IS K O  
Z W IĄ Z K U  R A D ZIE C K IE G O  

Charge d ’a ffa ires ambasady radziec 
k ie j w  Sztokholm ie Bazarów, przesła ł 
na ręce przewodniczącego kon fe ren­
c ji h r ,  F o lke  . B ernadotte  pismo, w y ­
jaśnia jące przyczyny nieobecności de 
legacji radzieckie j.

narodowy Komitet Czerwonego Krzy  
ża nie protestował w  czasie wojny 
przeciwko zbrodniom faszystowskim 
i  przeciwko brutalnemu deptaniu 
prze* Niemcy hitlerowskie międzyna­
rodowych konwencyj, dotyczących 
rannych  i jeńców wojennych. Ponad­
to powszechnie znane jest n iep rzy­
jazne Stanowisko M iędzynarodowego 
Czerwonego K rzyża  wobec ZSRR.

Zw iększenia przedstawicielstwa 
r o b o t n i k ó w

w  M ię d zy n a ro d o w e j O rg a n iza c ji P ra c y  
d o m a g a  s i ę  d e l e g a t  P o l s k i

B E R L IN , 21.8. (PAP). N iem iecka 
kom is ja  gospodarcza ogłosiła rozpo­
rządzenie, dotyczące zaopatryw ania 
w  żywność m ieszkańców sektorów  za­
chodnich B e rlina  w  magazynach se- 
k to ru  radzieckiego. M ieszkańcy sek­
to rów  zachodnich, k tó rzy  chcie liby 
nabywać żywność w  sklepach s tre fy  
radzieckie j w in n i w  k tó ry m k o lw ie k  z 
b iu r ka rtkow ych  sektoru radzieckie­
go w ym ien ić  k a r tk i żywnościowe, o - 
trzym ane w  sektorach zachodnich na 
k a r tk i sekto ru  radzieckiego. To sa­
mo dotyczy k a rte k  na tytoń, m yd ło  i  
świece.

Rozporządzenie ko m is ji gospodar­
czej daje m ieszkańcom sektorów za­
chodnich zaopatryw anym  w  sektorze 
radzieckim  praw o do w szystk ich  je d ­
norazowych . specja lnych przydz ia­
łów  żywnościowych i  opalu na rów n i 
z m ieszkańcami sektoru wschodniego.

B E R L IN , 21,8. (PAP). W edług do-

Frotest Polskiej 'M isji W ojskowej
Dokończenie ze sir. 1 I dów nie będą naruszone, jeśli ustali się

Uzależnienie przez władze okupa- j ostateczny termin dla składania wnios 
cyjne karalności morderstwa, popeł- | ków o wydawanie zbrodniarzy wojen

nych.
W  zakończeniu nota brytyjska 

stwierdza, że „Rząd Jego Królewskiej 
Mości w yw iązał się sumiennie ze 
swgich zobowiązań, wynikających z u- 
kladów międzynarodowych i uważał, 
że obeerfie nadszedł już czas, by zobo­
wiązania te uznano za rzeczywiście 
wykonane.“

ł-
"n ionego przez osoby, podlegające od- J 
pow iedzia lności karnej, od faktu , czy 
dany czyn podlega ukaran iu według 
przepisów/ niem ieckiego kodeksu k a r­
nego, jest nie ty lk o  sprzeczne z uk ła ­
dam i m iędzynarodow ym i, lecz nadto 
doprow adzi do  tego, iż poszczególni 
przestępcy będą m og li zgodnie z n ie­
m ieckim  kodeksem karnym  zasłaniać 
się faktem , że dz ia ła li zgodnie z roz­
kazem sw oich prze łożonych.

W  odpowiedzi ,na powyższą notę, 
Brytyjski Zarząd Wojskowy w Niem 
czcch przesłał Polskiej Misji W ojsko­
wej w- Berlinie notę, w której stwier­
dza, że „nigdy nie podzielał poglądu, 
jakoby procedura ekstradycji miała 
trwać przez czas nieograniczony . — 
Zdaniem brytyjskich władz okupacyj­
nych, prawa zainteresowanych naro-

N i e m i e c c y
zbrodniarze wojenni 

pod opieką U S A
B E R LIN , 21-8. (PAP). Agencja 

ADN donosi, że am erykańsk i zarząd 
w o jskow y odm ów ił w ydan ia  Czecho­
s łow acji zbrodniarza wojennego dr 
Ernsta V o lle rta . , .

B E R L IN , 21.8. (PAP). A m erykańsk i 
zarząd w o jskow y w  Niemczech, po­
stanow ił zw rócić zamek Kochelsee. 
należący do przyw ódcy m iodzieży h i­
t le ro w sk ie j B aldura von Schiracha 
_ jego żonie i  rodzin ie.

G ENęW A, 21.8 (PAP). — Na ple­
na rnym  posiedzeniu Rady Gospodar­
czo - Społecznej ONZ zakończono d y ­
skusję nad sprawozdaniem  z dz ia ła l­
ności M iędzynarodow ej O rgan izacji 
Pracy. P rzedstaw icie le  państw  zacho­
dnich w ypow iedz ie li się przeciwko 
zw iększeniu udz ia łu  ¡przedstaw icieli 
zw iązków  zawodowych z te j o rgan i­
zacji.

W dyskus ji zabrał głos delegat P o l­
ski, d y re k to r Altman, k tó ry  s tw ie r­
dził, że działa lność M iędzynarodow ej 
O rgan izacji P racy ¡może być skutecz­
na ty lk o  p o d jw a ru n k ie m  dem okra ty­

zacji i  modernizacji jej struktury zgo 
dnie z przemianami społecznymi, ja ­
k ie  zaszły po wojnie.

W ysunię ty na obecnej sesji w n io ­
sek Z w iązku  Radzieckiego, zm ierza­
jący  w  ty m  sam ym  k ie ru n ku , zosta­
nie przez nas oczyw iście poparty , a 
przy jęc ie  tego w n iosku  leży w  in te re ­
sie samej M iędzynarodow ej Organiza 
c.)i Pracy.

W niosek w  spraw ie przekształcenia 
s tru k tu ry  M iędzynarodow ej Organiza 
c ji P racy został większością głosów 
odrzucony.

Proces sab o tażys to w  z  P N Z
przed  sądem w  Szczecinie

CZECHOSŁOW ACJA N IE  CHCE
DYSK U TO W A Ć  Z F A S Z Y S TA M I
P R A G A , 21. 8. (PAP). D y re k to r De 

partam entu Czerwonego K rzyża cze­
chosłowackiego m in is te rs tw a  spraw 
zagranicznych d r P aw lik , w  w y w ia ­
dzie udzie lonym  korespondentow i C TK  
w y m ie n ił powody, d la  k tó rych  Cze­
chosłowacki Czerwony K rzyż  nie 
chcia ł wziąć udzia łu  „w  sztokholm ­
sk ie j kom ed ii rzekomego um iłow an ia  
poko ju “ .

D r P a w lik  poddał k ry tyce  dz ia ła l­
ność M iędzynarodowego Czerwonego 
K rzyża. Czerwony K rzyż  — ośw iad­
czył oh — nic n ie  z rob ił d la  o fia r 
obozów koncen tracy jnych , ani dla 
m atek polskich, k tó re  wciąż nada­
rem n ie  oczekują pow ro tu  swych dzie 
c i z Niemiec.

PROTEST
SZW ED ZK IEG O  K O M IT E T U  

POM OCY H IS Z P A N II 
R E P U B L IK A Ń S K IE J

S ZTO K H O LM , 21. 8. (PAP). Szwedz
k i  K o m ite t Pomocy R epub likańskie j 
H iszpan ii w  opub likow anym  ośw iad­
czeniu po lem izu je  . ze stanow iskiem  
ko m ite tu  organizacyjnego kon fe ren ­
c ji,  ja kob y  delegacja hiszpańska nie 
reprezentowała rządu gen. Franco, 
lecz H iszpański Czerwony Krzyż.

Jeśli in te rp re ta c ja  taka by łaby 
słuszna, to bezpodstawne by łoby  od­
rzucenie w n iosku  K om ite tu  Pomocy 
H iszpan ii, aby na konferencję  do­
puszczona została em igracyjna orga­
n izacja  H iszpańskiego Czerwonego 
K rzyża.

Jasne jest — stw ierdza na zakoń­
czenie K o m ite t Pomocy H iszpan ii R e­
p u b likań sk ie j — że M iędzynarodow y 
Czerwony K rzyż  w yraźn ie  faw o ryzu ­
je faszystów.

dowymi, gdyż Kongres Wrocław**5
nie jest sprawą kilkuset ludzi. *eCo 
sprawa setek milionów walczących 
lensze jutro. . .

PRAGA, 21.8 (PAP). — W 
ze zbliżającym się Kongresem 1°*^ 
lektualistów we Wrocławiu, P1"*“ 
czechosłowacka zamieszcza otoszer 
artykuły, podkreślając znaczenie F® 
greeu dla sprawy pokoju światowe* ■ 

Dziennik „Lidowe Nowiny“ 
cza w  artykule wstępnym, że ‘ ' 
niem Kongresu jest jasne i 
przeciwstawienie się wszelkim  
wieszczym zamierzeniom dotyczmy 
wojny. „Kongres ten, reprezentuj 
uczonych 35 państw —  pisze dzienm* 
—  musi wytknąć drogę dla leP5 
organizacji pokoju“. _ n

GENEW A, 21.8 (PAP). —  
Szwajcarskiej P artii Pracy „Voix 
vriere“ w  jednym z ostatnich 
rów publikuje obszerny artykuł- PC 
święcony Światowemu Kongresu'" 
Intelektualistów we Wrocławiu.

LA U R E N T CASANOVA
W  W A R SZA W IE  j

Przybył do Warszawy samolotem^ 
Paryża wybitny francuski public. ^ 
i  krytyk literacki Laurent C asan  
członek kierownictwa francuskie j 
tii komunistycznej, delegat na N 
gres Intelektualistów we Wrocła" • 

------ o------ -

D e l e g a c j a  
S tra ż y  P ożarnych  

u  p re m ie ra  C y ra n k ie w icrił
Dnia 21 bm., w związku z rozp‘"~fe 

nającym się Tygodniem- Ochrony ^  
ciwpożarowej w -Polsce, p re M U ^ f-, 
zef Cyrankiewicz przyjął w  f -  
dium Rady Ministrów delegację 
rządu Gł. Straży Pożarnych BP- 

--------o— —
*

W  rocznicę śmierci 
po ety  S Z E N W A jL D A
W niedzielę, dnia 22 bm. o 

22, w  rocznicę śmierci L u c ja n a - ^ ,  
walda, odbędzie się audycja, 
cóna twórczości tego doskonały? 
ety, żołnierza I-e j Arm ii, k t^ D ^ to  
nął tragiczną śmiercią na prze0*7" 
Warszawy.

------o------

S t r a j k  3 m i l i o n ^  
ro b o tn ik ó w  rolnych  

w e  W łoszech ^
RZYM , 21.8 (PAP). W  sobotę 

się jednodniowy ostrzegawczy s*rłJ - 
milionów robotników rolnych, do'” 
jących się nowej umowy zbiór0'*’

W Szczecinie rozpoczyna się w  po­
n iedz ia łek  23 bm. proces g rupy  sabo- 
Łażystów gospodarczych.

G łów nym  oskarżonym  iest W łady­
sław Czarnecki, b y ły  obszarnik, za cza 
sów sanacji ’ wyższy u rzędn ik  M in i­
sterstwa R o ln ic tw a, b. adm in is tra to r 
dóbr ks. R adz iw iłła , a za oku pa c ji ce­
n ion y  przez N iem ców  w spó łp racow ­
n ik  Landwirtschsśfciiche Zentra le.

Czarnecki m ia no w ny przez M ik o łą j 
czyfca dyrekto rem  O kręgu PN  Z  w  K o  
szalin ie dobra ł sobie w spó łp racow n i­
ków  spośród b lisk iego m u  cbszarni- 
czo -  sanacyjnego tow arzystw a.

W raz z n im  przed sądem staną: Sta 
n is ław  Rosochacki, naczeln ik W ydzia 
ł<u Rolnego P N Z  w  Koszalinie, b. zie­
m ianin , w  czasie okupac ji rządca m a­
ją tk ó w  niem ieckich ; T adrzyński lg n ą  
cy, b, obszarn ik na 509 ha i  kom isa­
ryczny  w ó jt  sanacyjny, pe łn iący w  
PNZ fu n k c je  k ie row n ika  w yd z ia łu  pla 
nowania; K az im ie rz  Z ió łkow sk i, b. 
legionista za okupacji, specja lista od 
ściągania kon tyngentów  w  PN Z ko ­

szalińskim  —  zastępca nacz. w ydz ia ­
łu  zaopatrzenia; P aku lsk i Józef, na­
cze ln ik wydz. zaopatrzenia; Józef 
G lińsk i, inspektor w e te ry n a ry jn y  O krę  
gu i  K a ro l Kaćma, naczeln ik w ydz ia ­
łu  finansowego —  przedw ojenny dy­
re k to r S yndykatu  Em igracyjnego.

A k t  oskarżenia zarzuca im : 1) 
zm niejszenie p lanu  zasiewów o 6.000 
ha. co stanow i stra tę  10.000 to n  zboża, 
2) zmniejszenie p lanu lik w id a c ji od! o 
gów o 6.000 ha, 3) dezorganizowanie 
celowo aikcji siewnej, 4) n ie w yko rzy ­
stan ie m a te ria łu  siewnego, k tó ry  k ie ł 
kow a l w  magazynach, 5) zm niejszenie 
pogłow ia przez celowe zaniedbanie 
w a lk i z chorobam i wśród zw ierząt, 
6) dezorganizację s iiy  roboczej, w ie lo  
miesięczne zaleganie z w yp ła ta m i 
dniówek, choć pieniądze na ten cc i by 
ły , pogarszanie w a ru n kó w  p racy i sze 
reg innych  przestępstw, zm ierzających 
do podkopania gospodarczego pod­
staw dem okracji ludow ej. Sabotaży- 
ści odpowiadać będą przed Sądem 
W ojskowym .

Posiedzenie Rady Naczelne!
Światowej Federacji M łodzieży D em okratyczłle}

W dn iu  21 bm. w  C entra lnym  Ośrod 
ku Szkolen iow ym  Z w iązku  M łodzieży 
Polskie j w  O tw ocku pod Warszawą, 
rozpoczęły się 5-dniowe obrady Rady 
Naczelnej Ś w ia tow e j Federacji M ło ­
dzieży Dem okratycznej.

W obradach, z ram ien ia  m łodzieży 
po lskie j, uczestniczą: w iceprzew odni­
czący Z w ią zku  M łodzieży Polsk ie j po 
seł Jerzy Morawski, sekretarz, gene­
ra ln y  ZM P  poseł Lucjan-M otyka i 
członkow ie p rezyd ium  Z M P  pos. Z- 
Wróblewski i M irosław Dyner. ®

O brady o tw o rzy ł przewodniczący 
Ś w iatow ej Federacji M łodzieży Demo 
kra tyczne j G uy de Boisson, k tó ry  zło 
ży ł sprawozdanie K om ite tu  W ykotiaw  
czego z działalności SFM D za okres 
od Ostatniego posiedzenia w  Pradze 
w  1846 r.

'Sprawozdawca podsum ował w y n ik i 
pracy specja lnych kom is ji, w ys ła-

nych w  ub. ro ku  do P ołudniow o- 
W schodniej A z ji, A m e ry k i Łac ińsk ie j, 
Północnej A f r y k i i  na Ś rodkow y 
Wschód oraz zw ró c ił uwagę na coraz 
bliższy k o n ta k t Federacji z M iędzy­
narodow ym  Zw iązk iem  Studentów, 
Św iatow ą Federacją Zw . Zaw. oraz 
M iędzynarodow ą Dem okratyczną Fe­
deracją Kob ie t.

Z w o le i Dam on złożyła sprawo­
zdanie z działa lności SFM D w  Am e­
ryce Łac ińsk ie j i  z Kongresu M łodzie 
zy D em okratycznej, k tó ry  odbył się 
w  M exico C ity  w  1948 r.

Jessie S tory  om ów iła  działalność 
sekcji prasowej i w ydaw n icze j SFMD.

W godzinach popo łudniow ych Bert 
W illiam s złożył sprawozdanie z obrad 
M iędzynarodow ej K on fe ren c ji M ło ­
dzieży Pracu jącej w  W arszawie.

Następnie Kutty Houkan om ów iła 
działalność SFM D od c h w ili założenia 
w  Londyn ie  w  1945 roku . Zapropono-

wała ona zwołanie Światowego Kon­
gresu Młodzieży Demokratycznej pod 
hasłem: Młodzież w  walce przeciw  
imperializmowi o pokój, wolność i nic 
podległość narodową i  lepsze jutro.

Jean Lutissier, członek biura W al­
ki Młodzieży Przeciw Imperializmowi 
Kolonialnemu, omówił rezultaty kon­
ferencji młodzieży Południowo-Wseho 
dniej Azji, która odbyła się na począt 
ku bież. roku w  Kalkucie pod prątek 
toratem SFM D i Międzynarodowego 
Związku Studentów.

Referat z działalności Światowej Fe 
deracji Młodzieży Demokratycznej w  
Północnej Afryce, na Środkowym  
Wschodzie i o sytuacji w krajach skan 
dynawskich wygłosili: George Lache- 
nal W inter z Węgier.

W  niedzielę, dnia 22 bm. przewidzia 
na jest całodzienna dyskusja nad wy 
głoszonymi referatami,

*. Ś. t  P.

Wincenty Trzebiński
Kierow nik Działu Prasowego i  Kulturalno-Oświatowego  
Zakładów Komunikacyjnych, Dziennikarz-ekonomista, Prezes " 0 
sikiego Instytutu Prasoznawczego, Dziekan Wydziału Dziennik» 
skiego Akademii Nauk Politycznych w  Warszawie, były długoletu 
Dyrektor i  Profesor Wyższej Szkoły Dziennikarskiej w Warszawie.

Członek Związku Zawodowego Dziennikarzy Rzeczypospolitej- 
Opatrzony św. Sakramentami po krótkich cierpieniach zmarł dnia 

20.VIII.1948 r., przeżywszy lat 74.
Nabożeństwo żałobne w  kościele św. Karola Boromeusza na P°" 

wązkach odbędzie się w  dniu 23 sierpnia br., w  poniedziałek, o *• 
9 m. 30, po czym nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz m iej­
scowy do grobu rodzinnego.

W Zm arłym  tracimy wybitnego i zasłużonego współpracownic 
2G35K DYR EKCJA

M IE J S K IC H  ZA K Ł A D Ó W  K O M U N IK A C Y JN Y C H  
I  Z W IĄ Z E K  ZAW O DO W Y.

W IN C E H T Y  T R Z E B IŃ S K I
W ybitny publicysta, pionier prasoznawstwa polskiego 

i  wychowawca młodzieży
zm arł po długich i  ciężkich cierpieniach w dniu 20 sierpnia 1948 r-

w Warszawie
Prasa polska traci w  Zm arłym  nieodżałowanego badacza zag»“ 

nień prasowych i wychowawcę młodych kadr dziennikarskich.
—  ZA R ZĄ D

PO LSK IEG O  Z W IĄ Z K U  
W Y D A W N IC T W  PRASOWYCH

S. f  P.

prof. W in c e n ty  T rze b iń s k i
Profesor Akademii Nauk Politycznych Dziekan Wydział1' 

Dziennikarskiego po długich i ciężkich cierpieniach 
zmarł w dniu 20 bm.

Akademia Nauk Politycznych traci w zmarłym wybitne!!0 
pedagoga i organizatora.

C IA Ł O  P E D A G O G IC Z N A
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Niewesoła ro cznica  w  paryżu
Co ma wspólnego fakt opanowania włoskich fabryk samochodowych 

Pt2ez amerykański trust „General Motors“ z sytuacją robotników fran- 
Cuskich? Dlaczego robotnicy francuscy z niepokojem czytają wiadomo- 
k i o tym, że Amerykanie wykupili cały tegoroczny urodzaj bawełny 
^  Egipcie i będą tę bawełnę sprze dawać tylko za dolary?

atego, że fakty te zwiastują Frań 
bo20™ I10w3 klęskę — klęskę bezro- 
t°C'a' Opanowanie włoskich fabryk 
pochodowych przez Amerykę, któ- 
słe^anuie luż nacl niemieckim przemy­
śl samochodowym stwarza niezwy- 
80 konkurencję dla francuskie

Przemysłu automobilowego. W  cią
 ̂ i„C2!erech miesięcy eksport samocho 

** (kr;

dólxr * f ___Ł-y ___ ¡___ ________
^  francuskich do Belgii i Szwajca-

0ji . rajów .które były największymi 
do 1/ Cami aut francuskich) spadła 
ha tak ^a'lei pójdzie fabryki
Tr ,UŜ 'e będą musiały zamknąć się. 
Si? dręczy dziś dziesiątki ty-

CV rodzin robotniczych.

r&, '  Same ciężkie obawy przeżywają 
Am niĈ  Przemysłu włókienniczego. 
fród}^311̂  °Panowadl najważniejsze 

b ° SUIOWCÓW <d'a te9°  przemysłu 
^at egipską i dyktują Francji
tya*Unkr> które mogą sparaliżować tę 
Ptaną Saląź wytwórczości w której 

dziesiątki tysięcy robotników.

W  fabrykach tych lada dzień mogą 
przestać dymić kominy. Nie tylko 
zresztą w tych fabrykach.

Niewesołe są tegoroczne dni sierp­
niowe •— rocznica wyzwolenia Pary­
ża spod okupacji niemieckiej. Trwa  
walka o 350-gramową normę chleba. 
Trwa zacięta walka przeciwko ciąg­
łemu wzrostowi drożyzny. Rząd Błu- 
ma i Reynaud stara się grać na zwło­
kę, przygotowując w międzyczasie a- 
parat państwowy do walki z klasą ro 
bóżniczą i z całym ludem pracy; „Trze 
cia siła" przyznała Reynaudowi dyk 
tatorskie pełnomocnictwa, ale ten min. 
klęski ma dalej idące aspiracje. Chce 
on wskrzesić obalone przez lud insty­
tucje państwowe, gwarantujące kapita 
listom nienaruszalność ich władzy i 
zwalniające ich spod kontroli ludu. 
Marie, Reynaud i Błum nie zapomina­
ją ani na chwilę, że co trzeci Francuz 
głosował na Partię . Komunistyczną. 
Wysiłki ich zmierzają do tego, by

k i

¿ JR A S Y

S T A N I S Ł A W  D U B O I S
Pęta szósta rocznica męczeńskiej

*ie,
Stanisława Dubois rozstrzela.

9o Przez, hitlerowców w katowni 
°Swiec im s k ie j}  
his r

e9o p iękne j postaci

Poświęcając wspomnie- 

JRobotnik"

Nieustraszony w  walce, nieugięty

realiiacji swych ideałów, odważ-
^ az do nieroztropności, Stanisław

ubois był wrogiem N r 1 reakcji,
r°8iem \ r i  wrogów ludu polskie­

go.

®uhois walczył do końca. Musiał 

efcyć również niejednokrotnie *  

^ ^ ie o w y m i władzami CKW. 
s był w niełasce.
’bmiai, j aii Trjożna rzucać słowa

Du-

ponieważ nie

O krycia, jak  można operować 

ese,n socjalistycznym 1 wlewać
W*,

l«Wa£ Socjalizm był dla Niego
^  tyik,

hgodową reformistyczną treść,

efOty;
<Bl

ko teorią, ale i praktyką ży-
Tak rozumując Dubois mu-

^ a lczać  ludzi z CKW , którzy

v> ¡dzieli na lewicy, nie wi-
so na prawicy. Dubois nato-

był konsekwentnym realiza-

^ m jednolitego frontu klasy ro-
a*°*ej, n.ie wahał się nigdy w

■ borzft Dubois wiedział: — nie
łną, .
^  r°8a na lewicy, wróg jest tyl- 

J** Prawicy.

**«« dzisiaj krytycznie ocenia- 

^eszłość naszej partii, jeżeli
b*y

Aresztowany niezliczoną ilość razy 

przez władze polskie, dostał się do 

więzienia również w czasie okupa­
cji: gdy od pierwszej chwili stanął 

do pracy konspiracyjnej. Jeszcze 

dwa lata oświęcimskiej katorgi mu­
siał przeżyć zanim został rozstrze­

lany.
Brak nam dzisiaj Staśka. Jak 

bardzo byłby dziś potrzebny w okre­

sie urzeczywistnienia tego, o co 

wałczył przez całe swoje piękne 

życie. Tylko tyle nam stwierdzić 

wypada.

Postać Stanisława Dubois, którego 

im ię nieodłącznie związane jest z wab 

ką o jedno lity  fro n t klasy robotniczej 

w Polsce przedwrześniowej —  jest 

dziś jednakowo droga nam wszystkim  

peperowcom i  pepesowcom —  całemu 

ruchowi robotniczemu. Postać Jego sta 

nawie będzie obok postaci, takich, bo­

jow ników  a sprawę socjalizmu jak  

Buczek, \Ba rkek i i Nowotko jedną z 

najpiękniejszych kart te j tradyc ji, m  

k tó re j wspierać się będzie i  do k tóre j 

nawiąże Zjednoczona P artia  K iesy  

Robotniczej.

°®unku do wielu postaci rueliu 

a ^tycznego musimy przepro- 

0 rewizje pojęć, jeżeli rozróż-
Wyraźnie dwa nurty w na-

s*ej n
toeszłości: rewolucyjny l ugo-

V ,  to

H * ,
Mile\va

o Stanisławie Dubois z 

spokojem możemy powie- 

7e wie ma żadnego powodu toz

oła
nia jakiejkolw iek legendy

Niego, mor « ńy  śmiało po-  ̂sobą ciężkie następstwa. Przykładem
H ,  że nie  m usim y n ic  re w i- — zdrada k ie row n ic tw a  K P J, k tóre

H i  

^iedz: 

flaWaf
10. w Jego życiu, możemy śmia- 
, S ie d z ie ć , że Stanisław Dubois
11 zrtp

clą e<'Vtlowaną i wspaniałą posta- 
„I nn!sWcgo ruchu rewolucyjnego, 

Elko Polskiej Partii Socjalistycz 

wroj był członkiem, ale ca- 

•bu ° 1)07,1 Polskiej lewicy. Nie 
y rozwiewać legendy, punie* 

7y°ie tego człowieka było pięk-
ą H ondą.

la‘Wiach krótkiego wsp l  inie- 

zmieścimy ani setnej części 
' ®ubois, czerwonego haree-

Żródłem  s iły  p a r ti i kom un'stycz- 
nych i  robotniczych jest związek ich 
z masami, z ludem. Bez te j w ięzi, bez 
wzm acniania ł  rozszerzania łączności 
z masami, pa rtie  robotnicze nie m o­
gą is tn ieć i rozw ijać  gę. Idee p a r ti i 
robotniczych, idee m arksiszm u -  Icn i- 
n izm u stały się bowiem  sztandarem 
i program em  w a lk i m ilion ów  ludz i :na 
świecie. Oto przewodnia teza a rty k u ­
łu  wstępnego nowego 16 num eru 
pisma „O  trw a ły  pokój i  dem okrację 
ludow ą“ .

Oderwanie od mas, utrata lub choć­
by osłabienie kierowniczej roli partii 
wśród mas pracujących —- pociąga za

>  któ
H o

ty
kią

ką
i st;

H i
Pdenta rewolucyjnego, posła

. Jhi i działacza partyjnego, bo 
vn^{?0

tvi ï)u^licysty i przywódcy par 

hu\~ ’ pa r̂ioty i lewicowca. Du 

jak  żył, w  walce

P y t a j c i e

P P R

zerwało z m arksistowską nauką o w ię 
zi m iędzy pa rtią  i masami.

„P rzyw ódcy K P J  us iłu ją  teraz 
stworzyć pozory swego zw iązku z 
masami — czytam y we w zm ianko­
wanym  artyku le . — Lecz ta k a ry ­
ka tu ra lna , antyradziecka, an tym ark 
s:stowska, nacjonalistyczna „w ięź “ 
jugosłow iańskich renegatów socja­
lizm u, jakże odległa jest od rzeczy­
w is te j, m arksistowsko - len inow ­
skie j , organicznej w ięzi p a rtii kom u 
nistycżnych i  robotniczych z ludem, 
w ięzi u trzym yw ane j n ie  w  drodze 
gorączkowej kam pan ii po licy jno - 
adm in is tracy jne j, lecz rozw ijane j co 
dziennie, z roku  na rok, w y trw a le  i 
sta ram re . drogą systematycznej i ja 
w ne j pracy po lityczne j wśród mas“ . 
O rgan B iu ra  In form acy jnego nawo­

łu je  do stałego wzm acniania p a rtii ko 
m unistycznych i robotniczych i  ich 
w ięzi z masami, zarówno w  kra jach 
kap ita lis tycznych, ja k  i w  kra jach de 
m okrac ji ludow ej, k tó re  „kroczą ku 
socja lizm ow i w  w arunkach ostrej w a1 
k i klanowej, k tó ra  nie ty lk o  nie wy-

odebrać przedstawicielstwu narodowe 
mu jego prawa. N ie ważą się oni sta 
nąć z tynii planami twarzą w twarz z 
narodem i — jak na monachijczyków 
przystało — obrali drogę działania 
podstępnego, działania ukradkiem i w 
sposób zdradziecki.

Konstytucja francuska, którą Marie 
i Reynaud zaciekle zwalczali, ale któ 
ra obowiązuje po dzień dzisiejszy czy 
nif rząd odpowiedzialnym wyłącznie 
przed Zgromadzeniem Narodowym. 
Tylko Zgromadzenie Narodowe po­
chodzące z powszechnych wyborów 
może. wyrażać zaufanie rządowi lub 
odmówić mu tego zaufania. Marie i 
Reynaud — wbrew konstytucji —- po­
stawili, w  czasie dyskusji nad pełno­
mocnictwami sprawę zaufania przed 
drugą Izbą, przed Radą Rćpubliki, nie 
pochodzącą z powszechnych i bezpo­
średnich wyborów. Rada Republiki za 
służyła sobie na to „wysokie“ zaufa­
nie, ponieważ poszła ona dalej jeszcze 
niż reakcyjna większość Zgromadze­
nia Narodowego i obaliła te mizerne 
poprawki do ustawy o pełnomocni­
ctwach, które nawet „trzecia siła" mu 
siała wprowadzić. Odwagi do powzię 
cia tej antyludowej decyzji dodało Ra 
dzie Republiki oświadczenie Reynaud, 
że wybiera się on wkrótce do W a ­
szyngtonu. Rada od razu usłuchała 
„głosu jego pana".

Rząd francuski przygotowuje obec­
nie ustawę o ordynacji wyborczej do

Rady Republiki, która uniezależni jej 
skład od głosowania powszechnego i 
stworzy w ten sposób przeciwwagę 
dla Zgromadzenia ^Narodowego. Rząd 
Marie •—- Slum — Reynaud rozszerza 
atak na instytucje demokratyczne i na 
obowiązującą konstytucję.

Atak ten nie będzie łatwy. W  kla­
sie robotniczej obserwujemy przegru­
powanie sił, zwiastujące wzmożenie 
oporu przeciwko poczynaniom rządo­
wym. Znamiennym przejawem tego 
przegrupowania była decyzja kierow­
nictwa chrześcijańskich związków za­
wodowych oraz rozłamowej organi­
zacji Force Ouvrière, odmawiająca 
współpracy z rządem.

Organizacje te dotychczas p.-zeciw 
stawiały się stanowisku klasowej or­
ganizacji proletariatu francuskiego — 
C G T. Obecnie pod naciskiem mas ro 
botniczych zaczynają powtarzać argu 
menty .które C G T  głosi od dawna.

Ofiarna i nieustająca walka komu­
nistów o scementowanie jedności ro­
botniczej przeciwko rządowi wielkie 
go kapitału i prawicy socjalistycznej, 
nie przechodzi bez echa. Przyznał to 
przed paroma dniami półoficjalny 
„Monde", który z melancholią stwier 
dził, że „ataki komunistów osiągają 
niekiedy zamierzony cel".

Czasem dobrze jest na pociechę u- 
żyć słowa „niekiedy“.

J. Kowalewski

Z W YSTA W Y Z IE M  O DZYSKAN YCH
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DLACZEGO O R G A N IZ A C J A  Z A W O D O W A
C H O W A  S I Ę  W  C I E N I U

Zwiedzając jedną z naszych h u t — 
słyszałem z ust robo tn ików  w iele po­
chw ał i żalów pod adresem adm in i­
s tra c ji i  organ izacji ^ r ty jn y c h .  N ie­
zależnie od tego, ile  by ło  w  pochwa­
łach przesady i w  ja k ie j m':erze u - 
zasadnione b y ły  żale —  jedno nie u- 
legało w ą tp liw ośc i: że adm in istracja  
i orgamzacje pa rty jn e  są w  fabryce 
g łów nym i sprężynam i działania. A d ­
m in is trac ja  — jako  g łów ny organiza­
to r wytwórczości, jako ośrodek kon ­
cen tru jący w  swych rękach p lanow a­
nie, w ytw arzan ie , fachowość, organ i­
zację dostaw i zbytu. Organizacje par 
ty jn e  — jako  k ie ro w n ik  po lityczny, 
ja ko  in ic ja to r i organizator współza- 
w odn!ctwa pracy, jako  łączn ik  po­
m iędzy m yślą przewodnią nowej 
Polski, a pracą fab ryk i.

N ic, niestety, nie słyszałem — ani 
pochwał ani żalów  — o Radzie Za­
kładowej. N ie słyszałem — gdyż ro ­
botn icy nie znają w  tak im  stopniu, 
w  ja k im  po w in n i znać zadania tej 
w ie lk ie j organ izacji masowej. N ie czu

ją  je j obecności w  codż':ennej swojej 
pracy. N ie czują je j wagi.

N ie chcę uogólniać.
M ów ię w  tym  w ypadku konkre tn ie  

o Zakładach O strow ieckich. O rgan i­
zacja pa rty jn a  PPR jest tu  silna. 
Dość wskazać na to, że l !czy 3.463 
członków, że posiada 70 kół, że kola 
te odbyw ają regularne zebrania, że 
odbywa się dość liczne, wspólne z 
PPS szkolenie pa rty jne , że zorgan i­
zowane nawet jest w  fabryce koło 
dysku tantów  „N ow ych D róg", s tud iu ­
jące każdy ukazujący się ko le jno  nu ­
m er organu teoretycznego KC.

Organizacje pa rty jn e  PPR i PPS 
cieszą się w ie lk im  autorytetem , żarów 
no wśród członków załogi, ja k  i wśród 
adm in is trac ji fabrycznej. Zaw o jow a ły  
sobie ten au to ry te t poważną, codzien­
ną, systematyczną i  energiczną p ra ­
cą. Zdobyły go sobie dzięki temu, że 
w  Kom ite tach Fabrycznych siedzą to 
warzysze, k tó rzy  na to zasługują.

Dlatego też m iędzy in n ym i — w  
Kom itecie Fabrycznym  — koncen tru­

je się całe w ie lostronne i bogate ży­
cie huty. Tu prowadzi się nie ty lko  
pracę polityczną. Tu p lanu je  się, or­
ganizuje i  ko n tro lu je  współzawodnict 
wo pracy. Tu ko n tro lu je  się w yko ­
nanie planu. Tu om awia s'ę sprawy 
zarobków, wczasów, żłobków itd . itd .

A  Rada Zakładowa?

Nie odczuwa się je j obecności. Nie 
odczuwa się mezbędności i  ważności 
w ykonyw ane j przez nią  pracy. W  pod 
stawowych sprawach obchodzących 
całą załogę fabryki, a nie tylko orga­
nizacje partyjne, w  sprawach współ­
zawodnictwa, w jdwórczości, zarob­
ków, spraw iedliwego obliczania w y ­
konyw anej -przez rob o tn ików  pracy, 
awansu robotn ika, podniesienia jego 
k w a lif ik a c y j zawodowych, w  spra­
wach zatargów poszczególnych p ra­
cow ników  z ad n rn iś trac ją  — nie od­
czuwa się dostatecznie w ag i i  ro i: 
Rady Zakładowej. Spraw y te znaj­
du ją  się w  zasięgu zainteresowań ko­
m ite tów  p a rty jn ych  PPR i PPS.

Co tu  w ie le  m ów ić: nawet sprawy

W ięź z  masami—źródłem  siły
N o w y  n u m e r  d w u t y g o d n i k a

„O trw a ły  pokój i demokrację ludow ą1'
gasa, lecz przeciwnie, coraz bardz;ej 
się zaostrza".

N iezw ykle  cenną in ic ja tyw ę  redak­
c ji organu B iu ra  In fo rm acy jnego  zer 
ganizowania na jego łamach w ym ia ­
ny doświadczeń w  pracy p a rty jn e j— 
należy pow itać z uznaniem. W oma­
w ianym  numerze opow iadają o swych 
doświadczeniach w  dziedzinie rozw ija  
n ia  dem okracji wewnętrżno - p a r ty j­
nej — przedstaw icie le p a r ti i w ęgier­
skiej, czechosłowackiej i  rum uńskie j. 
Tow. ICowacs m ów i o doświadczeniach 
W ęgierskiej P a r t ii Pracujących i  o 
tym , ja k  pa rtia  ta przestrzega zasądy 
w ybiera lności organów pa rty jnych . 
D w aj towarzysze czechosłowaccy — 
sekretarze fabrycznych kom ite tów  par 
ty jnych , m ów ią o ro zw ija n iu  k ry ty k i 
i sam okry tyk i oraz o t y m , w  ja k i 
sposób a k ty w  p a rty jn y  współpracuje 
?. k ie row n ic tw em . Uw agi tych tow a­
rzyszy — Dworzaka i S trunca — z za 

interesowaniem  przeczyta również 
każdy po lski ak tyw is ta  pa rty jn y .

Z nie m niejszym  zainteresowaniem 
zapoznają Się nasi ak tyw iśc i z a r ty ­
kułem  tow. Moghiorcsa, członka B iu ra 
Politycznego R um uńsk!ej P a rtii Ro­
botniczej. Tow , M cghioros porusza 
problem  bardzo ak tu a ln y  rów nież i w  
naszej p a rtii — problem  organizacji 
zebrań pa rty jnych  — któ re  pow inny 
być praw dziw ą szkołą w ychowania po 
litycznego.

Należy mieć nadzieję, że redakcja 
pisma „O  trw a ły  pokój i  demokrację

ludową“  będzie kontynuow ać ten 
szczególnie pożyteczny dział.

O m aw iany num er przynosi również 
d w e  w ie lk ie  korespondencje, nade­
słane przez czyte ln ików . Towarzysz 
Paolo A rg i pisze o w ystąp ieniach ludu  
włoskiego po nikczem nym  zamachu 
na Toglia ttiego. Korespondencja tow.
A rg i jest w ręcz rew elacyjna. Depesze 
prasowe w  znikom ej ty lk o  mierze mo­
g ły  dać wyobrażenie o rozm iarach 
w a lk i jaką w  owe dn i stoczyła w łoska 
klasa robotnicza. Robotn icy włoscy 
zastosowali nowe fo rm y  w a lk i i pbro 
ny przed atakam i po licy jnym i. Prze­
ja w il i cni n ie  ty lk o  w ysok i stopień 
w yrob ien ia  politycznego, ale da li rów  
nież dowód żywej i twórczej in ic ja ty  
w y  rew o lucy jne j, k tó ra  —  ja k  pisze 
tow. A rg i — znacznie ochłodziła za­
pał p o lic ji Sceltoy. P o licy jne  auta pan 
cerne napo tyka ły  na ulicach m iast na 
prżeszkody w  postaci n iew ie lk ich , ale 
gęsto rozsianych barykad kam iennych 
które odbierały im  swobodę ruchów.
W zajętych przez rob o tn ików  zakła­
dach m etalurg icznych, samochodo­
wych, le tn iczych i  chemicznych, ro ­
botn icy p rodukow a li „techniczne śród 
k i ob rony“ , k tó re  udarem nia ły  próby 
przedostania się p o lic ji do tych fa b ­
ryk . D n i lipcow e pokazały wysoki sto 
pień gotowości lu du  w łoskiego do wal 
k i z reakcy jnym  rządem.

Jakby d la  kon trastu  z po ryw a jącym , francuskie j, reakcyjne j gazety „F iga- 
obrazem w a lk i robo tn ików  w łoskich ’ ro “  pt. „F igaro  tu, F igaro tam, F :garo 
m am y w  d rug ie j korespondencji po- łże i tu i  tam " — zamyka ten żyw y i 
nu ry  obraz w arunków  w  ja k ich  od by interesujący num er, (jk )

w a ł się kongres KPJ. Tow. MietHio- 
w lc  p :sze z Belgradu o te rro rys tycz­
nych metodach przygotowania kongre 
su i o stanie w y ją tkow ym , ja k i wpro 
wadzono w  Belgradzie w  czasie obrad. 
K om unis tów  w ie rnych  l in i i  m arks iz­
m u aresztowano i pozbawiono manda 
tów. Delegatów na kongres starano 
się .na wszelkie sposoby odwieść od 
dyskusji nad zarzutam i B iu ra  In fo r ­
macyjnego. W ytworzono na kongre­
sie atmosferę ataków  na B iu ro  In fo r  
macyjne, na Zw iązek Radziecki i na 
W KP (b). Po kongresie p o lic ja  THa 
i Rankowicza rozpętała nową fa lę ma 
sowych represji. W śród rob e tn ików - 
kom unistów  panuje oburzenie.

„Jasne jest — pasze tow. Micuno- 
w*c — że uczciwi komuniści jugoslo 
wiańscy, Jłtórzy kochają swą ojczyz 
nę i nie chcą, aby została ona ujarz 
miona przez imperialistów, wcześ­
niej czy później usuną kierownic­
two partyjne, ratując tym samym 
Jugosławię przed wyrodzeniem się. 
Przekonanie to ogarnia coraz szer­
sze kręgi komunistów jugosłowiań­
skich'

O rozw ija jących  się w a lkach klaso 
w ych w  społeczeństwie n iem ieckim  
in fo rm u je  a rty k u ł przewodniczącego 
Zarządu N iem ieckie j Socjalistycznej 
P a rtii Jedności — O ttona Grotewohla. 
A r ty k u ł ten u ła tw i czyte ln ikom  zorien 
towanie^się w  istocie i  charakterze 
w a lk  toczących się o-becnie o Niemcy.

Oprócz w ym ienionych pozycji m a­
m y w  ostatn im  numerze organu B iu ­
ra In form acyjnego szereg in nych  jesz 
cze a rtyku łó w  i  notatek. O stry  i  cel­
ny fe lie ton J. W ik torow a o łgarstwach

zdawałoby się należące bezspornie do 
kompetencji Rady Zakładowej — zo­
stają przeniesione na teren partyjny. 
Sprawa wczasów, kolonii letrnch dla 
dzieci robotniczych, mieszkań dla ro­
botników — nawet te sprawy znaj­
dują się najczęściej na stole obrad 
komitetów partyjnych.

Albo sprawa wynalazczości robot­
niczej. Huta Ostrowiecka — jak każ­
dy inny zakład pracy w  Polsce Lu­
dowej — idzie z duchem czasu. Ro­
botnicy pragną przybliżyć dzień socja 
lizmu nie tylko wzmożoną pracą mięś 
ni, ale również usilną pracą mózgów.

W teczce dyrektora huty znajduje 
się wiele —  mniej, czy bardziej u - 
danych — pomysłów nowatorskich. 
Wiele nowych wynalazków robotni­
czych czeka zaopiniowania. Czeka cza 
sem zbyt długo. Czeka czasem dare­
mnie — gdyż tendencje niedoceniania 
wynalazczości robotniczej istnieją tak 
że tutaj. Toteż organizacje partyjne 
zwróciły uwagę na zbyt powolne tem­
po rozpatrywania wynalazków robot­
niczych.

A Rada Zakładowa?
Sprawy te przechodzą poza nią. 
Przykład — mam wrażenie — idzie 

z góry. Weźmy sprawę współzawod­
nictwa pracy. To rzecz nie do w ia- 
dy — jednak prawdziwa; nawet bar­
dzo poważne instancje związków za­
wodowych nie znają nazwisk przodow 
ników pracy poszczególnych przemy­
słów, ani ich me.od pracy nie popu­
laryzują. N e  śledzą, nie studiują 
tego wielkiego ruchu robotniczego, 
mającego tak doniosę znaczenie.

To samo — mam wrażenie — od­
nosi się do wynalazczości robotniczej. 
A przecież nie wystarczy o tych spra­
wach mówić na konferencjach i na­
radach —  przecież to jest praca na 
co dzień.

Organ zaćje partyjne H uty Ostro­
wieckiej to naprawdę serce fabryki. 
Komitet Fabryczny pogłęb:a świado­
mość polityczną załogi — jest wszę­
dzie, gdz e są robotnicy.

Administracja Huty Ostrowieckiej 
to rzeczywiście mózg fabryki, kieru­
jący całokształtem jej pracy i współ­
działający z Komitetem ^Fabrycznym.

Tylko Rada Zakładowa nie spełnia 
zadań, które do niej należą. Jej waga 
jest niewspółmiernie nikła. N>e ucze­
stniczy w życiu fabryki, nie aktyw i­
zuje olbrzymiej ilości bezpartyjnych 
robotników, nie odciąża organizacji 
partyjnej od olbrzymiej ilości zadań, 
nie pomaga administracji, nie prze­
wodzi załodze, ani w sprawie współ­
zawodnictwa, wynalazczości, organiza 
cji pracy, ani n;e wykazuje troski o 
pracowników.

Czas wielki popracować nad tym, 
aby organizacja zawodowa 6.000 ro­
botników zatrudnionych w  zakła­
dach znalazła swoje poważne miej­
sce w pracy huty. I  nie tylko Huty 
Ostrowieckiej.

R. Jury i .

i
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KULTURA PRZECIW BARBARZYŃSTWU
JE D N Ą  z najpotężniejszych broni 

reakcji są mity. Przeciwko fak­
tom,' przeciwko oczywistym wnios­

kom z rzeczywistych wypadków re­
akcja zawsze i wszędzie występowa­
ła z mitami z „prawdami objawiony­
mi“ z mętniackim bełkotem. Ten pro 
ces historyczny rozciąga się na prze­
strzeni wieków, a tylko formy jego 
zmieniają się w zależności od kon­
kretnej treści klasowej, od sił społecz­
nych biorących udział w batalii.

Kontrofensywa Kościoła przeciwko 
„nowinkom" Kopernika czy Keplera 
nosi te same cechy co atak współczes 
nych idealistów przeciwko materializ­
mowi dialektycznemu; w obu wypad­
kach jest to blady strach feudałów 
czy burżuazji przed ideą, która prze­
kuta w czyn stanie się podstawą 
akcji masowej zdolnej do zmiany u- 
stroju. Spalenie na stosie Giordana 
Bruna za stwierdzenie, że ziemia obra 
ca się dokoła słońca łączy się ściśle 
z paleniem arcydzieł literatury świato­
wej przez hitlerowców; w obu wypad 
kach klasy posiadające obawiały się 
podważenia swych mitów, przy pomo­
cy których w ryzach trzymane były 
masy ludu; w obu wypadkach próbo­
wano nadchodzący nowy świat zni­
szczyć przeciwstawiając mu niepraw­
dziwe „prawdy odwieczne", mity. ta­
kiej czy innej treści.

Równolegle do linii podziału anta­
gonizmów społecznych biegła linia 
walki między fałszem a prawdą, mię­
dzy mitami a nauką. Akompaniamen­
tem represji klas posiadających prze­
ciwko ludowi było prześladowanie li­
teratury, wiedzy i sztuki — działal­
ności kulturalnej, nieodłącznej towa­
rzyszki walk wyzwoleńczych klas u- 
ciskanych.

Swój punkt szczytowy osiągnęła 
walka z kulturą w okresie imperializ­
mu, w okresie zaostrzonych sprzecz­
ności klasowych i wzrastającej siły 
proletariatu. Mitologia, uciszona przez 
burżuazję na , początku jej władania, 
gdy ta czuła się jeszcze pewnie w siod 
le — zaczyna święcić triumfy. Ogrom 
ny aparat państwa kapitalistycznego, 
potężna machina propagandy burżu- 
azyjnej nastawiona zostaje na zamó­
wienie społeczne nr T. zdławienie ru­
chów i myśli postępowej, zastąpienie 
ideologii mitologią.

Czymże bowiem, jeśli nie zbiorem 
mitów jest „światopogląd" faszyzmu: 
mit wyższości rasowej, mit wodzostwa 

od „fuehrera" Rzeszy do „fuehre- 
ra“ każdej rodziny ■— mit solidaryzmu 
społecznego i „jedności interesów ba 
rona węglowego i górnika? Czymże 
jeśli nie zbiorem mitów, bliźniaczo po 
dobnych do idei faszyzmu, jest świa­
topogląd imperializmu amerykańskie- 
gi: mit supremacji rasowej, nieco in­
ne przybierający formy aniżeli u hit­

lerowców), mit nieog liczonych moż 
liwości awansu społecznego w ustro­
ju kapitalistycznym (osławiona typo­
wa biografia bogacza, który z pucy- 
buta, oszczędnością i pracą stawał się 
milionerem), mit o „jedności intere­
sów" króla żelaza i metalowca, mit 
„wyższości kultury, amerykańskiej"? 
Zbieżność między mitologią faszyz­
mu i itaperiaiimu amerykańskiego jest 
uderzająca i to nie przypadkowo. A l­
bowiem źródłem obu światopoglądów 
jest ten sam kapitał finansowy, ta sa­
ma najbardziej, reakcyjna warstwa bur 
żuazji ,te same siły społeczne, które 
chcą zahamować walkę klas i odsunąć 
nieunikniony krach kapitalizmu przez 
ideologiczne i kulturalne rozbrojenie 
mas ludowych.

•

NIC  też dziwnego, że imperializm 
amerykański przejął od hitleryz­

mu najbardziej ulubiony mit, używany 
szczególnie na eksport, dla uśpienia 
czujności narodów przeznaczonych na 
ofiary faszystowskiej agresji — mit 
„cywilizacji zachodniej“. Mało jest 
chyba wyrażeń tak nadużywanych i 
mało pojęć tak uparcie lansowanych 
wbrew faktom jak mit „zachodniej tu l 
tury“.

W  zakres tej kultury, w ujęciu ame 
rykańskich imperialistów, nie wcho­
dzą najstarsze uniwersytety Europy 
Środkowej —• Praski i Jagielloński - 
wchodzą natomiast kilkadziesiąt lat li­
czące akademie w Missisipi czy T ek ­
sasie, gdzie pod surową karą zabro­
nione jest wykładanie teorii ewolucji. 
Obszar „kultury zachodniej" obejmu­
je południowo t europejską Grecję So- 
fulisa i północno - afrykański Egipt 
Faruka. daleko - wschodnie Chiny 
Czang Kai Szeka i zachodnio-europej

ską Hiszpanię Franca. Słowem obszar 
„kultury zachodniej" pokrywa się ide­
alnie z terytorium rządzonym przez 
imperializm. Teren imperialistycznego 
„nowego ładu", gdzie u władzy stoi 
reakcja jest właśnie owym rezerwatem 
niesfałszowanej, prawdziwej „cywili­
zacji".

Z  zakresu tej „kultury" wyłączona 
jest prawie cała współczesna literatu­
ra amerykańska — Sinclair, Dreiser, 
Faulkner, Lewis, Fast, Caldwell, Stein 
beck i wielu innych, z których liczni 
prześladowani są i więzieni za obro­
nę prawdziwej kultury; cała prawie 
sztuka amerykańska — od śpiewaka 
Robesona do rzeźbiarza Davidsona; 
ogromna większość naukowców ame­
rykańskich znajdujących się pod ciąg 
łym naciskiem i kontrolą różnych „ko 
misji badawczych". Nie należy do tej 
„cywilizacji" prawie cała współczes­
na literatura francuska czy nauka 
Francji, ani ludzie wiedzy Wielkiej

ani najlepsi 
innych kra-

Brytanii i jej pisarze, 
przedstawiciele kultury 
jów.

Ci wszyscy są poza nawiasem impe 
rialistycznej „cywilizacji", albowiem 
jako prawdziwi przedstawiciele swo­
ich narodów i prawdziwi ludzie kultu 
ry walczą oni z zalewem imperialisty­
cznego barbarzyństwa, tak samo, jak 
wałczyli z zalewem hitlerowskiej mi­
tologii. Ich miejsce natomiast w Pan­
teonie „zachodniej cywilizacji" zajmu­
ją skrytobójcy z faszystowskiego pod­
ziemia w  Polsce i innych krajach de­
mokracji ludowej, sprawcy zamachów 
na Togliattiego i Tokudę, prowoka­
torzy i płatni agenci wywiadu w ro­
dzaju Gusienków i Krawczenków, 
eks-hitlerowcy, eks-faszyści i mętnia- 
cy wszelkiego autoramentu. Ci, bez 
względu na szerokość geograficzną, w 
jąkiej żyją, stanowią awangardę „kul­
tury" imperializmu.

I nie jest przypadkiem taki rozwój

wypadków. Albowiem kapitał finanso 
wy, i kultura nie potrafią ze sobą 
współżyć—tak jak nie potrafił współ 
żyć średniowieczny Ciemnogród z hu­
manistami. N ie jest przypadkiem, że 
gdy pisarz zdradza podstawowe idea­
ły kultury, postępową ideologię, prze­
staje być twórcą i staje się urzędni­
kiem reakcyjnego aparatu propagan­
dowego, jak np. Malraux czy Silone. 
Nie jest przypadkiem, że literatura nie 
miecka nie istniała w ogóle poza emi­
gracją w okresie hitleryzmu, a Hiszpa 
nia znikła z kulturalnej mapy świata 
(Z wyjątkiem emigracji) z chwilą zwy 
cięstwa Franco.

IM P E R IA L IZ M  amerykański przy- 
ją większość mitów faszyzmu czar 

nego i brunatnego. W alka z tymi mi 
tami w imię prawdy, w imię postępu 
staje się naczelnymi zadaniem ludzi kul 
tury na świecie. M itowi faszystow­
skiemu „krzepy wojennej" i kultowi

brutalnej siły okraszonemu i „zmoder 
nizowanemu" przy pomocy atomowe­
go straszaka — należy przeciwstawić 
prawdę o możliwości zniszczenia sił 
wojennych, o potędze sił ludowych 
zdolnych do uciszenia podżegaczy wo 
jennych. M itowi o supremacji rasowej 
w kulturze należy przeciwstawić praw 
dę o jedności kultury światowej.

Albowiem nie ma kultury „zachod­
niej“ czy „wschodniej" w znaczeniu 
używanymi przez imperialistów -— jest 
tylko kultura i anty-kultura. Tak jak 
czerwona nić ciągnie się od procesów 
czarownic w średniowieczu do działał 
ności „Komisji anty-amerykańskiej‘ 
— tak silne więzy jedności i wspólno 
ty łączą prześladowanego w Amery­
ce pisarza Howarda Fasta z tworzą 
cym arcydzieła w kraju socjalizmu pi 
•sarzęm Michałem Szołochowem.

Taka jest prawda kultury w prze­
ciwieństwie do mitów anty-kultury!

Stanisław Brodzki

ś w i a t o w y
k o n g r e s
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Rozmowy z intelektualistami polskimi 
delegatami na Kongres Wrocławski

P rofesor J Ó Z E F  C H A Ł A S IŃ S K I

P ro f. J ó te f Chalasińskl u rodził się w  ro 
ku  1904 w  Rudnikach pod L u b linem . W  ro  
ku  1927 uzyskał d o kto ra t filo zo fii w  zakre  
sie socjtlo ffii na U n iw ersytec ie  Poznań­
skim . H a b ilito w a ł się w  roku  1931 na w y ­
dziale hum anistycznym  U n iw ersy te tu  Po­
znańskiego, w  zakresie socjologii. Po uzy­
skaniu docentury  studiow ał dw a la ta  w  
Stanach Zjednoczonych A m e ry k i Północ­
n e j 1 w  A n g lii. W  la tach  1934-35 prow a­
dził w y k ła d y  zlecone z zakresu socjologii 
w ychow an ia  na w ydzia le  hum anistycznym  
U . P . W  roku  1936 pow ołany został na sta 
nowisko d y rek to ra  Państwowego In s ty tu ­
tu  K u ltu ry  W si.

Po w o jn ie  p ro f. Chałasiński zostaje p ro ­
fesorem  zw ycza jnym  U n iw ersy te tu  Łódz­
kiego oraz dyrek to rem  Głównego ośrodka  
Socjologicznego w  Polsce — Polskiego  
In s ty tu tu  Socjologicznego. P ro f. Chałasiń  
9ki jest autorem  w ie lu  prac, poświęco­
nych  zagadnieniom  dem okra tyzacji k u l­
tu ry  oraz re fo rm y  szko ln ictw a wyższego.

W -  Chałasiński przyjął mnie w 
zastawionym półkami pełnymi ksią 
żek, gabinecie Polskiego Instytutu 
Naukowego, którego pracami kieru 
je obecnie. Polski Instytut Socjo­
logiczny prowadzi ostatnio zakro­
jone na szeroką skalę badania roz­
woju miasta Łodzi. Miasto to, po­
wołane do istnienia przez polski i 
zagraniczny kapitał, stanowi na na­
szym terytorium swoisty dokument 
epoki i zapewne z tego względu 
jest frapującym materiałem dla stu 
diów socjologicznych.

Prof. Chałasiński, wybitny nau­
kowiec i ceniony socjolog, to jed­
na z centralnych postaci Międzyna­
rodowego Kongresu Intelektuali­
stów.

Pytam prof. Chałasińskiego o je­
go zdanie na temat lansowanych w 
krajach Zachodu idei kultury atlan 
tyckiej i koncepcji politycznej „Sta 
nów Zjednoczonych Europy“.

— „Idea Stanów Zjednoczonych Eu 
ropy jest ideą wymierzoną prze­
ciwko reformom społecznym“ — 
stwierdza prof. Chałasiński. „W nie 
których strefach intelektualnych Za 
chodu, a zwłaszcza Ameryki, w 
szczególności zaś w propagandzie- 
politycznej, obserwujemy wyraźną 
tendencję do odgraniczania za 
gadnień kultury od zagadnień ustro 
ju  i reform społecznych. Przeczy 
to całemu doświadczeniu społeczne 
m u  historii Europy“.

Sprawą naukowców jest doświad 
czenia te badać i sygnalizować wy 
niki swych obserwacji. Na tym, jak 
sądzę, polega w głównej mierze 
praktyczny -cel nauk społecznych...

„Nie potrzeba rozwodzić się nad 
tym, jak wielka jest rola nauki w 

1 ty mciężkim porodzie nowej Euro*

py. Roi a ta wynika nié tylko stąd 
że nauka z istoty swojej jest ogól­
noludzka, lecz także stąd, ża ona 
może i musi służyć opracowaniu ra­
cjonalnych podstaw społecznej or­
ganizacji. Trzeba powiedzieć, że 
pod względem użyteczności dla ży­
cia społecznego nauki humanistycz­
ne i społeczne zostały bardzo w ty­
le za naukami przyrodniczymi. 
Wskutek tego zaniedbania nie wy­
ciągamy z doświadczenia historii 
tych wszystkich wniosków, jakie z 
niego wynikają dla przyszłości 
świata i trwałej organizacji poko- 
ju“.

— Jakie byłyby te wnioski?
—  Wydaje mi się, że historia X IX  

i X X  wieku świadczy przede wszy­
stkim o tym, że idea pokoju wiąże 
się nierozłącznie i. ideą socjalizmu, 
a idea socjalizmu z ideą wolności 
narodów,

Połączenie tych idei jest wyrazem 
ewolucji społecznej i gospodarczej 
struktury krajów europejskich. W  
związku z tym można powiedzieć, 
że cała organizacja pokoju zależy 
od społecznej struktury narodów.

—  Prosiłbym Pana Profesora c 
kilka słów na temat Kongresu Wro­
cławskiego.

— ,,Inicjatywa polska wynika nie 
tylko z konieczności wzmożenia 
łączności intelektualistów całego 
świata w obecnej chwili dziejowej 
Wynika ona nie tylko z silnych hi­
storycznych związków polskiej kul 
tury z kulturą europejską. Wyni' 
ka ona także z przeświadczenia, że 
nasz polski wysiłek w zakresie re­
form w dziedzinie gospodarczej, spo 
łecznej i kulturalnej, ma także za- 
zadnicze znaczenie dla kultury eu- 
ropejskiej w ogóle i  dla utrwale­
nia pokoju".

P rofesor J A N  D E M B O W S K I

P ro f. D em bow ski Jan u rod ził się w  ro 
ku  1889 w  Petersburgu. U kończył w ydział 
m atem atyczno -fizyczn y  u n iw e rsy te tu  Pe­
tersburskiego. W  roku  1921 o trzym u je  do­
k to ra t filo zo fii na U n iw ersytec ie  W arszaw  
skim  i na ty m  U niw ersytec ie  zostaje w  ro 
ku  1922 docentem  zoologii ogólnej na 
W o ln e j W szechnicy P o lsk ie j. W  roku  1933 
— dyrek to rem  In s ty tu tu  im . Nenckiego, 
a od 1934 r . p ro f. b io log ii U n iw ersytetu  
Stefana Batorego w  W iln ie . Podczas w o j­
ny p ro f. D em bow ski p rzebyw a w  M osk- 
W ie, gdzie pracu je  w  In sty tuc ie  B io logii 
D ośw iadczalnej A ka d e m ii N au k  L e k a r­
skich. /

Obecnie Jan D em bow ski jest profesorem  
b io log ii dośw iadczalnej na U niw ersytecie  
Łó dzk im .

Odwiedziłem profesora Dembow­
skiego w zacisznym gmachu Insty­
tutu Naukowego przy ul. Połud­
niowej w Łodzi. Co dzień przez wie 
le godzin prof. Dembowski prze­
bywa w swej pracowni, przepro­
wadzając żmudne, wymagające nie 
zwykłej cierpliwości i inwencji, do 
świadczenia. Gromadzi on materiał 
naukowy, zawarty w tysiącach spo­
strzeżeń i obserwacji.

Badania te doprowadziły go t î 
stwierdzenia, że „materialistyczne 
stanowisko w pojmowaniu praw 
przyrody stało się źródłem tylu

Wiaczesław Wołgin, wybitny speci8^" 
sta w dziedzinie historii nowożytn1" ' 
Od roku 1930 członek Akademii Naofe 

a następnie jej Wiceprezydent

SK ŁA D  D ELEG A C JI PO LSKIEJ
N A  Ś W IA T O W Y  KO NG RES IN T E L E K T U A L IS T Ó W
W skład delegacji polskiej na Świa­

towy Kongres Intelektualistów we 
Wrocławiu wchodzą najwybitniejsi na­
si literaci, artyści, przedstawiciele 
nauk tak humanistycznych, jak  i ści­
słych.

Między literatami, którzy reprezen­
tować będą Polskę na Kongresie W ro­
cławskim, znajdą się przedstawiciele 
różnych ugrupowań światopoglądo­
wych i  różnych szkół literackich, a 
więc: Władysław Broniewski, Jerzy Bo 
rejsza, M aria Dąbrowska, Jarosław 
Iwaszkiewicz, Leon Kruczkowski, Zo­
fia Nałkowska, Antoni Słonimski i  Ju 
lian Tuwim.

Artyści tej miary, co rzeźbiarze: Ksa 
wery Dunikowski i Franciszek Stryn- 
kiewicz, czołowy przedstawiciel po­
stimpresjonizmu — Eugeniusz Eibisch, 
kompozytorzy: Andrzej Panufnik i  zna 
ny publiczności całej Europy ■— Ro­
man Palester — gościć będą artystów 
blisko 30 krajów świata. Teatr nasz 
znalazł godnego przedstawiciela w oso­
bie Leona Schillera. Każdemu też zna 
ne jest nazwisko Grzegorza Fitelberga 
i Ewy Bandrowskiej - Turskicj.

Bardzo licznie reprezentowana bę­
dzie nauka polska. A więc prof. Józef 
Chałasiński, znakomity socjolog w y­
chowania, znawca kultury wsi i autor

szeregu socjologicznych monografii. W 
grupie filologów należy zwrócić uwa­
gę na uczestnictwo nestora slawistyki 
polskiej —  Kazimierza Nitscha, tw ór­
cy dialektologii polskiej i prezesa Pol­
skiej Akademii Umiejętności, Jerzego 
Kuryłowicza i  Tadeusza Lehr -  Spla- 
wińskiego. Romanistykę reprezentuje 
prof, Stanisław Wędkiewicz, Socjolog 
i specjalista zagadnień estetyki, to 
Stanisław Ossowski, prof. historii sztu 
ki ,— Stanisław Lorentz, profesor 1— 
specjalista w dziedzinie fizyki doświad 
czalnej —  Zbigniew Pieńkowski. Bę­
dą też we Wrocławiu filozofowie —  
Kazimierz Ajduklewicz i  Tadeusz Ko­
tarbiński. Prof. Rafał Taubenschlag, to 
jedyny w  Polsce papyrolog. Krytykę  
literacką reprezentować będzie prof. 
UJ — Kazimierz Wyka, literaturę —  
Jerzy Zawieyski ł Stefan Żółkiewski, 

Poważny udział w delegacji mają 
również przedstawiciele nauk przyrod­
niczych i  ścisłych. Przytoczymy nazwi 
ska najwybitniejsze: prof. Jan Dem­
bowski, biolog i popularyzator, rektor 
Stanisław Kulczyński i— botanik, Frań  
ciszck Czubalski —  fizjolog, Teądor 
Marchlewski —  biolog, Ludwik H ir ­
szfeld — bakteriolog, Stanisław Pień­
kowski *— fizyk i  Wacław Sierpiński 
— matematyk.

ważnych zdobyczy nauki, że trud­
no jest spodziewać się, abyśmy 
kiedykolwiek chcieli powrócić do 
poglądów, zdyskredytowanych“.

Prof. Dembowski z niezwykłą wy 
rozumiałością dla mej niewiedzy 
wyjaśnia mi cel swych doświad­
czeń:

„Pracuję obecnie nad zagadnie­
niem plastyczności instynktów u 
zwierząt. Od przeszło dwu tysiąc 
leci utrzymuje się w nauce błędny 
pogląd, że instynkt zwierząt jest 
statyczny, że powoduje absolutnie 
automatyczne działanie. Nie jest to 
zgodne z prawdą. Zachowanie się 
zwierząt w  różnych okolicznościach 
jest rozmaite. Potrafią one swoje 
działanie przystosować do wanin' 
ków, w jakich się aktualnie znaj­
dują..,.; .Z.,. s jq

Teoria, mówiąca o stałości instynk 
tów, która od tak dawna po 
kutuje, jest przykładem jednym z 
wielu skostnienia i fałszywego kia 
sycyzmu, utrudniającego postęp 
naukowy“.

—  Zagadnienie, o którym pan 
profesor wspomniał, wykracza już 
poza ramy jakiejś określonej dy­
scypliny naukowej. To już zagadnie 
nie natury światopoglądowej. Ja­
kie, zdaniem pana profesora, przy­
czyny mogłyby spowodować usu­
nięcie tych przeczących postępowi, 
tendencji?

„Wyjście z tej sytuacji istnieje. 
Jest nim demokratyzacja nauki. 
Napływ nowych, twórczych sił, wy 
łonionych z szerokich rzesz ludzi 
pracujących, aktywizacja kultural­
na tych warstw społecznych, któ­
re jeszcze i  do tej pory nazywają 
niektórzy ludzie w niektórych kra 
jach warstwami niższymi. Wystę­
pując niejednokrotnie z popularny­
mi odczytami, organizowanymi 
przez Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego, miałem możność stwier­
dzić, jak wielkie zainteresowanie 
budzą często zupełnie specjalne, tru 
dne zagadnienia naukowe. Te zain­
teresowania należałoby wykorzy­
stać. Kto wie, ilu geniuszów nau­
ki żyje współcześnie z nami, nie 
znajdując dostępu do wiedzy i pra­
cowni naukowych. Zwykła statysty 
ka —  dodaje prof. Dembowski — 
wskazuje na to, że najlepszy z mi­
liona będzie lepszym od najlepsze­
go z tysiąca.

— Jakie jest zdanie pana pro­
fesora na temat Kongresu Wro­
cławskiego?

„Sprawy, o których przed chwi­
lą mówiłem: demokratyzacja a za 
tern i postęp nauki, nie dadzą się 
rozwiązać w innych warunkach niż 
warunki powszechnego pokoju. Po­
jęcia postępu i pokoju są nierozer­
walne. Dlatego też, tak wielką wa­
gę przywiązujemy, my, naukowcy 
do tej potężnej manifestacji na 
rzecz pokoju, podjętej przez naj­
światlejszych ludzi. Powinna ona 
położyć kres szerzeniu wojennej 
psychozy, zamknąć usta przekup­
niom śmierci i  zniszczenia."

B.C.

Pablo Picasso (ur. 1881 w 
Jedna z ' najwybitniejszych P°sta 
współczesnej plastyki.

Maria Pujmatiowa — jest dziś ^  
wybitniejszą powieściopisarką czC 
W  1937 roku otrzymała nagrodę 
stwową za powieść „Ludzie na 
drożu”. Jest ona również autorka 
nych wierszy lirycznych.

_ pO'
Leonid Leonow — znakom.1“ ^ 

wieściopisarz radziecki. Urodził s1®, 
1899 r. Autor powieści ,.®orsU.I1p, 
„Złodziej“, „Droga na ocean" 1 ' g. 
Za sztukę „Najazd" wyróżniony ^  
stał nagrodą Stalina, Jest czioń“1 
Najwyższej Rady ŻSRR.
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g o ś c ie  z  d a l e k i c h  kjrajów
N A  W A K A C J A C H  W  O J C Z Y Ź N I E

Ł. P^knym, rozległym parku stoi wienia. Co chwila przebiega przez 
iały pałac. Szerokie schody prowa- pokój jakaś dziewczynka w barwnym 

„_Zą do obszernych sal, pełnych słoń- krakowskim lub góralskim stroju.
Ca i powietrza. Tu  przykuwają oczy 
0ryginalne piece, wykładane malowa- 
aymi kafelkami .staroświeckie komin- 

\  bogate stłukli na ścianach. Stąd, 
2nów białymi marmurowymi schoda- 
l'11. Przechodzimy do pokoi na piętrze.

P°koi 1 pokoików jest tu dużo. 
w  sumie — sto.

^  nie tak dawne to czasy, kiedy 
tych stu jasnych pokojach miesz- 

a a jedna, z trzech osób składająca 
rodzina hr Potockiego. I nie bar- 

Zo odległe są czasy, gdy tu wraz 
Ze sztabem swym rezydował kat GG  
^rank.

W  BYŁEJ R E Z Y D E N C JI 
P O T O C K IC H

j. Pbecnie pałac w Krzeszowicach pod 
''takowefti przeznaczony jest na sie- 
z'b? Państwowego Zakładu W ycho­

wawczo - Naukowego im. Kościusz- 
’• Przestał być symbolem rodzime- 

9° i obcego ucisku, przestał być nie- 
°stę,pnym ,,królestwem". Szeroko 

°  ̂ 'orzył swoje ciężkie, rzeźbione 
rzwi j stał się domem rodzinnym, 
a trzystu przeszło dzieci, które tu 

^ychowują się, pobierają nauki (przy 
^kładzie istnieje pięć szkół śred- 
* ich), tu w pracach codziennych, 
■erowanych przez własny samorząd, 

Ucz4 się praktycznie życia.
^  bieżącym roku w Krzeszowi- 

Cacb przebywają na letnisku goście 
dalekich krajów" — 60 dzieci poi- 

. z Westfalii. Siedzą właśnie w  
Mietlicy i śpiewają: „Morze, nasze 
l̂0rze, wiernie ciebie będziem strzec", 
Plewają po polsku ładnie, równo i 

łownie. Mówią,., Z  mówieniem jest 
niico gorzej. Te dzieci robotników 
Pilskich, przez nędzę i bezrobocie 
^rzuconych poza granice kraju, wy- 
c °Wała niemiecka ulica.
 ̂ Podoba ci się w Polsce? <— py- 
,amy zawadiacko wyglądającego Józ- 
‘<a Frąckowiaka.

-  O, tak!
. ~~ A co ci się najbardziej tu po­
doba?

, ~~ Jedzenie... Mięsa dużo... Dużo
Kdzenia...
. ęraz po parutygodniowym poby- 

, e kraju „najadł się" już, przy- 
dył0 mu parę kilo na wadze, w y g iV  
a silnie i zdrowo. Ale nie tylko tych 

Par? kilo żabie ra z sobą do W est-

Czy to są te „Francuzki"? — 
pytamy. x

— Psst — ostrzega kierowniczka— 
obrażają się kiedy nazywa się je 
Francuzkami.

i mają rację. Czują się Polkami, są 
związane z krajem mocnymi więzami 
uczuciowymi. Prędko zżyły się z oto­
czeniem, biorą aktywny udział w ży­
ciu kolonii, zorganizowały przedsta­
wienie na dzień 22 lipca. N ie miałyby 
nic przeciwko temu, żeby kolonie 
trwały jeszcze miesiąc. Zwracały się 
nawet w tej sprawie do delegatów 
Rad Rodzicielskich we Francji.

‘— Było' tu bardzo dobrze — mówi

złotowłosa Małgosia -— szkoda tylko, 
że już trzeba jechać.

•— Ona chciałaby, żeby jej drugie 
dziesięć kilo przybyło ■— żartują ko­
leżanki.

Okazuje się, że Małgosi przybyło 
około dziesięciu kilo. Przybyło zresz­
tą wszystkim. Dzieci te, dzieci gór­
ników polskich we Francji przyjecha­
ły tu niedożywione.

‘— Myśleliśmy, „że trzeba je będzie 
odesłać do sanatorium a nie na kolo­
nie .— zwierzają mi się w Kurato­
rium Krakowskim.

—  Będę prosił rodziców, żeby jak 
najprędzej przyjechali tu — mów; 
Marceli Przybylski, również z Fran­
cji, spędzający lato na kolonii w Iz- 
debniku koło Kalwarii. Tu  dzieci wy-

powiadają się obszernie na temat swe­
go pobytu w kraju. Podoba im się 
wszystko. A więc, że „jest biały 
chleb", że czysto, że ludzie mówią 
,,delikatnie". Jeden ze starszych chłop­
ców zwraca uwagę na to, że wszyscy 
pracują.

Akcja kolonijna, która objęła około 
2.400 dzieci polskich z zagranicy' ma 
olbrzymie znaczenie nie tylko wycho­
wawcze, ale i polityczne. Te dzieci, 
które przyjechały z Zachodu „napom­
powane" wrogą propagandą, które 
nie wiedziały co . ich tu czeka, czy 
przypadkiem nie ^ostaną się do ja­
kiegoś obozu, czy wrócą do rodziców, 
teraz jadą do domu wesołe i radosne, 
z zapasem nowych sił.

Z . Kwiecińska

N O T A T K I Z  P O D R O Ż Y

M ło d z ie ż  z  całego ś w ia ta
p o d  i g l i c ą  W Z O

ARTRETYZMkamienie żółciowe, choroby wątroby, 
żołądka i kiszek, chroniczne zaparcie 

złą przemianę materii zwalczają
zioła »ciioiekifiaza«

H. Nieraojewskiego

Sprzed, w apt, i skł. apt, m  
L abor. Fiz'ol.-Chem. >Cholekinaza< 

Warszawa, Mokotows . a\50 ^

Poprawa sytuacji mieszkaniowej
f e s t  c e l e m  d e k r e t u  o n a j m i e  l o k a l u

,falii łóżek i jego mali koledzy i ko- 
Może sami nawet tego nie 

rzegają, ale zmienili się' wew- 
^  rzr>ie. To  nic, że trudno im wysło- 
Vló się po polsku, to nic, że jeszcze

*Sz&nki 
sPostr

Cz?sto Patrzą uważnie w  oczy, nie ro-
!‘"lieiac co się do nich mówi >— psy- 
Ua ich jest już inna, już zaczyna 

Padać z nich osad pozostawiony 
iZez hitleryzm.
^‘ętnastoletni Janek słucha uważ- 

iuż V/szyŝ ieg°, co się mówi. Jest 
(j z ’’dorosły", po, wakacjach pójdzie 
c Pracy. Ojciec zginął w obozie kon- 
ę^tracyjnym. Cóż, trzeba pracować.

nie tym, że jeszcze mógłby się uczyć, 
Pomyślał nigdy. N ie wierzy nawet 

możliwość tego.
Chyba -— mówi po chwili — 

Ą^y°ym zabrał matkę i przyjechał tu. 
„ e dodaje niepewnie — czy na- 

"'dę mógłbym być inżynierem? 
jj, °^o li, z każdym dniem, z każdą 
;̂emal godziną budzi się w tych dzie- 

w tłumiona przez długi okres nie- 
1 Polskość, budzi się systematycz- 

e duszony i zabijany człowiek.

N i e  w i e l e  w i e d z i a ł y
O  POLSCE

Jest
rupa dzieci w Krzeszowicach nie

i , Jedyną. Akcja kolonijna dla Po- 
Zagranicznej przybrała w tym 

p u olbrzymie rozmiary. Dzieci z 
£lancjii, Belgii, Holandii, Węgier, 
^ a°lżia, W estfalii rozsiane są mały- 
Pa po całym kraju. Oto gru-

chłopców z Belgii w Zakopa- 
^,rri W willi „Modrzejów". Rozma- 
l^ a)a po polsku płynnie i swobodnie. 
(j2j gwarami z najrozmaitszych 

n'c kraju, tak jak w  domu mó-~ 
^  4 rodzice — emigranci. Są to prze- 
^  nie dzieci górników. O Polsce nie 
sj e słyszały. A  właściwie, to co 

ys2aly było z gruntu fałszywe.
~~ Coś wiedział o kraju?

,, **” E, tam... — i uśmiech zażeno­
wania.

"""" No, co?
że  tu nic nie ma, że głód, że

co jeść...

JESTEŚM Y P O L A K A M I
, . a)Prędzej zaaklimatyzowały się 
koleci 2 Francji. W  „Romie" w Za- 
- *5aHetn zastajemy gorączkowe przy

W  związku z mającym się uka­
zać w  najbliższym czasie rozporzą­
dzeniem wykonawczym do dekretu 
o najmie lokali, wiceminister odbu­
dowy tow. inż. Piotrowski udzielił 
Polskiej Agencji Prasowej PAP na 
stępującego wywiadu:
W okresie dzielącym  nas od ukaza­

nia  się dekretu o na jm ie  lo k a li do roz 
porządzenia wykonawczego nasuwa 
się społeczeństwu w ie le  w ątp liw ości, 
w  zw iązku z n iek tó rym i przepisami 
dekretu; jest to do pewnego stopnia 
skutek n iedokładnej znajomości de­
k re tu  przez społeczeństwo. Czy wobec 
tego nie zechciałby ob. m in is te r p rzy­
pomnieć na czym polegają na jw aż­
niejsze postanowienia dekretu, a prze 
de w szystk im  ja k i jest g łów ny cel 
jego powstania?

—  Celem dekretu o najmie lokali 
jest utrzymanie i zachowanie majątku 
narodowego, jakiim jest zapas istnie­
jących mieszkań.

D ekret nie rozw iązu je te j sprawy 
całkow icie, stanow i on jednak p ie rw  
szy k ro k  w  kierunkułfcodbudowania 
podstaw gospodarki eksploatowania 
budynków  m ieszkalnych. Zwraca się 
do tych w a rs tw  społecznych, k tó rych  
dochody pozwalają już  obecnie 
niesieme pewnych ciężarów na tert 
cel, jednak wysokość ustalonego ko ­
mornego jest niższa od stopy przedwo 
jennej.

— Jak przedstawiać się będzie sy­
tuacja po wprowadzeniu w  życie de­
kretu?

Lokale wyłączone spod działania 
dekre tu  o publicznej gospodarce lo ­
ka lam i nie będą objęte postanowienia 
m i dekretu o na jm ie  loka li. K om o r­
ne za te loka le  ksz ta łtu je  się na pod­
staw ie cen 'w o lno rynkow ych , dając 
tym  samym możność u trzym an ia  bu­
dynków  w  na leżytym  stanie. Tó satno 
dotyczy ho te li, gospód i  pensjonatów. 
Ustalona w  dekrecie wysokość czyn­
szu nie dotyczy rów nież lo ka li, zajmo 
wanych przez tych, k tó rych  zarobki 
nie pozwalają jeszcze na poniesienie 
zwiększonych w yd a tków  na komorne, 
a^w ięc: p racow n ików  państwowych i 
samorządowych, wszystkich pracow ni 
ków, k tó rych  główną podstawą u trzy  
mania jest stosunek pracy najem nej, 
t j.  pobierających w ynagrodzenie ty ­
godniowo lu b  m iesięczne; osób, k tó ­
rych g łów nym  źródłem  utrzym an ia  
jest zawodowa twórczość, lu b  działa ł 
ęość naukowa, ośw iatowa, a rtystycz­
na, lite racka, lu b  publicystyczna oraz 
pozostałych czasowo bez pracy, a za­
re jestrow anych w  Urzędach Z a tru d ­
nienia. Te kategorie osób p łacić będą 
kom orne w raz z świadczeniam i w  do 
tychczasowej wysokości.

T ym  saćnym w a ru n k i ob iektów  
m ieszkalnych, w  k tó rych  m ieszkają 
osdby, nie podlegające podwyżce, nie 
ulegną zm ianie. W budynkach ob ję­
tych dekretem, podwyższone kom or­
ne pozwoli na pełne pokrycie  kosztów 
użytkow ania nieruchomości i bieżni e 
napraw y budynków . N atom iast pow ­
sta ły z części czynszów Fundusz Go­
spodarki M ieszkaniow ej' um oż liw i 
przeprowadzenie kap ita lnych  rem on­
tów  budynków  m ieszkalnych. Należy 
więc z naciskiem  podkreślić, że posta 
now ienia dekretu w prow adza ją znacz 
ną poprawę sytuacji d la części budyń 
ków  m ieszkalnych, pozwalając na ich 
stałą konserwację. B ud yn k i pozbawić 
ne rdm ontów  u legałyby z ro ku  na rok 
coraz w iększemu zniszczeniu.

—  Jak przedstawiać się będzie sy­
tuacja właściciel! demów?

M ający Się ukazać w  najb liższym  
czasie dekret o obniżeniu wysokości 
podatku lokalowego z 30 na 25 proc.

pozostawi dla w łaściciela różnicę 9 
proc. zebranego komornego, jako 
słuszne wynągrodzęnię. Tak w ięc no 
w y dekret o na jm ie  lo k a li n ie  ozna- 

I cza wywłaszczenia w łaśc ic ie li n ie ru ­
chomości, jak,- to n iek tó rzy  chcie liby 
przedstaw ić, lecz przeciwnie, daje im  
dodatkowe korzyści i tym  samym 
wzbudza zainteresowanie losami bu­
dynków , stanowiących ich własność.

—  Kto będzie korzystał z u!g?
W trosce o na jbardz ie j spraw ied­

liw e  rozłożenie ciężarów, na miesz­
kańców, w  zależności od ich s iły  go-' 
spodarczej oraz od wartości lo ka li, 
ustawodawca nie u s ta lił je dn o lite j 
s taw k i czynszów, lecz zróżniczkował 
je oraz p rżew idzia ł daleko idące, bo 
sięgające 50 proc. u lg i. Wysokość ko­
mornego zależna będzie nie ty lko  od 
w ielkości loka lu , ale i  od wyposaże­
nia, usytuowania w  dzie ln icy, a wresz 
cie od w ie lkóści sainego osiedla. Z  50 
proc. zn iżk i korzystać będą przede 
wszystk im  samodzielnie pracujący 
drobn i rzem ieśln icy i  członkowie spół 
dz ie ln i pracy; ,

— Jak będzie wyglądać technika 
wprowadź « i i  a w  życie dekretu?

N a tu ra ln ie ,, że r.fego>..,r,pclwiii,1 posu­

nięcia Rządu, wprowadzające tak  po­
ważne zm iany w  dziedzinie życia, ob­
chodzącej bezpośrednio obywate la na 
terenie całego k ra ju , w ym aga ją sta­
rannego przygotow ania szeregu prze­
pisów, norm ujących: sposób określe­
nia i ściągania czynśzów, podziału ze 
branych sum na kw o ty  przeznaczone 
na konserwację i  eksploatację budyp- 
ków  oraz na k w o ty  przeznaczone 
na Fundusz Gospodarki M ięszkanio- 
w ®j- Wymagać też będzie postano­
wień, k to  będzie w yko nyw a ł te czyn­
ności i  kto-będzie kon tro lo w a ł p raw id  
fowe ich  wykonanie. Wreszcie, co jest 
sprawą najważniejszą, ja k  będą roz­
prowadzone zasoby Funduszu w  celu 
najlepszego użycia tych środków  dla 
rem ontow ania budynków  riie sżka l- 
nych. W celu praw id łow ego działania 
tego apara tu muszą być wydane wzo­
ry  m ożliw ie  proste w  postaci goto­
wych fo rm u la rzy. W szystkie te rozpo 
rządzeń:a są obecnie opracowywane i  
będą pcdav.’ane do publiczne j w iado 
mości tak, aby można by ło  już  we 
w rześniu przystąp ić do rea lizac ji 
p ierwszej części dekretu, odnoszącej 
się do ściągania kom ornego na no­
wych podstawach. - erę

Delegacje młodzieżowe, k tó re  po o- 
bradach w  W arszawie w y ru szy ły  w 
podróż po Polsce, poznały się b liżei 
w  pociągu, zaprzyjaźniły. M łodzi, cie­
szyli się, że zobaczą zdobycze Polski 
Ludow e j.

*
Na dw orcu w  W arszawie za­

m knięto przejście d la  pasażerów. 
Wchodzą n im  delegacje m łodzieżowe 
Pociąg już  podstaw iony. ZM P -ow cy 
p iln u ją  porządku, k ie ru ją  młodzież do 
poszczególnych wagonów. Z ielone ko­
szu lk i i czerwone k raw a ty  widać 
wszędzie. Są p rzy  wejściu, w  wago­
nach, — in fo rm u ją , pomagają.

— Ciężka walizka? To się rozumie 
nawet bez słów. Zaraz się zrobi, K o ­
lego — pomóżcie!

Chińczyk i  Polak wspóln ie taszczą 
w a lizkę do wagonu. N iepotrzebne są 
im  słowa—uśmiech wyraża wszystko.

Z jakiegoś wagonu rozbrzm iewa 
pieśń: „B andiera Rossa“  („Czerwony 
Sztandar“ ).

— Czy to Włosi?

— N ie  w iadom o — odpowiada Z M P - 
owiec. I ta lia  rozśpiewała wszystkie 
delegacje. Teraz ju ż  „B andiera Ros­
sa“  śpiewają po w łosku nawet A n ­
g licy.

Oto wchodzi Szkot w  swym  reg io­
na lnym  s tro ju . Zam iast wejść do wa­
gonu, zaczyna na peronie grać na ko­
bzie. G rupu ją  się w okó ł niego A n g li­
cy, Am erykanie, Norwedzy, F inowie. 
K toś zaczyna śpiewać. Pieśń „p ro s tu ­
je  się“ , dołączają się głosy, — Jakiś 
w ysoki b londyn obejm uje ro lę d y ry ­
genta. Juz śpiewają zgodnie. K rą g  za­
m yka ją  przygodni podró fn i. W ielu z 
n ich zapomina o Swoim pociągu. Za 
słuchanie piosenki zapłacą — k i lk u ­
godzinnym  czekaniem na następny po 
ciąg.

Usłyszeli angielską piosenkę F ra n ­
cuzi. W ysypują się hurm em  z wago­
nu. Jest M arokańczyk w czerwonym 
fezie, Belgow ie i  czarny Senegalczyk. 
Zaczynają śpiewać. Piosenka za pio­
senką. W środek kó łka  wchodzi Guy 
de »Boisson: i  w lyr.yguje* ,stt w; ,

-• -o:kta . r a t u - * - —- —  ' -

m m
P o  stronie bogaczy

O byw ate lu  Redaktorze

M ój mąż, Antoni Szumera praco­
w ał aktyw nie w partiach rewolu­
cyjnych pnd zaborem austriackim  
i Po wyzwoleniu. W  roku 1916 nale 
żal do PPS, a po zjednoczeniu się 
lewicy PPS i SDKP i L  w  1918 r. 

do KPP.
W  1942^roku mąż mój umarł na 

skutek choroby płuc. Gospodarstwo 
nasze należał)» do gilomady, która 
w  iwasie uwlasKcsseó otrzymała 75 
morgów nieużytków koło Kraśni­
ka. Po wkroczeniu Niemców w  1939 
reku, gromada ta, złożona z 27 ro­
dzin, dążyła do podziału nieużyt­
ków. Powstał samionawańccy kom i­
tet podziału. W  skład jego weszli 
przeważnJe ludzie bogaci, którzy 
nawet jeszcze przed wojtną wnogio 
odnosili się do mnie i  mojej rodzi­
ny. Przy )podbiale tych nieużytków  
nie nie zostało ml przydzielone, 
otrzymali je  natomiast ludzie, nie 
należący do gromady, jak  np. w ła­
ściciel cegielni i ferm y lisów —  
Osiniak.

W  czasie okupacji podałam Osi- 
niaka do sądu o przywłaszczenie- 

'’ należnego m i kawałka ziemi. Spra­
wę wygrałam i zaorałam przyzna­
ną mi część.

Pó wyzwoleniu Komitet zaczął 
mnie znów szykanować. Przeprawa 
dzono ponowne pomiary. Z  75 mor­
gów rozdzielono tylko 35, a reszta 
znikła nie wiadomo gdzie. Człon­
kowie Komitetu potrafili sprzeda­
wać swoje ćłizialki, a w  powtórnym  
podziale zmów je  otrzym ywali. Np. 
niejaki Kot sprzedał swoją działkę 
Wojiasizozykowi, a obecnie W ojta- 
szczykowi ziemię odebrano; Moją 
część rozdzielona między Komitet, 
który później odsprzedał ją  Osinia- 
kowi. Osiniak proponował mi już 
przedtem odsprzedanie tej części, ale 
ja  nie zgodziłam się. Obecnie Ko­
mitet daje mi ziemię, ale gdzieś da 
lej. Czuję się ogromnie pokrzyw-

¡ i M X ą
d-z.ona wskutek ciągłych szykan bo­
gaczy i szabrowników. Obecnie apra 
wa podziału znalazła się w Urzę­
dzie Ziemskim, gdlyż oprócz mnie, 
jeszcze 22 członków gromady zaprę 
testowało przeciw takiemu podzla­
kowi ziemi,

W IK T O R IA  SZUM ERA  

Kraśnik Lubelski, ul. Ogrodowa 2

Drulcując Ust o-ó. Szwnery pragnie­
my 'wierzyć, że Urząd Ziemski, który  
rozpatrzy sprawę —■ rozpatrzy ją  tak, 
aby machinacje uogaczy - spekulan­
tów zostały ukrócone. Wszystko o 
czym pisze ob. Szumera wskazuje na 
to, że dookoła instancji decydujących 
w tych sprawach kręci się za wiele 
bogaclcięh kumów i  przyjació ł, 1 że —  
ja k  dotąd —  ich krętamina nie była 
bezskuteczna. Czekamy na dialszy bieg 
sprawy w przekonaniu, że decyzje za­
padną korzystne nie dla właścicieli 
cegielń, lecz dla wdowy po działaczu 
rewolucyjnym , dła mieszkańców gro­
mady pokrzywdzonych w dotychcza­
sowym podziale.

K to  je ź d z ił — ten  w ie
Obywatelu Redaktorze

W  okresie letnim, 1 i 15 każdego 
miesiąca kończą się 7 ;»i.yyo-aj tu r­
nusy wczasów robotniczych. Jasne 
że w tym eza#ie pociągi dalekobież­
ne, idące w kierunku u zdn w isk  są 
szczególnie obciążone. Przytoczę 
charakterystyczny wypadek: Z Kar 
pacza i .»kolie (Łomnica, Bierutowi­
ce) jest bezpośrednie połącwanie z 
Warszawą, ale nieszczęście polega 
na tym, że DOKP W rocław podsta­
wia tysko dwa wagony (3 i 2 klasy). 
Norm alnie byłoby to wystarczające. 
Warto jednak zobaczyć, co dzieje 
się na stacji w  Karpaczu w pierw ­
szych i ostatnich dniach turnusu i 
w jakich warunkach jadą pasażero­
wie do i z Jeleniej Góry.

i /
Nieduży czasu zostało do końca 

akcji wczasów letnich. Może by 
Koleje Państwowe zechciały jed­
nak pójść na rękę wczaarwieiYnm i 
przynajm niej w  tych dniach podsta 
wiały więcej wagonów.

L. CZ.

(nazwisko znane redakcji)

nie
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CENTRALA ZAOPATRZENIA MATERIAŁOWEGO 
C YNK0W NIA  WARSZAWSKA
Przedsiębiorstwo Państwowe

Warszawa— Praga, ul. W ojn icka 2, tel. 43-03

w ykonu je  na zamówienia różne w yro by  z blachy żelaznej, niepo- 
k ry te  lub  otynkow aną: ja k  bo jle ry , przewody w enty lacy jne , um y­

walnie, śm ietnice podwórzowe itp . 
oraz

p rzy jm u je  do ocynkow ania wszelkie w yroby  żelazne. 2580-K

ODPOWIEDZI REDAKCJI
R E E M IG R A N C I —  G Ö R N IC Y Z | mv za list r w ar.„  „  ,

FRAN CJI. -  W szystkim  zaintcresc- | J
wanym górnikom, ktńraW __J ^ gaze' „ za uktórzy w  czasie 
pracy we Francji nabawili się pylicy 
płuc, komunikujemy, że roszczenia o 
/odszkodowanie w inni zgłaszać do Za* 
kładu Ubezpieczeń Społecznych —  
Sekcja Rent Zagranicznych, Warsza­
wa, ul. Czerniakowska 231 w term i­
nie do 30 września br.

TOW . W A C ŁA W  K R Z E M IŃ S K I.—  
SIEDLCE. —  Przypuszczenia Wasze 
są niesłuszne. Prosimy po skończo­
nym urlopie porozumieć się z nami.

TOW . K. M A G N IC K I, M IŃ S K  -  
— A rtyku ł Wasz omawia spra­

wę nauczycieli zbyt ogólnikowo. Nie 
wydrukujemy.

W R O C ŁA W IA N IN . —  Pisaliśmy
wiele na ten temat.

OIB. M ETO D Y SUSZKIEW IC Z, 
SZCZECINEK. — Dziękujemy, otrzy­
maliśmy wcześniej skąd inąd,

OBSERW ATOR. — Przekazaliśmy 
do działu sportowego.

OB. SEBA STIAN LU B E LC H IK , BO 
G O TA —  C O LO M B IA . —  DzIekuJe-

ważyliście przed nazwiskami dwie l i ­
tery: Ob. i pytacie co one oznaczają. 
Jest to skrót słowa obywatel podob 
nie jak  P, jest skrótem słowa pan. a 
t. lub tow. słowa towarzysz. Przesy­
łamy pozdrowienia.

OB. M IE C ZY S ŁA W  SKUBISZ. K A  
M IE N IO W O LA . — Nie fmożemy speł­
nić Waszej prośby, gdyż nie podali­
ście nam dokładnego adresu.

Ob. W IK TO R  GŁUCH, WARSZAJ1 
W  A. —  Pieniędzy, o których piszecie 
w liście, nłe otrzymaliśmy. W płaty  
na Wspólny Dom Zjednoczonej Partii 
RobotaUizej przyjmuje PKO. Konto 
N r 1— 10085.

Ob P IĄ TK O W S K I, ZŁO TO R IA . —  
List Wasz przekazaliśmy do działu 
prenumeraty.

Ob. H E N R Y K A  ANDREATÓ W NA, 
SIENNICA . — Nie rozumiemy o co 
Wam chodzi.

Kpt, WŁ, DO NATT, W ARSZAW A, 
Nie zamieścimy.

A Włosi są ju ż  dokładnie ochryp­
nięci. Śpiewają przecież n iem a l bez 
przerwy. Swą radość w yraża ją  jesz- 
cze inaczej:

—  T i- k i- t i - k i - t r i !  —  jeden głos.
— E-leen! — ogólny krzyk .

I  tak do trżech razy. Potem niesa­
m o w ity  wrzask z całych sił.

Usłyszeli Hiszpanie z d ru g ie j stro ­
ny pociągu — odpowiadają tym  sa­
mym.

R osyjski wagon jest cały rozśpie­
wany.

Wesoło, radośnie i tak jakoś blisko. 
Polscy kole jarze uśmiechają się do 
niecodziennych podróżnych, k tó rzy  
rozśpiewali jm  dworzec. Pociąg od­
chodzi punktua ln ie .

*
Z w iedz ili K raków , Bytom, K a to w i­

ce i  wreszcie W rocław . Przed d w o r­
cem czworobok ZM P-owców . Z boku 
grupa m łodzieży ze sztandarem F ran ­
c ji. N iebiesko-bia ło-czerwona chorą­
giew łopocze na w ietrze. To brygada 
francuska, k tó ra  pracuje już od 15 
dn i nad odbudową W rocław ia. „M ie j 
scowi“  F rancuzi okrzykam i w ita ją  
swych przybyłych rodaków. „M arsy- 
lianka “  — wspaniała pieśń rew olucyj 
na F ranc ji. K ró tk ie  przemówienie 
T ram w a je  przystro jone różnobarw ny­
m i flagam i. D la każdej de’egacji oso­
bny wóz. Organizacja niezwykle 
sprawna. Z ielone k o s z u lk i. Z M P -ow - 
ców w idać wszędzie tam. gdzie ich po 
trzeba.

*  ■ v -
Po śniadaniu odjazd na Wystawę. 

Delegacja Zw iązku Radzieckiego śpię 
w  a piesenki. Głosy pełne i czyste. Me 
lodię a później słowa podchwytują 
ZM P-ow cy. W skakują na stopnie w o­
zu i  tak śpiewając, jadą prżez cały 
W rocław.

*
Tuż p rzy ’ wejściu młodzież rozb ija 

się na małe grupy, k tó re  nie czekając 
na przewodników , idą zwiedzać W y­
stawę „na w łasną rękę“ . Doganiają je 
przewodnicy i  o rgan izu ją  g ro m ad k i 

sali Zwycięstwa, Francuz, patrząc 
na rzeźbę, przedstaw iającą żołnierza 
polskiego, wspartego o żołnierza ra ­
dzieckiego m ów i: —

— Oto w łaściwa lin ia  p o lity k i i  je j 
w y n ik i!

Czechosłowaków in teresu je wszy­
stko.

— W idzim y — m ów ią, 4e Wystawa 
ta jest dziełem całego społeczeństwa 
polskiego. Bardzo starannie zrobiona 
i  artystycznie opracowane. Wszyst. 
k ie  zagadnienia przedstaw ione zosta­
ły  n iezw ykle jasno tak, iż każdy eks­
ponat jest zrozum iały i  dostępny nie 
ty lko  dla społeczeństwa polskiego, 
lecz i d la cudzoziemców.

*
G rupa: Hiszpanie, Francuzi, W łosi 

— zwiedzają paw ilon  Przemysłu. Do 
o b rab ia rk i podchodzi Hiszpan:

— Pracowałem na podobnej- Ty lko  
ta lepsza. Więcej precyzyjna. * .

O to w arszta t i  na wpół z rob iony.dy 
wan. Ręce Hiszpana de lika tn ie  do ty­
ka ją  puszystej m a te rii:

— N igdy nie przypuszczaliśmy, że 
Polska jest aż tak bogatym  krajem .

Ka-Delegat M łodzieży '-^w iązku 
dzieckiego oświadcza:

— Jesteśmy wszyscy zachwyceni 
W ystawą i  je j eksponatami. Jest ona 
dowodem, że ty lk o  w  us tro ju  PolsKi 
Ludow ej, dzięki zwycięstwom  O dro­
dzonego W ojska Polskiego i A rm ii Czer 
wonej — można by ło  w  tak k ró tk im  
czasie i  tak wspaniale odbudować 
k ra j.

— W ystawa w  pe łn i dokum entuje, 
iż Z iem ie Odzyskane są rdzennie po l­
skie. Daje dokładny obraz osiągnięć 
w  odbudow ie i  w u trw a le n iu  pokoju. 
N ie zapomniano też i  o m łodzieży, w y  
kazując rolę, jaką ona odegrała we 
w spólnym  w ys iłku  społeczeństwa.

♦  W im ien iu  Delegacji ZSRR ser­
d e c z n ie  pozdraw iam  M łodzież W ro­

cławską i  całe społeczeństwo Z iem  
Odzyskanych!

Przedstaw iciele Narodów Zw iązku 
Radzieckiego, H indusi, A frykauczycy, 
V ie tnam czycy — k tó rzy  przedziera li 
się przez dżunglę, aby dotrzeć do sta. 
c ji ko le jow e j — A m erykan :*, A ng h . 
cy, Francuzi, Belgowie, W łosi, Czecho 
Słowacy, Bułgarzy, W ęgrzy — m ło­
dzież w szystkich k ra jó w  zbrata ła się 
pod ig licą  W.Z.O., k tó ra  w  tym  d n iu  
stała się n ie  ty lk o  symbolem w ie lk ich  
osiągnięć narodu polskiego,, lecz ró w ­
nież symbolem bra terstw a m łodzieży 
pracującej całego świata.

Notowała S. Kazanów*ka

I
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Z  notatnika W arsz awy

D laczego w łaśn ie  tak?
Otrzymaliśmy niedawno bardzo 

„budujący“ komunikat pt. „N i- 
touche‘? dla wszystkich. Ulgowe b i­
lety otrzymuje świat pracy“.

Tyle mówi tytuł. Z  treści jednak 
komunikatu dowiadujemy się, że 
„pracownicy wszystkich ministerstw 
korzystać będą z 50 proc. zniżki“ i 
że „jest to pierwszy krok na dro­
dze do uprzystępnienia szerokim 
rzeszom teatru „wczasowego“.

Cieszy nas niewymownie, *e ten 
„pierwszy krok“ został uczyniony, 
niemniej jednak dziwi nas dlacze­
go na pierwszy ogień poszli pra­
cownicy ministerstw? Jeżeli tak, to 
Już może lepiej było zacząć od pra­
cowników teatrów?

Umasowienie sztuki nie polega 
chyba na wydaniu pewnej katego­
rii urzędników zniżek do teatrów. 
Czemu Dyrekcja Teatru Letniego 
nie przemyślała tego zagadnienia 
wcześniej. — nie wiemy. Wiemy ty! 
ko, że powyższe posunięcie jest nie 
tylko śmieszne, ale i niewłaściwe.

Czy nie byłoby znacznie lepiej i 
bardziej celowo wydać pewną I-  
lość biletów znakowych Związ­
kom Zawodowym? Nie zostaliby 
przez to pominięci pracownicy m i­
nisterstw, a nie stwarzałoby się ja ­
kiejś sztucznej, niczym nieuzasad­
nionej, bariery dzielącej świat pra­
cy na pracowników takich, siakich 
i owakich.

Nie pozostaje nam nic innego, jak  
przypuszczać, że wyżej wspomniany 
komunikat jest chyba jakimś niepo­
rozumieniem.

Mamy nadzieję, że Dyrekcja Tea­
tru Letniego przemyśli jeszcze raz 
tę sprawę i zmieni zarządzenie, któ 
re mogło być jedynie wynikiem zbyt 
pośpiesznego i powierzchownego za­
łatwienia ¿prawy. (Z.K.).

» »
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O D B U D O W A
w arsztatów  drogowych . 

M Z K
M ie jsk ie  Z ak łady  K om un ikacy jne  od. 

ub. roku  prowadzą p rzy  u l. K a ro lko - 
w e j prace p rzy  odbudow ie w arszta­
tów  drogowych. W  ro k u  bieżącym 
w yko n u je  się rob o ty  wew nętrzne w  
h a li i  przybudówkach, łącznie z cen­
tra ln y m  ogrzewaniem, insta lac jam i 
w odociągow ym i i e lektrycznym i.

Od ro ku  w arsz ta ty  są ju ż  częścio­
w o czynne i  w y k o n a ły  szereg prać 
przy torach tram w a jow ych . •

W tym  ro k u  p rzew idu je  się ca łko­
w ite  wykończenie w arszta tów  łącznie 
z .przybudówkami.

------ o —

S zko ły  P ra c y  Społecznej
Zarząd Stołeczny Tow arzystw a U n i 

w ersyte tu  Robotniczego w  Warsza- 
w ie, A l. Róż 7, prowadzi w  Warsza­
w ie  szkoły , pracy społecznej dla doro­
słych — pracujących. Szkoły miesz­
czą się przy  ul. Skaryszewska 8 i  ul. 
M łynarska 2.

Zapisy do S.P.S. p rzy jm u ją  kance­
la r ie  szkół codziennie od 23 sierpnia 
do 10 września 1948 r., w  godz. 17— 20.

Okres nauk i trw a . trzy  la ta  (18 go­
dzin tygodniowo). Absolwenci o trzy ­
m u ją  św iadectwa dojrzałości, które 
są równoznaczne ze św iadectwam i 
szkół zawodowych.

Do S.P.S. p rzy jm ow an i są kandyda­
ci, którzy:, a) osiągnęli 21 la t życ-a 
(lub co na jm n ie j 18 la t), b) wykażą 
się pracą społeczną, c) pracu ją  zawo­
dowo. K andydaci p rzy  zapisie w in n i 
z ło ^ ć :  a)' podanie, b) życiorys, c) 
m etrykę  urodzenia, d) świadectwo 
szkolne, e) świadectwo pracy, f) za­
świadczenie o pracy społecznej.

Szczegółowych in fo rm a c ji udzie la ją 
kancelarie  szkól. Początek roku  szkol 
nego w  dn iu  1 września 1948 r.

W  czystym, m iły m  loka lu  przy u l. j 
Dzia łdow skie j 6, gwaązy około 200 ro ­
botn ików . Są to uczestnicy wycieczki, 
zorganizowanej przez D zie ln icow y K o 
m ite t PPR W arszawa — Zachód, na 
W ystawę Z iem  Odzyskanych. Zebra li 
się tu  raz jeszcze, by podzielić się 
sw oim i w rażen iam i i  spostrzeżeniami 
z W ystaw y i  Państwowej F ab ryk i 
Wagonów, k tó rą  zwiedzono przy oka­
zji.

SPRAW NA PRACA
Posłuchajm y, co m ów ią:

— Jak człowiek to wszystko zo­
baczy! — mówi tow. Stankiewicz—  
to się musiał zadziwić. Nie chce się 
wprost wierzyć, że przecież nic nie 
mieliśmy, a za trzy lata potrafiliś­
my tyle zrobić. A  co do „Pafawa- 
gu“, to tylko tyle powiem, że jestem 
stary fachowiec, ale nie zdawałem 
sobie sprawy, że tak sprawnie mo­
żna pracować.

- Wypowiedź jasna i szczera.
A  oto, co m ów i tow. Zależkiew icz 

z Gerlacha.
—  "Byłem oszołomiony, gdy zoba­

czyłem te wszystkie eksponaty. Nie 
dowierzałem 1 zapytałem, czy to na 
prawdę zrobione w  Polsce. Wtedy 
rozłożono przede mną tyle doku­
mentów, wykresów, statystyk, że 
musiałem uwierzyć. Dobrze byłoby, 
by Wystawę obejrzeli także i nasi 
chłopi. Tam zobaczą osiągnięcia 
Polski Ludowej.

W Y ŻS ZY  ZARO BEK
Zachwycony jest także „P afaw a- 

giern“ . Tow. Zależkiew icz. p y ta ł 'jedne 
go robotn ika, k tó ry  borow ał dz iu ry  w  
ramach, ile  zarabia? O trzym a ł odpo­
wiedź, że obecnie 30 tys. zł, a dwa 
la ta  tem u ty lk o  11 tys.

— Zaciekawiłem się. czemu nale­
ży przyp is^  tak wysoką podwyżkę. 
A  on mi powiada, że przedtem u- 
chwyt brał tylko dwie ramy, a te­
raz cztery. A  jak  zrobi sześciokątni - 
cę, to będzie brać 6 ram i wtedy 
zarobi 45 tys. zł.

NASZE Z IE M IE

Tow. Chrząstowski z C.H.P.D. obej 
rża ł w szystkie dokum enty, stwierdza 
jące polskość Z iem  Zachodnich.

— Teraz wiem dokładnie od jak  
dawna te ziemie należały do Pol­
ski.

., D y re k to r adm in is tracy jny. F a b ryk i 
Parowozów w  W arszawie to w /H a r -  
tenberger m yś li o tym , by pewne u -  
lepszenia z „P afaw agu“  zastosować w  
warszawskie j fabryce. A  muszą one 
być dobre, je ś li czas w ykonan ia  1 wa 
gonu z 800 godzin zm nie jszył się na 
240 godzin.

—  Pomyślmy nad tym, przecież 
chodzi tu o zwiększenie wydajności!

A tow. Sztajnberg k tó ry  w idz ia ł 
już w ie le  w ys taw  w  swoim życiu, 
tw ie rdz i, że naszej w ys taw y nie da 
się porównać z żadną.

— Nie ma kraju tak bardzo znisz 
czonego jak  Po'ska. Zaczynaliśmy 
prawie z niczego. I  dlatego, widząc

te w yniki trzyletniej pracy, jesteś­
my dumni!

PO W IED ZĄ  IN N Y M
Ci k tó rzy  n ie  zabierają głosu w  dy­

skusji, p rzy taku ją  skw ap liw ie  słowom 
kolegów. Wszyscy uczestnicy wyciecz 
k i, i  peperowcy, i pepesowcy, i  bezpar­
ty jn i czują to samo, jednakowo są 
dum ni.

Zdążyli już on i opowiedzieć o swo­
ich spostrzeżeniach kolegom w  pracy. 
D yrekcja  ma teraz k łopot, bo wszyscy 
robotn icy chcą obejrzeć W ystawę i  do 
mogają się zbiorowych wycieczek. 
N iektórzy z uczestników przygotowu 
ją obszerne re fera ty, k tó re  wygłoszą 
na zebraniach fabrycznych, (m.)

N a  gruzach M u ra n o w a
powstanie osiedle Z O R

Przed k ilk u  dn iam i, B iu ro  Odbudo- I d y ty  na odgruzowanie, stolicy.

92 m łodych cze lad n ik ó w
opuszcza S zkolę  R zem iosł B u d o w lan ych

Średnia Szkoła Rzemiosł Budow la-, 
nych przy Zakładzie Doskonalenia 
rzemiosła, św ięciła wczoraj swój w ie l 
k i dzień.

Po dw u le tn ie j nauce, 92 m łodych 
chłopców, pochodzących przeważnie 
ze wsi, o trzym ało z rą k  w icem in is tra  
odbudowy Żakowskiego, świadectwa 
czeladnicze, upraw nia jące ich do sa­
m odzielnej pracy w  swym  zawodzie 
lub  też do nauki w  liceach budow la­
nych.

Jest to pierwszy po wojnie, turnus 
absolwentów te j szkoły,, toteż dy re k ­
c ja  zrob iła wszysko, 'b y  uroczystość 
w ypadła ja k  najokazalej.

N a jlepsi uczn iow ie 'k las : sto larskie j, 
ciesielskiej i m ura rsk ie j, o trzym a li w  
nagrodę książkę i kom ple t narzędzi 
przy pomocy k tó rych  będą w  przy­
szłości pracować.

Najlepszy uczeń szkoły, Zenon Gra 
czyk, w  gorących słowach podzięko­
w a ł M in is te rs tw u  O dbudowy i  M in i­
sterstwu O św ia ty oraz Radzie Dosko­
nalenia Rzemiosła za um ożliw ienie 
m łodzieży w ie jsk ie j zdobycia fachu.

W ie lu  absolwentów ma zam iar u" 
czyć się da le j. Uroczystość zakończy­
ła część artystyczna, przygotowana 
staraniem  uczniów, (jm).

w y  S to licy, zaakceptowało koncepcję 
pracow ni arch itekton iczne j Z.O.R., 
w ybudowania na M uranow ie  nowego 
osiedla mieszkaniowego.

W edług tego pro jektu , osiedle, zbu­
dowane będzie na is tn ie jących tam 
pokładach gruzu, sięgających miejsca 
m i 3 —  5 m etrów  wysokości.

G ruz zostanie usunięty jedyn ie  tam, 
gdzie zakładane będą fundam enty do 
mów, w  pozostałych zaś miejscach, 
teren zostanie zniwelow any, zasiany 
traw ą  i  zadrzewiony.

W ten sposób rozwiązana będzie 
sprawa usunięcia najw iększego w  
W arszawie zbiorow iska ru in , k tó rych  
ilość obliczona jest na 30 m ilionów  
m sześć.

System ten podnosi wpraw dzie cd 
4 do 7 proc. koszty budowy, gdyż 
zmusza do kopania głębszych do łów ' 
i  zwiększa zużycie m ate ria łów  budo-j 
w lanych na fundam enty wznoszonych 
domów w  porów naniu jednak z 
wyw ózką gruzu, daje znaczne oszczęd! 
ności.

P ro jek t ten rozw iązu je problem  gru 
zu jedyn ie  w  odniesieniu do w ię k ­
szych obszarów i  zniszczonych dz ie l­
nic. Z m niejszych u lic  i  posesji, gruz 
m usi być nadal wywożony. Sprawa 
ta, powierzona specjalnemu w ydzia ło­
w i B.O.S., nie została dotychczas de­
fin ity w n ie  rozwiązana.

W planach inw estycy jnych  na przy 
szły rok  przewidziane są znaczne kre

Za
fundusze te uruchom iona zostanie w 
całym  mieście sieć ko le jek  wąsko i
norm alno torow ych, przeznaczonych 
specjalnie do wywożenia gruzu, (jm)-

N a j m ł o d s i
pod do brą  op ieką

W ogródkach jordanowskich W ar 
szawy dziatwa bawi się pod odpo­
wiednią opieką.

Dla matki świadomość, iż w  cza­
sie je j pracy — dziecko korzysta *  
powietrza i słońca — jest wielkim  
ułatwieniem w wykonywaniu jej co 
dziennych obowiązków.

FABRYKA KOTŁÓW
stale zw ię k s za  sw ą p ro d u kc ję

„Ż yc io rysy“ m ieszkań  
usprawnią gospodarkę 

lokalam i
W y d z ia ł K w a te ru n k o w y  p rzys tą p ić  do za 

k ła d a n ia  c e n tra ln e j k a r to te k i ,  o b e jm u ją ­
ce j w s z y s tk ie  lo k a le  na te re n ie  S to lic y . 
O b ecn ie  p o w s ta je  s k ła d n ic a  a k t, ro d z a j a r ­
c h iw u m , w  k tó ry m  zostaną um ieszczone  
a k ta  w s z y s tk ic h  lo k a li  W a rsza w y . P raca 
ta  o b liczo na  je s t do ko ńca  rb .

D o w o d y  poszczegó lnych  lo k a li,  ro d z a j 
„ ż y c io ry s ó w " ,  zostaną złożone  w  ISO tys . 
teczek.

U p o rz ą d k o w a n o  ju ż  a k ta  lo k a li,  z n a jd u ­
ją c y c h  się p rz y  u lic a c h  o p o c z ą tk o w y c h  
l ite ra c h  A , B , C i  D.

D z ię k i p o w s ta n iu  c e n tra ln e j k a r to te k i 
zo s tan ie  u s p ra w n io n a  gosp o d arka  lo k a la ­
m i S to lic y .

Umieszczony na bram ie wejściowej 
m ały mosiężny parowóz wskazuje 
drogę.

B y ła  tu  przed w o jną jedyna w  sto 
licy  fab ryka  lokom otyw , k tó ra  dziś, 
odbudowując się, p roduku je  jedynie 
wszelkiego rodzaju ko tły , zb io rn ik i i 
n iektóre części maszyn.

POW OJENNA H IS T O R IA
—  W 1945 r. gdy na terenie Z ak ła ­

dów  p rzyby ła  pierwsza grupa opera­
cy jn a  M in is te rs tw a P rzem ysłu — za­
stała fab rykę  lokom otyw  zniszczoną 
w  90% i  zupełnie pozbawioną m a­
szyn — opowiada dy re k to r fa b ry k i 
tow. Hiartenberger. —  Już w tedy 
zgłosiło się do pracy k ilk u  zasłużo­
nych. robo tn ików . Praca ich począt­
kowo polegała na p ilnow an iu  oca­
la łych  resztek, m agazynowaniu ich

i uprzątan iu  gruzów z ha l fab rycz­
nych. Jednakże już  po k ilk u  m ie­
siącach w łasnym i s iłam i na p raw i­
liśm y dach nad jedną z ha l i  zaczęli­
śmy produkcję.

SYSTEM  GOSPODARCZY
Początkowo produkowano wyłącz­

nie rzeczy dające się Wykonać bez 
pomocy maszyn. Zrobiono w tedy m. 
in. żelazny szkielet dachu do starej 
parowozowni na dw orcu w ileńsk im  
w Warszawie.

Pow oli, systemem gospodarczym od 
budowano 5 dalszych ha l p ro du kcy j­
nych (ostatnią z n ih  —  pokryw a się 
w łaśnie dachem) uruchom iono kuź­
nię, odlewnię, siłownię, wyrem ontowa 
no dawne b iu ra  w arszta tów  na po­
mieszczenia adm in is tracy jne fa b ryk i.

Dział kotlarski pracuje już dziś pra

W Y M O W A  L I C Z B
Jakie choroby grożą życiu 

w a r s z a w i a k ó w

T E A T jRY -  K IN A  -  R A D IO
TEATRY Y M C A  (K ono pn ick ie j 8) S T Y L O W Y  (M a rs z a lk o w -

T e a tr P O L S K I (K arasia 2) 
godz. 14.30 b a le t „S w an- 
te w il“ , godz. 19 op. „ A i­
da“ .

(K ró lew ska

- Ska 112) „C h ło p ie c  p rzed -— W ie czó r h u m o ru , p iosen  3 •’ 1 .
m ie sc ia “ , f i lm  ra d z ie c k i.—

P L A C Ó W K A  
13 nieczynny.

N O W Y  (Puław ska 39)
„P o rw a n ie  S a b in e k “ . godz.
19.00.

STUDIO (K arow a 31) n ie­
czynny.

K L A S Y C Z N Y  (M okoto w ­
ska 13) godz. 15.30 i godz.
19. „S e an s “ .

L E T N I (Polna 26) o godz. _ w  19 
19.(5 „N itou ch e“ .

R O Z M A IT O Ś C I (M arsza ł­
kowska 8) godz. 19 „Szczę­
śliwe d n i“ .

k i i  s a ty ry . W y s tę p y  goś­
c in n e  A nton iego Fertnera .

„ T E A T R  N A  W Y S P IE “ 
w  Ł a z ie n k a c h  — „W ie c z ó r  
nad  w o d ą ".

K IN A

p rod . a m e ry k ., pocz. seans. 
M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  SI) 14.30, 19.15 1 21.30; d la  zw . 

o godz. 19 „C a n d id a " ,  o - zaw . 1 7 i| 
s ta tn ie  d n i. P O L O N IA  A  (M a rs z a łk o w -

s k f e ^ ^ f o 0 ^ .  1 «  ska 50 ^ C z a r o d z ie ja * ,  
ły  na D łu g ie j“ . k w ia t " ,  pocz. seansów 15.

C O M O E D IA  (Szwedzka 2) 19 r 21 *• zw * zaw * 17* 
n ie c z y n n y . S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2)

M IN IA T U R Y  (M arszałków  ,,D usze c z a rn y c h "  — f i lm  
ska 69) o godz. 19 „Dom  ko ra d z ie c k i, pocz. seans. 15, 
b ie t“ . 17 i  21; zw . M w .  19.

Pocz. seansów o godz. 13, 15 
17. 21 i  Z w . Z a w . o 19-ej

R A D IO
N IE D Z IE L A , dnia 22 hm . 

G odz. 7.00 S yg n a ł czasu. 
A T L A N T IC  (C h m ie łn a  33) 8.00 D z ień . p o r. 9̂ .00 N abo - 

„  „  ,  ■ o«ie- żeńs tw o  z koścto ta  W szyst-„R osanna  z s ie d m iu  ks ę k ic h  g w ie ty c h  w  K u rn ik u .
10.00 „C zo łem ," p rz o d o w n ic y  
S łu ż b y  P o lsce ". 12.04 P o­
ra n e k  s y m fo n ic z n y . 13.30 

.  „  „P ro g n o za  p o g o d y ", zagad- 
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) kg  ra d io w a  13.40 „M ia s to  

W pog o n i za m ę że m ", _  w s j.. tra s m . z K ro m o lic

Rezulta ty w o jn y  trw a ją  jeszcze nie 
ty lk o  w  zniszczeniu budynków , ale i 
w  organizmach ludzkich. Przypom ina 
ją  o tym  liczby, dotyczące chorób i 
przyczyn śm ierci w  naszym społeczeń 
stwie.

W ciągu trzech rpiesięcy br.: m a­
rzec, kw iecień, m aji — w  W arszawie 
zm arło 1.235 "osób, z tego w  m a ju  br. 
— 375.

Najw iększa liczba zgonów (65) przy 
pada na choroby serca. O bjaw  typo w y 
dla organizm ów osłabionych przeży­
ciam i i  chorobam i w o jennym i. Nie 
ulega kw estii, że do schorzeń serca w  
dużej mierze przyczynia się rów nież 
alkoholizm .

Na d rug im  m ie jscu wśród chorób 
najczęściej powodujących śmierć znaj 
du je  się gruźlica. W ciągu m aja na 
tę chorobę zm arło w  W arszawie 52 
osoby. Nakazuje to  nadal nie osła­
biać czujności w  walce z tą k lęską 
społeczną.

N a jba rdz ie j beznadziejna z chorób, 
dotąd niezwalczony — rak, ciągle za­
biera liczne o fia ry . Zm arło  na tę cho 
robę 48 osób.

Natom iast zwraca uwagę całkow ite 
ustąpienie du ru  plamistego, k tó ry  
podczas okupacji czyn ił tak ie  spusto­
szenie oraz zmniejszenie dp m in im um

ż y c ó w "  p ro d , ang., pocz. 
seansów 15, 17. 21; d la  zw .

W R Ó B E LE K  W A R S Z A W -
S K I (Z y g m u n to w s k a  8) o g. de^ e k ty w i" <S—1' f  Hm ^adrfec-
" 1 °  1 « i"2 E S ta ” °  WS*yS' kf,tepkocTseanSf1» . n l l l :k im  i niczym  

T E A T R  D Z IE C I W A R S ZA
zw . zaw . 19.

°  S C E N A ^*M U ZY C ZN O -O P E  co dz ie n n ie  o godz. U . 
R O W A  (M arszałkow ska 8) A K T U A L N O Ś C I N r. 2
op. k o m ic z n a  M o za rta  „ U -  (w  S y re n ie , In ż y n ie rs k a  2) 
p ro w a d z e n ie  z S e ra ju " .  n ie czyn n e .

przez P oznań . 14.30 „B ia łe  
fa r tu s z k i" ,  s łu c h ó w . 15.30 
K o n c e r t P o ls k ie j K a p e li LU 
d o w e j. 1000 W spółczesna 
poezja  sz w e d z k a ". 16.10 

F ra n cu ska  m uz. k a m e ra l­
n a " . 16.40 „K o s z a łe k  -  Opa 
łe k  w ś ró d  g rz y b ó w " , aud. 
d la  d z ie c i. 17.00 „M ó w i 
W ys taw a  Z ie m  O d zyska ­
n y c h “ . 17.05 „P o d w ie c z o ­
re k  p rz y  m ik ro fo n ie " .  18.35 
„N o c le g  w  A p e n in a c h " , k o  
m ed ia  A l. F re d ry . 18.55 
„M e lo d ie  ś w ia ta " .  19.50 
„E u ro p a  p o ls k im  g ó rn i­
k o m “ . 20 50 M u z . z p ły t .  
20.58 K o m u n , m e te o ro lo g ic z  
n y . 21.00 D z ie ń , w ie cz . 22.00 
„L u c ja n  S ze n w a ld  — poe­
ta  -  re w o lu c jo n is ta . 22.15 
M uz. taneczna . 22.25 W iad . 
sp o rto w e . 23.00 O st. w ia d  
23.30 M u z . taneczna . 24.60 
H y m n .

Jak  spędzim y niedzielę?
K O N C E R T Y  I  Z A B A W Y  LU D O W E

S ta ry m  b y w a lc o m  k o n c e r tó w  p o p u la r­
n y c h , o rg a n iz o w a n y c h  p rzez W y d z ia ł K u l 
tu r y  i  S z tu k i Z a rz ą d u  M ie js k ie g o , p rz y ­
p o m in a m y , że o rk ie s tra  pod d y r .  S kon iecz  
nego gra  d z is ia j o godz. 15 — 17 w  p a rk u  
P a d e re w sk ie g o , a o go jfz . 17.30 — 19.30 w  
p a rk u  D resze ra . N a to rń ia s t o rk ie s tra  W y ­
d z ia łu  W o d oc ią g ów  i  K a n a liz a c ji  w y s tę ­
p u je  w  p a rk u  S o w iń sk ie g o  o godż. 17.30 — 
19.30 i  w  czasie za ba w y  na A n n o p o lu .

Na za ba w ie  te j p rz e w id z ia n e  są także  
g ry , z a w o d y  s p o fto w e  d la  m ło d z ie ż y , spe 

ja ln e  za ba w y  d la  d z ie c i o raz  tańce . 
W stęp na zabaw ę bez,p ła tny . (m)

w ypadków  du ru  brzusznego 1 czer­
w onki. W m a ju  by ło  ich  ty lk o  13. 
Świadczy to m. in. o pozytyw nych 
w yn ikach  powszechnego szczepienia. 
Należy zaznaczyć, że ty lk o  3 osoby i 
to przyjezdne zm arły  na tyfus.

Pozostałością powojenną jest z im n i 
ca, przyw leczona do nas m. in . przez 
w ięźniów  niem ieckich obozów. W ma 
ju  zanotowano 300 chorych na m a­
larię. I  to daje wskazówki, że' w a lka 
z tą wyczerpującą, niebezpieczną cho 
robą m usi być prowadzona bardzie j 
energicznie, n iż  dotychczas. Tegorocz 
na inw azja kom arów  — roznosicieli 
zarazków z im nicy, to  nie ty lk o  „ w i­
na“  ostatn ich deszczów, ale i  odpowie 
dzielnych czynn ików , k tóre pozosta­
w iły  w  W arszawie g lin ia n k i i ponie­
m ieckie baseny — w ylęgn ia rn ie  n ie­
bezpiecznych owadów.

T Y D Z I E Ń

Obrony Przeciwpożarowej
Zarząd Zw iązku S traży Pożarnej 

R.P, organ izu je  w  całej Polsce „T y ­
dzień O brony Przeciw pożarow ej“ .

W W arszawie honorowa delegacja» 
Z w iązku  złoży w  dn iu  21 ąierpnia br. 
o godz. 18 w ieniec na G rabie Niezna­
nego Żołn ierza i p rzy  pom niku A rm ii 
Radzieckiej na Pradtze. W godzinach 
w ieczornych u licam i m iasta przem a­
szeruje capstrzyk. Przedistawiciel Za­
rządu Głównego Zw . S traży Pożarnej 
R.P. w yg łos i okolicznościowe przem ó­
w ienie przez Radio. W czasie trw a ­
nia „T ygodn ia “  zostaną wygłoszone 
pogadanki rad iowe, odczyty oraz od­
będą srę pokazy strażackie i  zb ió rk i 
kwest arskie.

Obecnie w  Polsce czynnych jest 75 
stałych punktów  strażackich i 14.971 
oddziałów ochotniczych. W tych 
dniach przyby ło  do Polski 1.348 sztuk 
motopomp i  108 samochodów strażac­
k ich oraz 300 tys. m etrów  wężów, tło ­
czonych, zakupionych za granicą.

wie pełną parą. Inne dopiero powsta 
ją, n rm o  to, wartość miesięcznej pro 
d u kc ji przy 381 osobach personelu 
przekracza ostatn io 7 m ilio n ó w  zło­
tych. Przekracza się rów nież stale 
miesięczne p lany produkcyjne, osiąga 
jąc przecię tn ie 120. proc. zaplanowa­
nych ilości.

Budżet na rok 1949 przew iduje 172 
m iliony  zło tych na cele inwestycyjne.
O ile  suma ta zostanie zatwierdzona, 
fab ryka  osiągnie swój stan przedwo­
jenny.

REALNE P LA N Y

Lecz to jest kw estia  pieniędzy i  
przyszłości. Tymczasowe realne i  kon 
ikretne p lany nieco skromniejsze. 
Naczelnym z n ich jest rozpoczęcie se 
ry jn e j p ro du kc ji ko tłó w  wysokopręż­
nych, stałych i ruchom ych, do loko ­
m otyw . Zapotrzebowania na nie na­
p ływ a ją  z całego k ra ju , a ostatn io 
również i  z zagranicy.

Na przeszkodzie rea lizac ji tego p la  
nu stoją jednak maszyny. A le  nie 
brak ich, lecz... nadm iar. W ygląda to 
tak: K ie dy  w  1946 r. U rząd R ew indy­
kacy jny zaczął sprowadzać z Niem iec 
wyw iezione z fa b ry k  warszawskich 
maszyny, tu  w łaśnie na terenie fab ry  
k i, u rządz ił tymczasowy ich  skład. 
Część z n ich dyrekcja  zakładu kazała 
natycblm iast w yrem ontow ać i  dz ięk i 
temu uruchom iono dzia ł ko tla rsk i.

N A D M IA R  M A S ZY N
W yrem ontowano rów nież dalszą se­

rię  maszyn, k tó re  z czasem można bę­
dzie „za trudn ić  na m ie jscu“ . Resztę 
natom iast w  ilości 151 kom ple tów  dy­
rekc ja  zgłosiła w  C en tra li O brotu 
Maszynami do tzw. up łynnienia.

M im o, że od c h w ili te j up łynę ło  już j 
sporo czasu, maszyny w  dalszym cią­
gu zalegają halę, czekając na rozpro­
wadzenie po niezupełnie jeszcze w y ­
posażonych fabrykach. Czyżby ju ż  ta 
k ich n ie  by ło?”

Sądzim y raczej, że są. T y lko , jak  
się to n iestety jeszcze zdarza, ktoś tu 
o n ich zapomniał.

A  stra ta  jest podwójna. Maszyny 
(i to w  dużej ilości) niszczeją zamiast 
pracować a fab ryka  czeka na_ ich usu 
nięcie, nie mogąc zwiększyć p roduk­
cji. (j. m.)

W  ogródku jordanowskim zbudo­
wanym przez KB W  przy ul. Róża­
nej na Mokotowie widzi się dzieci 
roczne i 1‘5-letnie. Najmniejsze — 
chętnie bawią śię w. piasku.

Obok starsze dzieci chłodzą się &  
niewielkim „dziecinnym” basenie.

¿ m & m

Dla amatorów „sportu”, posła"'10 
no w ogródku huśtawkę. Kto cię*' 
szy — ten przeważy...

Zabawa ciągnie się od 9 rano d°
godz. 16. Szkoda, że „życie” ogród' 
ka trw a tak krótko!

L NOWINY TYGODNIA Z J

Księgarnia Instytutu Wydawniczego

»NASZA. KSIĘGARNIA«
Spółdz. z odpow. udziałami

Z  dniem 19 sierpnia 1948 r.
została prrzeniesiona na

ul. N O W Y  Ś W IA T  41.
2431-K

Z A A K C E P T O W A N IE  P L A N U  
O G R Ó D K A  P R Z Y  U L . P O LN E J

D z ie ln ic o w a  Rada N a ro d o w a  W arszaw a- 
Ś ró d m ie śc ie  p rz y s tą p i n ie d łu g o  do b u d o ­
w y  w e ra n d y  i  te a tru  g reck ie g o  w e  w zo ­
ro w y m  o g ró d k u  jo rd a n o w s k im  p rz y  u l. 
P o ln e j. P la n y  ty c h  b u d o w li są ju ż  z a tw ie r  
dzone. O becn ie  p rz y g o to w u je  się  p la n  i  
k o s z to ry s  g łó w n eg o  b u d y n k u . W  n a jb l iż ­
szym  czasie w z n ie s io n y  będz ie  także  
p a rk a n .

Z A M K N Ą Ć  F A B R Y C Z K Ę  
P R Z Y  U L IC Y  S M O LN E J

N ie  w s z y s tk im  w ia d o m o , że p rz y  u l. 
S m o ln e j 30, gdzie  m ie ś c i się  podstaw ow a  
szko ła , g im n a z ju m  i  lic e u m , is tn ie je  ta k ­
że F a b ry k a  P rz e tw o ró w  C he m icznych  
in ż . P io tro w s k ie g o . W s k u te k  tego m ło ­
dzież i  d z ie c i b ie g a ją  po p o d w ó rk u , na 
k tó ry m  leżą s tosy  ko ksu  i s m o ły , w d y c h a  
ją c  zapachy z te rp e n ty n y  i  in n y c h  ch e ­
m ik a lió w . Z a in te re s o w a ły  się ty m  odp o w ie d  
n ie  c z y n n ik i i  21 s ie rp n ia  ca łą  sp raw ę  
zbadała sp ec ja lna  k o m is ja . O rz e k ła  ona. 
że m łod z ież  n ie  m oże Uczyć się w  ta k ic h  
w a ru n k a c h  i  fa b ry k ę  n a le ży  od 1 w rze ś ­
n ia  za m kną ć . (m )

N IE  B Ę D Z IE M Y  P R Ó ŻN O W A Ć
W arszaw a  —- Ś ró d m ie śc ie  w  s to su n ku  

do in n y c h  d z ie ln ic  W a rsza w y , będ z ie  m ia  
ła w  „M ie s ią c u  O d b u d o w y  S to l ic y "  w y ­
ją tk o w o  dużo  p ra c y . W y d z ia ł D ró g  i  M o 
s tó w  p rz y s ła ł do D z ie ln ic o w e j R a d y  N a ro  
d o w e j z a w ia d o m ie n ie  o w yw ó zce  50.000 
m . sześć, z ie m i i  g ru z u . A k c ia  ta  o b e jm ie  
w ię c  aż 53 u lic e . M ię d z y  in n y m i upo rząd  
k o w a n y  będz ie  P a rk  U ja zd o w sk ie  i  O gród

S aski. Poza ty m  rozpoczną  się p race  z , 
zane z o db u d o w ą  o g ró d ka  jo rd a n o w s * -^  
go p rz y  u l.  W a w e ls k ie j. P rzew ię121 ^  
je s t ta m  n iw e la c ja  i  u p o rz ą d k o w a n ie  
iska , n a p ra w a  g ó rk i sa ne czko w e j, ^ p o ­
c ie  su ch ych  ga łęz i, k a rc z o w a n ie  Pn1, \o 
s ta w ie n ie  ła w e k , n a p ra w a  bo iska  PoCl^ te  
d o w isko , w y w ie z ie n ie  g ru zu . doproW  * a 
n ie  r y n ie n  do k a n a liz a c ji,  b u d o w a  t e 
o g rodpw ego  i  in n e  p race  ogrodn icze - 

K o m ite t  B lo k o w y  N r  148 z a jm ie  s/ ^ orxy 
w u  b u d o w ą  o g ró d k ó w  jo rd a n o w s k ic h  P 
u l.  Z a g ó rn e j i  C e c y li i S n ie g o c k ie j.

ZA PISY DO SZKO l
d l a  d o r o s ł y c h

Z a rzą d  S to łe czny  T o w a rz y s tw a  
s y te tu  R obo tn iczego  (T.TJ.R.) w  ^ a r s *  ^  
A l. Róż 7 p rz y  w sp ó łu d z ia le  O da2* 
D z ie ln ic o w y c h  T U R  p ro w a d z i z 
n ie n ia  K u ra to r iu m  O krę g u  S zko ln e ^0 irTt- 
szaw skiego  k o e d u k a c y jn e  w ie czo row e  p ¿ja 
n az ja  i lic e a  o u s tro ju  sem es tra lny*11 
d o ro s ły c h .

Z a p is y  k a n d y d a tó w  na w szys tk ie  ** f »? 
s try  w  I-s z y m  p ó łro c z u  -roku  sZ 
1948-49 o d b y w a ją  się co dz ie n n ie  ' v u „ i ar ł,: 
nach  17—20 p rz y  n a s tę p u ją c y c h  s z k ^ ‘ fv*.» w » »  > > - w  „ ' — .7 v . .  I -

I  g im n . i  l ic e u m  d la  d o ro s ły c h  1 
’ rausa  (u l M y ś liw ie c k a  6) o raz I I

lic . d la  d o ro s ły c h  in i. K . Swierczews
go (u l. G ro ttg e ra  ?2k>?

Z a p is y  od d n ia  23 s ie rp n ia  do 10 
n ia  1948 r .

wr*r
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Jaka dziś pogoda
GŁOS LUDU

Urno 
dnia

miejscami mglisto, w ciągu 
ui całym k ra ju  dość pogodnie. W  

tłodzinach popołudniowych wzrost za- 
dktnurzenia w Azielni-cach północno - 
^chodnich. Temperatura maksymalna ,
°d 18 do 25 st. Słabe, lub um iarkoica- I piasek: 
ne w ia try  z kierunków zachodnich, ' ■— \

Z N A D  PUSTYŃ, BAGIEN 
I RUIN OLKUSKIEGO

W  Olkuskiem ludzie narzekają na

W ydmą nie przejedziesz z cię­
żarem, bo wóz zarywa^się po o-sie, 
N a polu żytko cienkie, kartofle „ta­
kie sobie", tylko piasku nam nie bra­
kuje.

T a k  jest w  rzeczywistości. Ale jed-
I*rzecj W ojskow ym  Sądem R e io n o -; nocześme trzeba stw ierdz ić , że bez

Yyr- .....................
nio oŁ-a jrvi uciuu^cń

okolicach

H e r s z t  b a n d y  
rab u n ko w e j 

skazany na śmierć

wym w  W arszawie odbył się ostat- ' piasku by ło b y  ckiżo gorzej. Okolica 
Proces sza jk i bandyok!ej, k tó r a ' malowniczo pofałdowana, bogata wSras0Wała w  W arszawie i  okolicach ; „ - . i -  ,

^ n s k a  Mazowieckiego. Bandyci: T a - ,3Sy P° la uPra^ ne- nabra łaby cech 
b®Usz Lo ren t, M arian  Smoczyński, ^ jo b r a z u  górskiego i  n iem ożliw a 
gtanisJaw i  E dw ard P iekuta, H e n ryk  , by Ia®Y zamieszkania. A  w łaśnie 

żuławski, Janina N ida i  D o ro ta ; piasek i  lóss gdzieniegdzie spraw iły , 
*rzyńska — dokonali k ilku n a s tu  na- '

Padów
®Podarzy oraz na m ieszkania p ry w a t-  
\ r ' V W r z a w ie .

z herszt Bandy, Tadeusz Lo ren t, ska 
śnii^ ju ż  przed rok iem  na karę 
mierci, został jednak ułaskaw iony, a 

Patena udało m u się uciec z w ięzle-

: źe roślinność rozwija się tu dobrze, 
na przejeżdżających szosą go- Szczególnie w okolicy Ojcowa spo­

tykamy niezwykłe bogatą szatę roś­
linną. 700 gatunków roślin różnych 
typów od górskiego do stepowego 
wzbogaca naszą florę.

Właściwie piasek w okolicach Ol­
kusza jest niedawnym gościem. Po.Sąą skazał notorycznego bandytę po , , — D---------------

ornie na karę śmierci, pozostałych j jawił się on dopiero gdzieś w okresie 
żienfał0nkÓW bandy na 3—15 lat wię- czwartorzędnym, po wędrówce lo­

dowców (dyluwium), które ruszyw­
szy z północy, pokryły nasz kraj gru­
bą powłoką. Od tej chwili góry ol-

u
°  raz drugi w  tym  roku  

Zakw itły  jabłonie
W sadzie owocowym  zagrody chłop 

. na W ystaw ie Z. O. z a kw itły  w 
b r - dniach 4 karłow a te  jabłonie. 
. zewka te b y ły  wyhodowane w  za- 

»dach ciep la rn ianych i  ’norm aln ie 
^ > t ly w  styczniu. Przesadzone na te 

zagrody, z a k w itły  po raz drugi 
g . b ^ow ie  sierpn ia. Zdaniem  pomolo* 
_ W, drzewka te mogą jeszcze zaw :ą- 
ac owoc.

.hospodarze  zagrody chłopskie j w ią - 
g. Z a k w itn ię c ie m  ja b ło n i po raz dru 
„  w  tym  roku  przepowiednię, że ie 

0cżna zim a będzie bardzoMagodna. 
y  *-—0 O 0 —

O d znaczen ia  
Za w y d a jn ą  pracę

odcinku han

kuskie zamieniły się w krainę para­
doksów natury. Poniżej wapiennych 
szczytów, wyrzeźbionych cudownie 
wiatrami i deszczem, leżą wydmy 
pustynne, niespokojne i wciąż wędru­
jące na nowe. miejsce. Zaś obok tych 
lotnych piasków nikomu niepotrzeb­
nych, ukryte w gąszczu brzóz i olch, 
a zasłonięte zdradliwym dywanem si­
towia, ostrych traw i dziwnych 
kwiatków, drzemią bagna, zalewane 
corocznie • wiosennymi przyborami 
wód na przepływających rzeczkach.

Pomiędzy te bagna, piachy i skały 
natura rozsiała hojną ręką swoje skar 
by — rudy niektórych kolorowych 
metali. W  Olkuszu dobywano nawet 
srebro, mówią nam o. tym najwcześ­
niejsze zapiski historyczne. Za Bole- 
ława Wstydliwego znajdowały się

palmę i przez rabunkową gospodarkę 
doprowadziła je częściowo do ruiny.

Niezmierzone piaski Olkuskiego 
kryją w sobie wiele tajemnic, łętóre 
z czasem przy likwidacji Pustyni Błę­
dowskiej, w celu zasypywania pia­
skiem starych kopalń, mogą rzucić 
dalszy snop światła badaczom prehi­
storii. Jest to może piosenka niedale­
kiej przyszłości, bo „Służba Polsce" 
już buduje wielką magistralę kolejo­
wą do wywozu piasku, na razie jed­
nak Pustynia Błędowska drzemie spo­
kojnie wraz ze swoimi tajemnicami, 
zjawiskiem „fata morgana" i  budzi 
się tylko podczas burz piaskowych.

, Pustynia nie tylko strzeże zazdro­
śnie tego co ma ukryte we wnętrzu— 
jest ona zachłanna do tego stopnia, 
że „połyka rzeki, tzw. „poniki“

P r z y g o t o w u j e m y  s ię
do jesiennej akcji siewnej

tam już bardzo rozbudowane kopalnie, t Jedną z takich pustynnych, okreso-
Gwarkowie“ miasta Ilcusa (Olku 

sza), czyli posiadacze kopalń, doszli 
do takiego bogactwa, że szedł im na 
ustępstwa król, obawiała się i szano­
w a ł
dząc później1 w  związki małżeńskie 
z mieszczaństwem, opanowała ko-

K O R E S P O N D E N C Y J N E  
K u r s y  B u d o w n i c t w a

ZaÓh ~ zasłuSi położone na 
, norm owania cen i  s tab ilizac ji ryn  

odznaczeni zostali: Z ło tym  K rzy  
^ asł u Si — naczelnik wydziału 

Ijj etbysłu i  hand lu  Urzędu Wojewódz 
r,  w  K ra ko w ie  — ob. K ow a lsk i Je 
kom-' ..prze'wodniczący w o jew ódzkie j 
dzi cennikow ej —  ob. K rzyw
^ Eug0r»niicr^- Qro'hrnvim TCrwTPmEugeniusz: S reb rnym  Krzyżem  

ob. W ydro Jan i  ob. S tarzyć- 
adyśław; B rązowym  Krzyżem

k i

jszeń A d o lf i  W awrzybok Julian.

c-asługi;

I ł p ^ko rac ji w  
W.r  n  dokona!

ob.

imieniu Prezydenta 
wiceprzewodniczący 

K . Eustachiewicz.
------o-------

Nowe przepisy
°  Zasiłkach  ro d z in n y c h

Zi^ażalo się ostatnio rozporządzenie 
W r W myał którego ubezpieczeni, 

ych dzieci korzystają ze stypen- 
sżkni przebywają w internatach 
lę0t.?lnych, mogą na równi z innymi 

-ystać z zasiłków rodzinnych, 
tyj^pcrządzenie umotywowane jest 
ąię ’ Ze ani stypendia ani umieszcze- 
ioa^tecka  w internacie nie zwalnia 
choi C° ^  z Pokrywania kosztów wy- 
jąj ',an'a i  utrzymania dziecka. W y- 
boVv- ^  otrzymywaniu zasiłków sia­
ty , Jedynie wypadki, gdy całkowi 
ay ,°Szt utrzymania dziecka pokrywa 

z funduszów publicznych (ucz 
pr^ e szkół wojskowych, młodzież

K ie row n ic tw o  Korespondencyjnych 
K ursów  B udow nictw a Z w ią zku  M ło ­
dzieży Polsk ie j (dawniej Koresponden 
cy jn y  K u rs  B udow nictw a ZM W  „W i­
c i” ) zaw iadaipia, że w  roku  bieżącym 
prowadzi na( zlecenie i  pod kon tro lą  
M in is ters tw a Odbudowy następujące 
k u rs y :

1. Korespondencyjny K u rs  Buctow- 
n ic tw a Ogólnego, przygotow uje do za 
wodu budowlanego, dokształca rze­
m ieś ln ików  i  techn ików  we wszyst­
k ich  działach budownictw a, służy fa ­
chową pomocą samodzielnie budu ją ­
cym się.

K u rs  rozpoczyna się 1 października 
br. i trw a  5 miesięcy. Zapisy do 25 
września br.»

W ymagane ukończenie 6 klas 
ly  powszechnej.

szko

| wych rzek jest Baba, która posiada 
j źródło w lesie pod wsią Sieniczno. 
j W oda -w Babie' pojawia się mniej 
I więcej co 7 lei. Jest wielka osobliwo- 

szlachta. Szlachta zresztą wcho-jścią,‘ że Baba nie może się zdobyć
na przepłynięcie większej odległości 
niż 7 km. W  okolicy Olkusza rzeka 
ta znika po prostu w piaskach, jak 
przysłowiowa kamfora. Inną „poniką" 
jest Witeradówka, której koryto 
wprawdzie łączy się z Babą, ale wo- 
da wsiąka w piasek, nitm do Baby 
dopłynie.2. Korespondencyjny K u rs  Rze­

m ieś ln ików  Budow lanych, szkoli. pra< 
cujących na w s i m urarzy, cieśli i 
sto la rzy bu do w la nych . n ie  posiadają­
cych upraw nień.

K urs  trw a  1 ro k  poczym na podsta­
w ie bezpośredniego egzaminu, ucznio­
w ie o trzym u ją  św iadectwa czeladni­
cze. W ymagane m in im um  2-letnia 
p ra k tyka  na budowie. Zapisy p rz y j­
m uje się stale. W podaniach należy 
w yraźn ie  zaznaczyć na k tó ry  kurs 
kandydat się zgłasza.

Odnośnie powyższych kursów  udzie 
la in fo rm a c ji za załączeniem znaczka 
pocztowego sekre ta ria t pod adresem: 
Korespondencyjne K u rs y  B udow n ic­
twa, Zw iązku M łodzieży Polskie j, 
Warszawa, M okotowska 3.

M Ł O D Z I E Ż  W I E J S K A  
przygotowuje dożynki

szkól
ywająca na studiach zagranicą).

W zw iązku z dożynkam i, m ającym i 
odbyć się w  dn iu  5 września br, we 
wsiach w o j. łódzkiego m łodzież w ie j­
s k a . p rzystąp iła  do prac przygotowaw 
czych. Najpoważniejszą imprezą tego 
rocznych dożynek będzie zorganiizowa 
hie w  ca łym  w o jew ództw ie, gwiaździ 
stej sztafety, k tó ra  podkreśli rozwój 
tężyzny fizycznej m łodzieży w ie jsk ie j 
i z a d o k u m e n tu j je j zbiorow y w ysiłek 
W pracy nad odbudową k ra ju . M ło ­
dzież w ie jska w o j. łódzkiego, zarów­
no Z w iązku  M łodzieży Polskie j, ja k  
i  hu fców  „S.P.“  oraz uczniow ie szkól 
ro ln iczych — weźmie udzia ł w  powia 
tow ych zawodach sztafetowych. Jedno 
litego ub io ru  dostarczą zawodnikom 
pow jatowe Z w ią zk i Samopomocy 
Chłopskiej. P ie rw s i s ta rtu jący  zawód 
n icy  odbiorą od poszczególnych s ta­

rostów  m eldunki o przebiegu tegorocz­
nych żniw , po czym  sztafeta dostarczy 
je wojewodzie łódzkiem u — ob. Szy­
m ankow i. Poszczególne etapy sztafet 
wynosić będą 1 km .

Dnia 4 września br., w  przeddzień 
dożynek, w ys ta rtu ją  sztafety i  posz­
czególnych pow iatów. D la pow iatów, 
k tó re  zna jdu ją  się w  odległych punk­
tach wojew ództw a, ustalono specjalne 
pu n k ty  odpoczynkowe.

W  niedzielę, dn. 5 września, sztafe­
ty  s ta rtu ją  do Łodzi. Godziny s ta rtu  
uzależnione są od przestrzeni i  są tak 
rozłożone, aby wszyscy zawodnicy o 
jednakow ej godzinie “z b ie g li. się razem 
na Placu Wolności w  Łodzi, skąd nastą 
p i ostatn i etap s ta rtu  sztafety do T u ­
szyna, gdzie zosteną wręczone m eldun 
k i ob. wojewodzie.

Osobliwe zachowywanie się jfeek 
tutejszych możną sobie łatwo wytłu­
maczyć. Otóż woda napotkawszy na 
szczególnie przepuszczalne podłoże, 
wsiąka raptownie i odtąd płynie pod­
ziemnym korytem. 2 e takich pod­
ziemnych potoków w Olkuskiem ist­
nieje duża ilość, świadczą liczne 
źródła i studnie artezyjskie, z których 
woda bije szerokim, nieprzerwanym 
strumieniem. Przykładem może być 
studnia, wykopana na polu ob. Sza- 
chury we wsi Błędów koło Pustyni 
Błędowsk i-;. W oda doskonała w sma 
ku n iezr#  nie czysta i tzw. „mięk­
ka“ bije *-■ kilkumetrowej studni, wy­
kutej w skale i spływa potokiem do 
rowu melioracyjnego. Ostatnio były 
przeprowadzane badania laboratoryj­
ne nad wodą ze wspomnianego źródła 
celem ewentualnego dostarczenia jej 
rurociągiem do odległej o 20 km D ą­
browy Górniczej. Jak wiadomo D ą­
browa Górnicza, w wyniku szeroko 
r.ozbudowancj ..sieci podziemnych chód 
ników węglowych, jest niezwykle 
uboga w wodę.

Tereny Olkuskiego w zupełności na 
dają się na urządzanie nie tylko ko­
lonii letnich dla dzieci, ale nawet 
ośrodków wypoczynkowych czy ko­
lonii mieszkalnych dla robotników za 
kładów przemysłowych Zagłębia 
Śląsko - Dąbrowskiego. Trzeba mieć 
to na uwadze. W  każdym razie zna­
czenie ziemi olkuskiej nie zmalało od 
czasów, kiedy znajdowały się tam ko­
palnie srebra i obronne zamki.

R. Konarski

(Niektóre dane zaczerpnięte z prze 
wodnika po Olkuszu według Antonie­
go Wiatrowskiego).

W  dniu 20 sierpnia br. w Minister 
stwie Rolnictwa w Warszawie od­
była się ogólnopolska konferencja dy 
rektorów woj. Działów Rolnictwa i 
naczelników Działów Rolnictwa i Re 
form Rolnych. Konferencja poświęco 
na była omówienid; przygotowań do 
jesiennej akcji siewnej, likwidacji od 
łogów oraz omówieniu aktualnych 
spraw rolnictwa.

W  konferencji wzięli udział: min. 
rolnictwa i rćform rolnych ob. Dąb- 
Kocioł, wicemin. Kowalewski, prze­
wodniczący Sejmowej Komisji Rolnej 
— pos. Chełchowski, dyr. Departa­
mentu Rolnictwa Min. Przemysłu i 
Handlu — ob. Żebrowski i dyr. CUP  
ob. Rzędowski.

Obradom przewodniczył dyr. De­
partamentu Produkcji Rolnej, ob
Pająk.

Konferencję zagaił minister Rolnic­
twa i Reform Rolnych Dąb-Kociol, 
który w dłuższym przemówieniu omó 
wił zagadnienia ustroju rolnego w 
Polsce oraz udzielił wskazówek, do­
tyczących przeprowadzenia jesiennej 
kampanii siewnej. Szczególną uwagę 
zwrócił minister na sprawę zorgani­
zowania akcji pomocy sąsiedzkiej.

Oziminami óbsieje- się w roku bie­
żącym 5.117.000 ha, w tym 663.600 
ha pszenicą, 20.000 ha jęczmieniem, 
30.000 ha rzepakiem i 8.500 ha wy­
ką ozimą. Aby ułatwić mało i średnio 
rolnym gospodarzom zaopatrzenie się 
w selekcyjne ziarno siewne oraz na­
wozy sztuczne, przeznaczono 350 mi­
lionów zł kredytów. Poza tym na cc

le rozprowadzenia nawozów sztucz­
nych i nasion siewnych, spółdzielnie 
ZSCh otrzymały kredyty w sumie 
1.800 mil. zł. Jeżeli chodzi o nasiona 
kwalifikowane, to w br. dla mało i 
średniorolnych gospodarzy przezna­
czone jest 30 tys. ton ziarna kwali­
fikowanego, wyprodukowanego przez 
Państwowe Nieruchomości Ziemskie.

W  przededniu akcji siewnej Pań­
stwo kładzie duży nacisk, aby plan 

.zasiewu został zrealizowany. W  tym 
celu kredyty, kwalifikowane ziarno 
siewne, jak również nawozy sztuczne 
muszą być dostarczone w odpowied- 
! im terminie przede wszystkim mało 
i średniorolnym chłopom.

W  roku bieżącym wszystkie woje­
wództwa- przystępują do wzmożonej 
akcji likwidacji odłogów. N a ten cel 
Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych przeznaczyło pewną ilość 
maszyn i znaczne kredyty. W  likwi­
dacji ^odłogów dużą pomoc okażą 
również brygady SP.

W e wszystkich województwach 
zorganizowane są Obywatelskie Ko­
mitety Akcji Siewnej, w skład któ- 
rymh weszli przedstawiciele miejsco­
wych Rad Narodowych, Działów 
Rolnictwa ZSCh i partii politycz­
nych. Komitety Akcji Siewnej spe­
cjalną opieką otaczają małorolnych, 
którym ułatwiają kupno nawozów 
sztucznych, otrzymanie kredytów o- 
raz korzystanie z maszyn rolniczych 
lub siły pociągowej w gramach dekre- i 
tu. o pomocy sąsiedzkiej.

J A K  O B L I C Z A Ć  W Y N IK I-  
w s p ó ł z a w o d n i c t w a  p r a c y
W branżowych związkach zawodo­

wych aktua ine jest w  tej c h w ili za­
gadnienie ustalon a nowego sposobu 
obliczania w y n ik ó w  współzawodnictwa 
pracy.

W dotychczasowym  bow iem  syste­
m ie n ie  zna jdu ją  w łaściwego wyrazu 
w y n ik i, osiągnięte przez tak ie  zespo­
ły  fabryczne, k tó re  m im o n a jw ię k ­
szych w y s iłk ó w  nie m ają możności 
w ie lokro tnego przekroczenia tzw. 
norm y. Wobec tego rozważany jest w  
zw iązkach zawodowych p ro je k t, aby z 
określenia procentu przekroczenie' no r 
m y przejść na wycenę punktow ą.

Wycena punktow a m ia łaby obejmo­
wać następujące elem enty: 1) ilość p ro  
dukc ji, 2) jakość w yrobów , 3) oszczęd 
,ność surowca, 4) dyscyp lina pracy, 5) 
bezpieczeństwo i dobra organizacja 
pracy, oraz 6) czynn ik i społeczne ja 
ko pomoc udzielana przez współza­
w odn ika  in nym  towarzyszom  pracy, 
wzajem ne po radn ic tw o itp .

Przejście z wycen procentowych na 
punktow e będzie mogło nastąpić z 
chw ilą  ukończenia prac nad ujedno­
licen iem  norm  produkcy jnych  w  po­
szczególnych - dżiedzihaćłi w ytw órczo­
ści.... . t ;

T r i ^ ą G A

W  zw iązku z otw arciem  fabryki lam p radiow ych w  W arsza­
w ie, Zjednoczenie Przemysłu Lam p Elektrycznych re jes trze  
pracow ników  oddziałów  lam p radiow ych byłych fabryk

„PHILIPS" i „TUNG SRAM '
Zainteresowani winni scłaszać sie w Biurze Personalnym ul. KarolŁowa 32/44

C EN TR A LA  HA N D LO W A  
PRZEM YSŁU ELEKTRO TEC HNICZNEG O  

Oddział w  Warszawie \
nieograniczony na budowę 

s ?g.azynu przy zbiegu u lic : K o le jow e j i  We- 
-e-i 'w Warszawie.Bli

Otf; Mze in fo rm ac je  oraz podk ładk i ofertowe
Q .zyjnać można w  S ekcji Ogólnej C.H.P.E.

J^dał w  W arszawie p rzy  u l. Lw ow sk ie j n r  9. 
^ O fe r ty  w  zalakowanych, nieprzezroczystych 

bertach, bez Znaków firm ow ych , z -napisem’ 
j L * r t a  na budowę magazynu przy ul. Kole- 
C należy składać w  Sekcji Ogólnej
y Oddział w  Warszawie do dn ia 6.9.1948

Sodz. 12.00, po czym  nastąpi ich kom isyjne 
^ afcie

Co 0 o fe rty  należy dołączyć dowód na w p ła - 
n.g, e y  N arodow ym  Banku Polskim ,na rachu- 

żyr,owy (operacyjny) C.H.P.E. .Oddziału 
0f e ,Szawskiego w adium , w  wysokości 2 proc. 

Jow ane j sumy.
Oddział w  Warszawie, zastrzega so- 

^ z ? f taw ° ' dowolnego w yboru  oferenta bez 
c io ^ d u  na wysokość oferowanej sumy, częś-

zmniejszenia
robót

lub  zwiększenia zakre-
bo-d oraz unieważnienia przetargu bez

arńa powodów i  ponoszenia ja k ichko lw iek
2624-K

Lokal 4 -izbowy mieszkalny
do wynajęcia nafycłimiasl posiiłkiwaay
w domu nowym lub odbudowanym.

O fe rty  k ie row ać do V arim ex Polskie Towa-~ 
rźystw o H and lu  Zagranicznego, Warszawa, ul. 
K redytow a 4, pokój n r  1. 2629-K

O g ło s z e n ia
drefeno

H A N D L O IV B

B R Y LA N T Y  — b iżuteria , 
z ło to  srebro — zegarki. 
K upno — sprzedaż. N ow y 
Ś w ia t 48, N owak 606

O b r a d y  r o b o t n i k ó w  r o l n y c h
W a r

i D Ę T K I
G ood-Year i Bata
wszystkie wymiary osobowe

P° ' e ca  „REKORD“
Warszawa, „1. Książęca XI. 

te ł. 8 -73 -81 .

DYREKCJA
ZA K ŁA D Ó W  B IO LO G -FA R M A C E U TY C ZN YC H  

DRW ALEW
ogłasza w  zw iązku z ogłoszeniem przetargu 
nieograniczonego na dostawę siana prasowa­
nego, przedłużenie te rm inu  składania o fe rt do 
dn. 28 sierpn ia 1948 r.

Dn ia tego nastąpi kom isyjne otwarcie ofert,
2637-K

1 CHŁODNICE nowa na zamó 
w ien ie  oraz reperacje  Oż- 

I ga, Warszawa, W olska 23.
639

( ______ KOŻNE

OŚRODEK Szkolenia Za­
wodowego p. z. Inż. Ursus 

i ,k - W arszawy poszukuje 
| kandydatów  na stanow iska 
i zastępców dyrek to ra  1. dla 
I spraw  a d m in is tra cy jnych  i 
i 2- wychow aw czych. Z g ło ­

szenia składać w  sekre tr- 
646

CEN TR ALA HA N D LO W A  
Q PRZEM YSŁU CHEM ICZNEG O  

dział w Radomiu, ul. Żeromskiego nr 51
za . te ł. 17 91
o w ,a^ am ia. źe w  dn iu  23.8.1948 r, nastąpi 

w«rcie:
CENTEAT.T H A N D LO W E J

p r z e m y s ł u  c h e m ic z n e g o
Pod a O D D Z IA Ł  W R A D O M IU

eddąjał w  Ostrowcu — Świętokrzyskim
A l. 3 M aja  n r 61, teł. 240 

j ja°pa tryw an ią  w  chem ika lia pow iatów : 
^Patpyyskiego i  sandomierskiego. 255S-K

„Ciech“
f f  ( t f

następujących

Centrala Irmortowo-Eksportowa 
Ohemikalii

i Aparatury Ctismicznej

pracfiwarkftw. do działu 
handln zagranicznego:

M a s z y n is te k
T łu m a c z e k
Maszynistek z Językiem angielskim 
Handlowców z językami

Zgłoszenia Wydzićł Personalny „C ie c h "  
Warszawa, u). Jasn« 203S-K

riac ie  Ośrodka.

TA Ń C A  Szkoła M ieszkow- 
sk ie j, K łosowskiego, W il­
cza 19. Zapisy na kom ple­
ty . Indyw idua lne . 649

J U B IL E
ST. SZOLC

WARSZAWA
Uniach Hotelu knropeiskie^n

ZAKUP, SPRZEDAŻ, OCENA
2472-K

O G ŁO SZENIE
O PRZETARG U N IE O G R A N IC ZO N Y M

W OJSKOW E
PRZEDSIĘBIO RSTW O  B U D O W LA N E  

O D D Z IA Ł  W A R S ZA W S K I 
ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę 
5,000 m* żw iru  rzecznego. T erm in  wykonania 
dostawy 2 m. od da ty  o trzym an ia  zlecenia.

Kosztorysy ofertowe i  w a ru n k i prze targu 
można otrzvm ać w  biurze W.P.B I  p D0kói 

w  godz. od 9-ej do 12. ' '' J
Przetarg odbędzie się dn ia 2.IX  o godz. 12.

D yrekcja  Oddziału Warszawskiego 
WPB

11

2626-K Jl

W

20 sierpnia rozpoczęły się obrady 
plenum Zarządu Głównego Zw . Zaw. 
Robotników i Pracowników Rolnych 
z udziałem delegatów zarządów okrę­
gowych i komitetów folwarcznych.

Referat polityczny na temat zadań 
Zw . Zaw. Rob. i Prac. Rolnych w 
świetle uchwal lipcowego plenum KC  
PPR wygłosiła ob. Jacakowa. Refe­
rentka szczególnie dużo uwagi poświę 
ciła zagadnieniu współzawodnictwa 
pracy w majątkach państwowych. 
Współzawodnictwo zostało przyjęte 
ze zrozumieniem przez ogół robotni­
ków rolnych, zwłaszcza przez trakto­
rzystów i daje dobre wyniki.

Nakreślając zadania na przyszłość, 
referentka podkreśliła konieczność dal 
szego rozszerzenia współzawodnictwa 
pracy tak by objęło wszystkich bez 
wyjątku pracowników rolnych.

Z  prac organizacyjnych na pierw­
szy plan wysuwa się sprawę zrzesze­
nia robotników rolnych zatrudnio­
nych w większych gospodarstwach 
chłopskich. W  zakresie oświaty nale 
ży już we wrześniu przystąpić do or­
ganizowania kursów które prowadzo­
ne będą w okresie zimowym. Do dal 
szych zadań Związku należy zorgani­
zowanie per-..cy dla chłopów mało­
rolnych pr-v.z roztoczenie fachowej o- 
pieki nad spółdzielczymi ośrodkami 
maszynowymi.

W  wyczerpującej dyskusji lebrani 
wyrazili pełną solidarność z uchwała­
mi plenum. KC PPR..: Liczni delegaci" 
wzywali do wzmożenia czujności w 
stosunku do rodzimych kapitalistów 
wiejskich wyzyskujących mało i śred 
niorolnego chłopa oraz usiłujących za 
hamować pracę nad przebudową na­
szego ustroju rolnego.

Delegat z woj. pomorskiego ob. 
Ślusarek skarżył się na wypadki utrud

s z  a w  i  e
przez niektórych przedstawicieli kle­
ru — a zwłaszcza prac nad zrzesza­
niem robotników rolnych pracujących 
w majątkach kościelnych.

Sprawozdanie z wykonania uchwał 
III Zjazdu Krajowego Z ZR P R  złożył 
sekretarz generalny Związku ob. Po- 
ludnikiewicz. Zajmowano się przede 
wszystkim zagadnieniami oświatowy­
mi. N a pracę kulturalno - oświatową 
preliminowano w r, bież 158 miln. zł. 
Szkolenie zwią2kowe objęło 120 in­
struktorów którzy przeszli kurs spo­
łeczno - polityczny w szkole Związ­
ku w Łodzi. W  terenie zakończono 
akcję wyborczą do komitetów fol­
warcznych we wszystkich 5.381 mająt 
kach. W  chwili obecnej Związek zrze 
sza ponad 180 tys. członków.

------ o-------

G w a łto w n a  b u rza  
i gradobicie

Nad powiatem bie.sko - podlaskim
7 r praHah-SWałt0W‘la  burza- Półączona z gradobiciem. W w ie lu  m iejscowoś­
ciach w yb uch ły  pożary. W okolicy 
S iem iatycz i  Drohiczyna olbrzymi 
grad po w yb ija ł szyby i postrzasał z 
drzew owoce. U cierp ia ły  szczególnie 
znajdujące się jeszcze na po lu w a rzy-
wa.

Z a  pośrednictw em  K K O

w

mama pracy, działaczom  zw iązkow ym  J Jo d n i

na w ys taw ę  2 0
. celJI u ła tw ien ia  organizowania 

wycieczek na W ystawę Ziem  Odzy- 
simnych m iejscowościom nie posiada 
ją  cym placówek „O rb isu “ , akw S yc tc  
Z i i T  Z  na W -Z '° -  P ow adz ić  będą 

Kasy O?zcz0ćnoś 
d ' Ka* Si  ° szczędnosci będą rozprże- 
dawac ka rne ty  (tj. ka r(y  na ‘ ¡ j . .
noclegi i przejazdy), b ile ty  wstępu o ' 

przed wyjazdem. *

\
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g ł o s  s p o n r o i i v
Snell (Szwecja)
k o la rs k im  m istrzem  

ś w i a t a
M istrzostw o ko larsk ie  św iata na 

szosie w  ko n ku re nc ji d la  amatorów, 
rozegrane w  sobotę w  Am sterdam ie 
na dystansie 185 km  — zakończyło 
się zupełnie niespodziewanym suk­
cesem kolarza szwedzkiego Snella, 
k tó ry  przejechał ten dystans w  cza­
sie 5:16:23,1.

Dalsze m iejsca za ję li: 2) Lerno 
(Belgia), 3) W anlund (Szwecja), 4) 
Van Est (Holandia), 5) P erd ron i (W ło 
chy), 6) L o x  (Belgia).

A u s tra lia  — CSR 2 :1  
w  t e n i s i e

D ru g i dzień meczu tenisowego w  
Bostonie o puchar Davisa, rozegrane­
go m iędzy Czechosłowacją i A us tra ­
lią , przyn iós ł niespodziewanie punk t 
parze czechosłowackiej; k tó ra  w  ze­
staw ien iu  Drobny— Cernłk, pokonała 
parę austra lijską  Long— Brown 10:8, 
4:6, 6:3, 6:4. W alka by ła  n iezw ykle  
zacięta. Obecnie stan meczu wynosi 
2:1 dla A u s tra lii. W niedzielę fcosta- 
ną rozegrane ostatnie 2 g ry  po jedyn­
cze. D robny spotka się z Quistem, a 
C em ik z S idwellem .

P  d y w a n i e  
na Ig rzys ka ch  Z w . Z a w .

Rozegrane w  sobotę e lim inacje  p ły ­
wackie nie przyn ios ły  specja lnych nie 
spodzianek. za w y ją tk ie m  trzecie j se 
r i i  biegu na 100 m  st. dow. mężczyzn, 
gdzie Ramola przegra ł zdecydowanie 
do Fudały.

W y n ik i techniczne przedstaw iają 
Się ja k  następuje:

100 m st. klas. mężczyzn:
I  seria: 1) J ^ t ło ń s k i (Sam.) 1:23,9, 

2) D obrow olsk i (Międzyzw.).
I I  seria: 1) K rauze (Metal.) 1:22,3, 

2) B erbard (G órnik).
I I I  seria: 1) Szołtysek (Metal.) 

1:21.6, 2) Serafin (Górnik).
209 m st. dow. mężczyzn:
I  seria: 1) M arch lew sk i (Kolejarze) 

2:39,4, 2) Je rra  (M iędzyzw.) 2:39.6.
I I  seria: 1) Ramola (Międzyzw.) 

2:41.0, 2) L u d w iko w sk i (Sam.) 2:41,6.
100 m st. dow. kobiet:
I  seria: 1) M arch lew sk i (Kole j.) — 

1:06.5, 2) Z im ny (Międzyzw.) 1:08.8.
I I  seria: 1) Procel (Met.) 1:06,6, 2) 

Szafron (G órn ik) POI,5.
I I I  seria: 1) Fudała sMet.) 1:06,5, 

Ramola (M iędzyzw.) 1:07,1.

Z W I Ą Z K O W C Y  U Z Y S K U J Ą R e w i a

sportu  robotn iczego

b a r d z o  d o b r e  w y n i k I
111 dzień  Ig rz y s k  S po rto w ych  Z w . Z a w o d o w y c h  cieszył się ogrom nym  zain teresow aniem

W klasie  m is trzow sk ie j mężczyzn w ej walce; K a rg ie l (W łókn.) zwycię- 
ty tu ł m istrza  Z w ią z k ó w  Zawodowych ży ł Górowskiego (Metal.) przez k. o. 
zdobył Gaca P. (G órn), uzyskując w  I i - e j  rundzie.

I-Sze Ogólnopolskie Igrzyska Spor­
towe Zw . Zawodowych cieszą się z 
każdym  dniem  coraz większym  za­
interesowaniem . N ic dziwnego. Po­
dobnej re w ii najlepszych zaw odni­
ków  we w szystkich p raw ie  dziedzi­
nach sportu  — jeszcze stolica nie o- 
glądała. W yn ik i, osiągane przez u - 
czestn ików  Igrzysk, stoją na dobrym , 
a często nawet na b. dobrym  pozio­
mie. Cieszy nas rzecz najważniejsza: 
w  Igrzyskach bierze udzia ł cała masa 
m łodzieży, k tó ra  m ając możność star 
tow ania  obok „asów" i  m istrzów  — 
zaczyna „żyć ‘‘ sportem  i  w  konse­
kw e n c ji podnosi swój poziom. To jest 
w łaśnie w łaśc iw y sens Ig rzysk : m a­
sowy udzia ł nie k ib iców , łaknących 
sensacji— ale tych wszystkich, k tó ­
rym  trzeba zaszczepić ideę wychow a­
nia fizycznego i  sportu.

O grom nym  zainteresowaniem pub­
liczności cieszy Się tu rn ie j p ięśc iar­
ski, b. mocno obsadzony szeregiem 
najlepszych zaw odników  w  k ra ju .

Po raz p ierw szy w  h is to r ii naszego 
sportu  w idow n ia  zaczyna się p rzy ­
zwyczajać do sportowców „w łó k n ia ­
rz y 1', „g ó rn ikó w “ , „m eta low ców " i  in. 
Zaczyna się budzić pewna sportowa 
ryw a liza c ja  zw iązkowa. Jest to dowo­
dem. że Ig rzyska „sch w yc iły “  zarów ­
no element zawodniczy, ja k  i  w id o w ­
nię.

I I I  dzień zawodów przyn iós ł k ilk a  i 
dobrych w y n ik ó w  w  lekkoatletyce, 
p ływ an iu  oraz w  gimnastyce.

sówna, mająca w y n ik  5,20 m. N owa- 
kow a skoczyła zaledwie 5,06 m. 

W y n ik i f ina łó w  b y ły  następujące: 
K onkurenc je  kobiece:
100 m : 1) He jducka (Metal.) —

12.6 sek., 2) Gębolisówna (M iędzyzw.)
— 12,7 sek., 3) B rochówna (Spółdz.)
— 12,7 sek. _ -

80 m przez p ło tk i: 1) M ita n  (Międz.)
— 12,6 sek., 2) Gościniakówna
(Spółdz.) —  13,5 sek., 3) N ow icka
(Metal.).

Skok w  dal: 1) Gębolisówna (Międz.)
—  5,20 m ,2 )  Nowakowa (W łókn.) —
5.06 m, 3) B rockówna (Kol.) — 4,96 m. 

K onkurenc ie  męskie:
110 m p. p i.: 1) Adam czyk (Kol.)

111,9 pk t. .na 120 m ożliwych. Dalsze 
m iejsca za ję li: 2) Radojew ski (Met.) 
110,9, 3) Kucjasz (Kol.) 108,7, 4) Be- 
tyna (Skórz.) 107,6, 5) Pączka —
M is trz  A rm ii poza konkursem  103,5.

W  klasie I  kob ie t w  k la s y fik a c ji 
zespołowej zw ycięży li M iędzyzw iąz- 
kow cy —  176,25 pkt. przed M eta low ­
cam i 164,4 i Samorządowcami 122,2.

Ind yw id u a ln ie  pierwsze miejsce za

W A G A  K O G U C IA  
Brzózka (Chem.) w yg ra ł nieznacz­

nie na pu n k ty  po w yrów nane j walce 
z K u jaw ą  (Spółdz.). Ten ostatn i ogól­
nie b y ł nawet pięściarzem lepszym, 
ale Brzózka b y ł agresywniejszy i  c io­
sy jego b y ły  b. skuteczne.

Grzywocz (Górn.) w yp un k to w a ł Sta 
n ikowskiego (W łókn.). M is trz  Polski

»przed M arcińczakiem  (M iędzyzw.) 
44,95 i Paździorą (Samorz.) 43,2.

W klasie I I  kob ie t w  k la s y fik a c ji 
15,3 sek.,' 2) Dunecki (Kol.) — 16,2 s., j zespołowej zw yc ięży li M etalow cy 
3) K rzyżanow ski (Spółdz.) — 16,4 sek. 169.2 pkt. przed G órn ikam i 165,9 i  

Rzut oszczepem: 1) G burczyk (Sam.) M iędzyzw iązkowcam i 143,35.
— 55,48 m, 2) K uźm ick i (W łókn.) — ! Ind yw id ua ln ie  zwyciężyła Błaszczyk 
54,86 m, 3) Sędzielcsz (Chem.) — : (Metal.) 44,5 pkt. przed Badurą (G ór- 
53,92 m. | nicy) 43.0 i S ikorą (Górnicy) 42,8.

Skok wzwyż: 1) Z w o liń sk i (Samorz.) i W klasie I I I  kob ie t I  m iejsce zdo-

jęła Reincö ( M ię d z S  46J55 pkt. bynajmniej swą formą nie zachwy-

S IA T K Ó W K A  
P ó łfin a ły  (konk. męska):
K ole jarze— Skórzani 2:0 (15:7, 15:10); 

Spółdzielcy—W łókn iarze 2:1 (11:5,
15:9, 15:8).

Konk. żeńska: K o le jarze— G órnicy 
2:0 (15:1 15:4); Spółdzielcy— W łó kn ia ­
rze 2:0 (15:9 15:1).

L E K K O A T L E T Y K A
F in a ły  konku reney j lekkoa tle tycz­

nych p rzyn ios ły  ca ły szereg b. do­
b rych  w y n ik ó w  (jak  na nasze sto­
sunki). Adam czyk przebiegł 110 m tr 
przez p ło tk i w  15.3 sek.. a Z w o lińsk i 
skoczył w zw yż 1,81 m. Sensacją za­
wodów by ła  porażka NowakOwej w  
skoku w  dal. Zw yciężyła  ją  G ęboli-

T A M A R A  C H A N U M
w  W a r s z a w i e

We w torek, dn ia 24 sierpn ia o godz. 
19 w ystąp i w  sa li „R om y”  w raz ze 
swym  zespołem artystka , śpiewaczka 
i  tancerka uzbecka —  Tam ara Cha- 
num . t*

W  skład zespołu T am ary  Chanom 
w chodzi k w a rte t ins trum en tów  ludo­
wych: Achm edżam  Padadżamów — 
na j, P u ła t R acniew  —  czang, Safe 
Boks je r  —  tara, G a fu r A z im ow  — 
ćo jra . P rzy fo rtep ian ie  Z o fia  K a ra - 
kosz.

W program ie  19 o ryg ina lnych  pie­
śni ludow ych różnych narodów  Zw iąż 
k u  Radzieckiego, oraz 2 tańce uzfoec-, 
kie. _ 1

Tam ara Chanum  urodz iła  się w  ma 
le ńk ie j wiosce uzbeckiej. Jest córką 
robotn ika . Od najm łodszych la t Ta­
m ara tańczy, śpiewa i  gra na ludo­
w ym  instrum encie  —  du ta r.

W 1919 roku  Chanum występuje na 
O lim piadzie  M łodzieżowej i  zwraca 
uwagę w yb itn ych  a rtys tów  uzbeckich. 
P rzed rew o lu c ją  październikową w  
teatrach Uzbekistanu kob ie ty  n ie  w y 
stępowały, ro le  kobiece g ra li mężczyź, 
ni. Tam ara Chanum  jest jedną z 
p ierwszych kob ie t - a rtystek, k tó re  ( 
zaczęły występować w  Uzbekistanie.

Od roku  1921 Tam ara Chanum jest 
jedną z na jw yb itn ie jszych  artystek i 
R e pu b lik i Uzbeckie j i  jedna z organ! 
zatorek pierwszego, uzbeckiego tea tru  
muzycznego. W 1925 r. Tam ara wystę 
pu je  z w ie lk iłn  powodzeniem w  Pary 
żu. W  1935 r . na M iędzynarodow ym  
Festiw a lu  w  Londyn ie  otrźym uje^ naj 
wyższe odznaczenie — M edal K ró le w  
s-ki. O lb rzym im  powodzeniem cieszyły 
się występy T am ary w  A u s tr ii,  na 
Węgrzech, w  M ongo lii i Iran ie . W  cza 
sie w o jn y  ojczyźnianej dała artystka  
na fronc ie  przeszło 1.500 koncertów  
dla żo łn ie rzy A rm ii Czerwonej.

Za swoje zasługi na po lu  artystycz­
nym  Tam ara Chanum  o trzym a ła  ty ­
tu ł A r ty s tk i Ludow e j Uzbeckie j SRR. 
Prem ieę S talinowską, oraz została od 
znaczona 6 orderam i. Chanum jest po 
słem Rady Najwyższej Uzbeckie j Re 
p u b lik i. ■

W Taszkiencie is tn ie je  od 10 tai, 
szkoła choreograficzna im . Tam ary 
Chanum.

W c h w ili obecnej Tstmara Chanum 
jest w, p e łn i s ił twórczych. W reper­
tuarze swoim  Tam ara Chanum  ma

pieśni i  tańce ludowe 40 narodów 
Z w iązku  Radzieckiego i  innych  k ra ­
jów , k tó re  artys tka  w ykonu je  w  o ry ­
g ina lnych stro jach ludow ych.

—  1,81 m, 2) K u ź m ic k i, (W łókn.) —
1.76 m, 3) D ręgiew icz (Samorz.) —
1.76 m, 4) Adam czyk (K o ’ ) — 1,76 m. 

100 m: 1) Kiszka (Chem.) — 11 sek.,
2) Szymoszek (Kole j.) — 11,1 sek., 3) 
D unecki (Kol.) — 11,1 sek.

400 m: 1) Mach (Bud.) —  51, sek., 
2) Puzio (Sam.) — 52,2 sek., 3) Rzeź- 
niczek (Metal.) -— 52,6 sek.

1.500 m: 1) Kłelas (Spółdz.) — 4:08,8, i 
2) D ychto (W łókn.) 4:08,9, 3) S ta- | 

i niszewstki (Samorz.) — 4:11,4.
Skok o tyczce:
1) Morończyk (Sam.) — 3,72 m, 2)

Adam czyk (Kol.) —  3,62 m, 3) M alec- I 
k i"(S pó łdz.) — 3,48 m.

5.000 m: 1) Kłelas (Spółdz.) —  
15:40,8, 2) P ło tko w iak  (M iędzyzw.) —  
15:47,8. 3) Bon iecki (Spółdz) 15:53,2.

800 m: 1) Wideł (Samorz.) —  2:01. 
2) Wenta (Spółęlz.) — 2:01,5, 3) No­
w ak (Kol.) —  2:02,1.

Rzut dyskiem: 1) Łomowski (Bud.) 
45,16 m, 2) G ie ru tto  (Samorz.) —  
42.98 m, 3) G rzelski (Cukr.) 40,54 m.
G IM N A S T Y K A

W ram ach Ig rzysk  Sportowych 
Z w iązków  Zawodowych odbyły  „się za 
wody gimnastyczne w  klasie m i­
strzow skie j I, I I  i  I I I .  W zawodach 
w z ię li udzia ł czołow i gim nastycy i  
g im naśtyczki P o lsk i z m istrzam i: w  
ko n ku re n c ji m ęskiej — Gacą i  w  kon 
k u re n c ji żeńskiej —  Rakoczy na 
czele.

W klasie mistrzowskiej kobiet 
pierwsze miejsce zajęła Rakoczy 
(M iędzyzw.), uzyskując 74,85 p k t. na
80 m ożliwych. Dalsze miejsce zajęły: 
2) K an ikow śka  (Metal.) 65,25; 3) K ru -  
p ianka  (Samorz.) 64,55; 4) Ł u -
komska (Metal.) 62,65; 5) Stępińska 
(M iędzyzw.) 60,15.

b y li M eta low cy 177,65 pk t. przed 
m orządowcam i 141,15.

Ind yw id ua ln ie  pierwsze miejsce za 
ję ła  Czechlowska (Metal.) 45,0\p rzed  
Onecbowską (Metal.) 44,9 i Lu tostań- 
ska' (Metal.) 44,8.

W kon ku re nc ji m ęskiej w  klasie I  
zespołowo zw ycięży li M eta low cy —
207.5 przed M iędzyzw iązkowcam i —
162.05 pkt.

In d yw id u a ln ie  pierwsze m iejsce zdo 
b y ł Sobola S. (M etalowcy) 54,35 pkt.
przed Sobola A. fM etalowcy) 54,1 i  
Ś w ią tk iem  (Metal.) 50,5.

W klasie I I  mężczyzn w  k la s y fik a ­
c ji zespołowej zw ycięży li G órn icy — 
213,9 przed M etalow cam i 213,35 i  
M iędzyzw iązkowcam i 186,7.

Ind yw id u a ln ie  pierwsze miejsce za 
ją ł Żok (M etal.) 56.7 przed G aw ro­
nem (Górn.) 56,1 i H arw atem  (Górn.) 
54.7.

W  klasie I I I  k la s y fik a c ji zespoło­
w e j zw ycięży li M eta low cy — 202 pkt. 
przed G órn ikam i 196,7 j M iędzyzwiąz 
kow cam i 192,8.

Ind yw id u a ln ie  pierwsze m iejsce za­
ją ł:  Szym aniak (M iędzyzw.) — 52 pkt. 
przed Solanem (M iędzyzw.) 51,95 i  
Czyżewskim  (Metal.) 51,45.

BOKS
W sobotę, na korc ie  cen tra lnym  

W KS „Le g ia ”  rozegrano p ó łf in a ły  
tu rn ie ju  pięściarskiego. O gólny po­
ziom  w a lk  b y ł n iezły. Zaw odnicy za­
prezen tow ali Się dobrze. Spotkania 
nie p rzyn ios ły  żadnych niespodzia­
nek.

W yn ik i w a lk  b y ły  następujące: 

W A G A  M U S Z A
L ind ne r (Spoż.) w y g ra ł na pu n k ty  

z Sylw estrem  (Cukr.), po ładnej i  ży-

cił.
W A G A  P IÓ R K O W A

Panke (Spółdz.) zw yciężył na punk­
ty  | M atlocha (Górn.). B y ło  to jedno 
z na jbardzie j zaciętych spotkań. 
W szystkie 3 ru n d y  b y ły  w yrów nane 
i  zwycięstwo swoje Panke zawdzię­
cza w iększej czystości w  walce.

B orow sk i (Chem.) w yp un k to w a ł T y  
ra łę  (Budowl.), k tó ry  o trzym ał 2 na­
pom nienia za wpadanie głową na 
przeciwn ika .

W A G A  L E K K A
K rys tek  (Chem.) w y g ra ł na p u n k ty  

z K ottas iem  (Samorz.), rów nież w a ł­
czącym nieczysto, za co otrzym ał, po­
dobnie ja k  Tyra ła , 2 napomnienia,

Rademacher (Metal.) w yp un k to w a ł 
S tefan iaka (W łókn.).

Rademacher, podobnie ja k  Gnzy- 
wocz —  nie pokazał w ysok ie j fo rm y.

W A G A  P Ó ŁgR E D N IA
G rądkow ski (Budow l.) zwyciężył 

przez techn. k. o. w  I I I - e j rundzie  
Borowskiego (Spółdz.), k tó ry  w  I I - e j 
rundzie  b y ł na deskach do 8-u.

P a lińsk i (Cukr.) w y g ra ł nieznacz­
nie na pu n k ty  ż M icha lak iem  (Górn.).

w a g a  Śr e d n ia

Trzęsowski (W łókn.), zwyciężył na 
p u n k ty  Kossowskiego (Budowl.). B y ­
ło to  jedno z ładn ie jszych i  c iekaw ­
szych spotkań. P ierwsze 2 ru n d y  
Kossowski w a lczy ł dobrze i  planowo, 
później b y ł już zbyt chaotyczny.

Cebulak (Cukr.) w yp un k to w a ł Ra- 
pacza (Spółdz).

W A G A  P Ó ŁC IĘ Ż K A
B o rk  (Leśn.) zwyciężył na p u n k ty  

Szczypińskiego (Kole j), k tó ry  doznał 
ko n tu z ji łu k u  brw iow ego i  nie m ógł 
dale j walczyć.

Paterok (Górn.) znokautował w  I -e j 
rundzie  Rudzkiego (Spółdz.), k tó ry  po 
ciosie w  w ątrobę został, ^wyliczony.

W A G A  C IĘ Ż K A
K iim e c k i (Spoż.) w y g ra ł przez k. o. 

w  I-e j rundzie  z F lisakow sk im  
(Spółdz.), a Stec (Chem.), w yp u n k to ­
w a ł Jaskółę (W łókn.).

Zofia Paździorówna podczas popk-1 
g im nastyk i przyrządowej.

U P T O N  S I N C L A I R
tłum . W andy Melcer

S Z E R O K IE R O T A 22)

K O M U  N I K A T
K om is ja  K u ltu ra ln o  O iw ta to w a  przY  

Z ak ład ach  G raficznych  K .S .W  „P rasa , 
Smolna 10 — organizuje tu rn ie j:

S Z A C H O W Y
WARCABOWY

1 P IN G  - P O N G O W Y

d la  wszystkich pracowników R. S. W . 
„prasa“ — Warszawa.

Zapisy p rz y jm u je  K om isja  K u ltu ra ln o - 
ośw iato w a, przy  R.S.W . „P rasa“ , Sm ol­
na 10, do dnia 1-go w rześnia  b r.

Wpisowe do turnieju wynosi 50 zł.

Na jaką markę zdecydować się teraz. Było 
to nielada zagadnienie, które powracało często 
w rozmowach bogaczy. Każdy miał swego fa­
woryta. Lanny, który c/iciał być liberalny, nie 
był zdecydowany, w każdym razie, jakąkol­
wiek maszynę wybierze, będzie mu dobrze słu­
żyć. i doprowadzi go do każdego celu ną sta­
rym kontynencie, a przecież o to tylko chodzi.
Z tymi przyjemnymi myślami usnął.

V I I I

Nie zdawał sobie sprawy, Jak długo spał, ale 
obudził go głuchy huk., który się wielokrotnie 
powtórzył. Otworzył oczy i leżał cicho, my­
śląc: strzelają. Nasłuchał się tego w okresie 
wojny światowej w Paryżu i Londynie pod­
czas nalotu zeppelinów, a także w Bienvenu, 
kiedy polowano na łodzie podwodne. Z pomocą 
doświadczonych ludzi stał się tu także eksper­
tem. Rozpoznawał odrazu; to artyleria. Faszy­
ści zbliżają się.

Leżał, nasłuchując. Cóż można pomóc w tej 
bitwie. Oddał marksistom wóz, a patrony i au­
tomat Budda Raulowi. Próbował zorientować 
się, czy odgłosy walki się zbliżają. Chyba nie. 
Z artylerią, to nie tak łatwo. Można by jeszcze 
trochę pospać. Był jednak zbyt zainteresowa­
ny tym, skąd to strzelają i jak mierzą.

Spojrzawszy w okno, zobaczył szary blask. 
'Atak, podług wojskowych przepisów, zaczął 
się o świcie. Pod oknem był już ruch, zdecydo­
wał więc ubrać się i wyjść. W  perspektywie 
ulicy pojawił się wąż autobusów i wozów. By­
ły  to transporty miejskie, obwieszone ludźmi, 
którzy siedzieli nawet na dachach samocho­
dów śpiewając Międzynarodówkę. „Bój to bę­
dzie ostatni, krwawy czeka nas trud“—brzmią- • 
ło to wzruszająco w mglistym świetle poranka.; 
Ludzie szli na śmierć i głoszą koniec bojów, 
którego się może nie doczekają. „Gdy związek 
nasz bratni ogarnie ludzki ród“.

Komuniści, pomyślał Lanny. Ale nie, szli tu 
wszyscy ramię w ramię. Nareszcie wspólny 
front! Śpiewali po kolei wszystkie hymny. By­
li tu więc komuniści, socjaliści, anarchiści, de­
mokraci, republikanie i liberałowie. Wszyscy;

się połączyli, by walczyć przeciw gwałtowi, u- 
ciskowi i wyzyskowi pracujących. Spełnili na­
dzieje, jakie w nich pokładał Lanny. Czuł się 
umocniony, szczęśliwy.

Czy to prawda? To inna sprawa. Wielkie 
chwile nie trwają długo w tym wiecznie spie­
szącym się, skłóconym świecie. To marzenia 
idealistów. Doskonałości nie ma ani wśród lu­
dzi, ani wśród ugrupowań. Lanny zobaczył 
łunę nad dachami i drogę ognistych pocisków, 
zorientował się też, że walka się zbliża, a wy­
rysowawszy sobie w pamięci plan miasta, zde­
cydował, że pali się kościół św. Anny, który 
był wczoraj wieczór jarzącym się tłem prze­
mowy Raula. Czyżby się ktoś zdecydował go 
spalić bez żadnej prowokacji ze strony 
mówcy ?

IX
Nieuleczalny turysta pobiegł by coś jeszcze 

zobaczyć. W hallu, znalazł resztę pozostałych 
gości, z których nie wszyscy byli kompletnie 
ubrani. Portier był już na mieście i odradzał 
wszystkim wyjście. Ktoś strzelał do niego, 
kula utkwiła w ścianie z przenikliwym gwiz­
dem tuż nad jego głową. Młodzi szaleli, nie 
znajdując sobie miejsca, i nie rozumiejąc, co 
się właściwie stało. Portier powtórzył swoje 
ostrzeżenie po hiszpańsku, pa angielsku i po 
francusku. Praca jego wymagała, by umiał 
jedną rzecz powiedzieć w tych właśnie trzech 
językach. Przerażony głos i drżące ręce uzu­
pełniały ton. Lanny zdecydował wrócić do 
pokoju, skąd widział wszystko dookoła.

Świt spadł nagle na Barcelonę i Morze Śród 
ziemne. Słychać było ostre strzelanie gdzieś 
na południowy wschód, zagrożone były pery­
ferie miasta. Jako najważniejszy gość hotelu, 
Lanny otrzymał do pokoju głośnik. Kiedy do­
wiedzieli się o tym inni goście, władowali mu 
się do pokoju. Tak więc przez całe prawie ra­
no miał miłe towarzystwo panów i dam ze 
wszystkich części świata, którzy równie do­
brze mogliby się znajdować w tej chwili w 
salonach Bienvenu i których słowa równie 
dobrze tam mogłyby być wypowiadane

Co parę minut radio Barcefona nadawało

nowiny. Buntownicy wraz z oddziałem artyle­
rii zbliżają się do miasta. Siły rządowe, skła­
dające się z Gwardii Cywilnej, policji i milicji 
marksistowskiej trzymają się dzielnie. Męż­
czyźni i kobiety zdolni do noszenia broni we­
zwani są na front. Na ulicach zabrania się 
ruchu prócz wozów wojskowych, ciężarówek, 
które dowożą walczącym posiłki i ambulan­
sów z lekarzami i siostrami. Za chwilę zgnie­
ciemy bunt i przywrócimy spokój.

Wieści spoza miasta. Butownicy odrzuce­
ni w rejonach Walencji, Kadyksu i Sewilii, na 
północy górnicy z Asturii spieszą na pomoc 
Madrytowi z dynamitowymi nabojami za­
miast granatów. W  przerwach radio nawra­
cało do starych melodii, jak „Rose-Marie“ 
czy innych operetkowych kawałków. Panie i 
panowie wyrzekają, wszystko wydaje im się 
okropne, ci marksiści na pewno ich zaraz wy 
mordują! Jak u diabła, —  którędy uciekać?! 
Lanny* nie mógł wymyślić nic pocieszające­
go, wojny domowe rzadko bywają grzeczne, 
znał on płomienie nienawiści i zemsty, które 
buzują w. sercach, niewolników, a o których 
nic nigdy nie chcieli wiedzieć uprzywilejowa­
ni wyzyskiwacze.

Na krótko przed południem spadła na ho­
tel lawina czerwonych. Przedstawili się jako 
syndykaliści. Zawiadomili oni wszystkich, że 
hotel będzie zajęty na główną kwaterę albo 
szpital —  nie byli jeszcze tego pewni. Byli 
natomiast całkowicie pewni, że goście muszą 
opuścić pokoje, unosząc ze sobą wszystko, co 
zmieszczą na własnych plecach, czy w rękach., 
Prontó. Da seguida.

Lanny potraktowany był tak, jak inni. Jak­
że im dać znać, że mogą go uważać za towa­
rzysza? Wyśmieliby go za pierwszą próbą. 
Prżewidział on to wszystko i zaszył pieniądze 
w pasek, owijając komandora w malarskie 
płótno, — reszta była do zastąpienia, nawet 
cenny notatnik, którego kopia była w Bien­
venu i korespondencja z której porobił wycią­
gi i przesłał do domu. Reszta była do dyspo­
zycji napastników. Radźcie sobie, jak umie­
cie, towarzysze. (D. c. n.J

Eugeniusz Paul w ykonu je  trudne 
ćwiczenie gimnastyczne na poręcz**1'1

W ie lokro tny m is trz  P o lsk i w  
dze muszej — Rokita w  spotkań 
zapaśniczym jest bezkonkurencyjn i''

Podnoszenie ciężarów. — M** 
sław  Sadowski m istrz Polski w 
średniej.

Fragment spotkania


